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Czy nic spoglądacie z p raw  dziwem ro zc zu le ­
niem na te ro zk o sz n e  k a p ry s y  na tu ry ,  k tó ra  r o ­
d/i  w jednej xhw ili  z łona te jże samej n iew ias ty  
dwie is to ty  przeznaczone do postępow ania  w spó ł-  
n ie 'n a  tej d rodze  życia, s tw orzone  do kochania 
się  tą samą m iłością od kolebki aż do grobu-



Czyliż nfe zajmie waszą duszę najtkliwsze w s p ó ł ­
czucie dia tych istot które  los czyni nieroz- 
łączonemi czyliż was widok tych bliźniąt 
tak silnie spojonych nie zachwyci? W tym związku 
b y łoby  dość s i ły  i życia dla jednego s tw o ­
rzenia, dla dwóch zaś je s t  za mało. I
czyiiż się aż do łez nie wzruszycie, widząc te
dw aslabe  jesleclwa wspierające jedno drugie,dzie­
lące się wrpólnie teini darami których Bóg im do­
sta rczy ł  i przesyłające sobie jak dwa sym pa­
tyczne echa, wszelkie pociechy i wszelkie bo­
leści.

W  tym to rodzaju b y ł  rozczulający obraz 
k tó ry  się oczoin hrabiego de Mauffraj p rzed­
s taw ił  temu dwa lata, w czasie jego sześcio-ty- 
godniowego pobytu w zamku Serigny. Horacy
MaulTraj b y ł  młodym człowiem mającym lat 32»
bogaty i wolny, kryjąc nadzwyczajną czułość 
pod powierzchnią rozpusty, bardzo wzięty w s a '  
łonach! gdzie już wyczerpał wszelkie rodzaje ro z ­
koszy światowych a p ragnął swobodnego i na­
turalnego życia po burzliwym i hucznym poby­
cie w Paryżu. Zamek Serigny odpowiedział 
zupełnie jego życzeniom. Ale najwięcej pie­
ścił  zuużone zm ysły  Horacego i budził  w jego



pro m em  sercu najpiękniejsze marzenia, widok 
dwóch córek właściciela tego zamku, dwóch giolr 
bliźniąt, w siedemnastym wieku będących, r ó ­
wnych w piękności i postawie. Blanka i Róża de 
Serigny przyczyniły  się najwięcej do skomple­
towania obrazu który  skreśliliśm y pow-yżej. 
Rył to związek łączący dwóch aniołów. W szy ­
stkie opowiadania zwyczajne o bliźniętach sp raw ­
dzały się w historji życia tych dwojga dzieci. 
B y ły  tak do siebie podobne z urodzenia że t rz e ­
ba b y ło  wielkich trudności ażeby je rozpoznać ' 
Wychowane razem, karmione ternie samemmle- 
kiem przez panią de Serigny, ich przywiązanie 
do matki tak silnie z wiekiem wzr ? ło ,  że jćj 
iniłosc i wzrok nio czyniły różnicy mięe. j  niemi. 
W  oś m nas ty ni dopiero miesiącu, okazała 
śię między niemi różnica podobieństwa. U- 
sprawiedliwiały szczególniej powierzchownością 
imiona im dane, jedna albowiem była  nadzwy­
czaj białą i blondynką, kiedy tymczasem hebano 
wc w łosy drugiej otaczały jej rumiane lica. Mat­
ka ich powzięła myśl stosownie je ubierać ró ­
żowo i biało i od tej epoki, by ła  to ich zwyczaj­
na toaleta.

•Łatwo pojąc można wzruszenie hrabiego dc 
Mauffraj na widok tych dwóch anielskich po­
staci, To wzruszeni? było  tein jeszcze silniej-
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sze, ponieważ, p o ł ą c z y ł o  się z pewnym  ro d z a ­
jem sy mpatji.  Dzie lą  e b ied y  również  jak i 
k o rzyśc i  sw ojego  p o łą cz en ia ,  Blanka i Roza’ 
m iesza ły  wspólnie sw oje  s ła b o śc i  z. u p r z y je m ­
nieniem sw ojego  by tu ,  Istnienie ic b zdaw ało  się 
być jednem  życiem, mimo różnośc i  tem pe­
ramentu; o ile jednej b y ł  melaneholieznyin o 
ty le  d rug ie j  b y ł  w eso łym ; jedna dusza zdawa­
ła  się  łączyć ich ciała ,  tak sz y b k o  ich myśli 
i uczucia zgadzały się z sobą.

Baczność H oracego  z w ró c i ła  się szczególniej 
na Różę i w k ró tc e  się w niej zakochał 
Z aję ty  m yślą  zaślubienia jć j  i w chwili s w o je ­
go  odjazdu, p r o s i ł  o ręk ę  c ó rk i  sw oich g o s p o ­
darzy .  P a r t ja  tak k o rzy s tn a ,  tern bardziej 
za s ług iw a ła  na po tw ierdzenie ,  że zdaw ała s ię  
życzeniom Róży odpowiadać. Z b y t  lekka j e ­
szcze do pokochania namiętnie h rab iego ,  czu ła  
ty lk o  praw dziw ą p rzy jem ność w je g o  obecności 
i odbiera ła  je g o  grzeczności z dziecinną zalo­
tnością. P o w tó r z y ła  zezwolenie sw oje j farnilji, 
i dzień połączenia oznaczono w p rz y sz ły m  mie­
siącu. P rzygo tow an ia  do tej u ro cz y s to śc i  ju ż  
się  zaczynały , kiedy Róża o d k ry ła  jednę  bole­
sną  tajemnicę. Radość Blanki u s tąp iła  p rzed-



s m u t k i e m  i sp o s t r z e g a n o  j ą  n i ek i e dy  p łaczącą :  
R o za  n a p r ó ż n o  Etara ła  się j ą  poc ie szać ;  te dwie  
t ak  s i lnie  s po j on e  d u s z e  nie c z y n i ł y  z adość  s w o ­
j e m u  p o ł ą c z t n i u .

—  Blanko,  z a p y t a ł a  s i ę  j e j  na r e s z c i e ,  może  
c ię  moje s z cz ę ś c i e  czyni  n i e s zczę ś l iwa? -  Blada 
dz i ewczyna  s k r y ł a  t w a r z  w  ł o n i e  sw o je j  s i o ­
s t r y  i w y zn a ł a  p o w ó d  c i erp i en ia^  —  Mo g ę  cię 

zg ub i ć ,  r z ek ł a  ona,  j a k ż e  n i e  niani p ł a ka ć ?  n a ­
s t ę pn i e  o d k i y ł a  j e j  c a ł ą  s i ł ę  sw o je j  m i ło śc i ,  
czego w e so ł a  na r ze czo na  z r oz um ie ć  nic m o g ł a ,  
ale d r ż ą c  p o zn aw a ła  źe j e j  s i o s t r a  ma s ł u ­
s z no ść .  B y ł o  to p i e r w s z e  p o w a ż n e  w z r u sz en i e  
t e g o  dziec ięcia ,  i od te j  chwi l i  nie mo g ł a  pa ­

t r zeć  na B lankę bez czynienia  w y r z u t ó w  s w o ­
j e m u  szczęśc iu .  W id zą c  zb l iż a j ący  s i ę  k r e s .  
Blanka nie m o g ł a  u r y ć  g w a ł t o w n o ś c i  swo je j  
r ozpac zy .  Bi edne dziecię z d r a d z a ł o  s i ę  p r zez  

w y ra ź n ą  bo l e ść ,  i n ap ady  czarne j  me l ancho l j i .  
’• l iała chwil e  mi lczącej  z azdrośc i ,  w k tó r y c h  

b y ł a  tak c i e rp i ącą ,  iż s i ę  obawiano  o j e j  z d r o ­
wie;  s p o s t r z e g ł a  w k r ó t c e  że ją  z rozu m ian o  
,i b ąć  to to  p r z ez  od w ag ę  lub chęć  udaw an i a ,  
od m ie n i ł a  z u p e łn i e  s w o j e  p os t ę po w a n i e .  U- 
smiecu jeże l i  nic św ież oś ć  twa r zy ,  c zę s to  p r a -



wdziw szym  o k az y w a ł  się na j e j  u s tach .  M ó ­
w iła  z szczegó lną  łagodności.-} i za ję ła  s ię  c z y n ­
nie szczęściem dla k tó re g o  w łasn e  pośw ięca ła .  
Jedne'm s ło w e m , tak doskonale  o d g ry w a ła  
swoj.-j ro lę ,  żo wszelka n ie spoko jność  co do je j  
o soby  zn iknęła  zu p e łn ie  w tym  domu i żc tył* 
ko samo Róża nie dow ierza ła  te j  zmianie.

P o d łu g  zwyczaju  p rzy ję teg o  w tej familji, 
pan de Serigny  p o s ta n o w ił  u roczyśc ie  obcho- 
d/.ie dzień p o d p isa n ia  kontraktu .

D w ie te s io s t r y  okaza ły  s ię  w śró d  te j u r o ­
czystośc i ,  bardz iej p iękne, ba rdz ie j  z łączone ,  
bardziej zachwycające j a k  |k iedyko lw iek .  D zień 
ten  uśw ie tn ia ła  radość m ieszkańców zeb ranych  
z całej oko licy  na tę  u roczys to ść .  Każdy 
z nich s k ł a d a ł  h rab iem u sw oje życzenia, s p o ­
glądając na jego  p iękną narzeczoną; żaden zaś 
nie m yślał o litowaniu się  nad je j  p iękną s io -  
s t rą ,  tak dalece tw arz  je j  sw oją  pow ierzchow nościę  
zw odziła .  Je j bladość pow iększy ła  się  w ieczo­
rem ip a d ła b e z  z m y s łó w  rozpoczyna jąc  bal z n a -  
rzeczonym . B y ło  to zdarzenie jednej chwili ,  p o ­
d n io s ła  się natychm ias t  zarumieniona, p r z y p is u ­
ją c  ten p rzypadek  zmęczeniu.



Nadaremnie p roszono  j ą  ażeby odpoczęła  n ie ­
co; op ie ra ła  się ciągle temu naleganiu i tań­
czy ła  wciąż aż do pó łnocy . S p o s t iz e g ła  w te n ­
czas że je j  s io s t ra ,  k tóra  ją  ciągle w  ten  dzień 
uw aża ła ,  zn iknęła  z salonu. Uderzona n a ty ch ­
m iast przeczuciem k to reg o  tajemnicę sama ty lko  
posiada ła ;  pobieg ła  zapy tać  m atki,  h rab iego-  
i .w sz y s tk ich  gości,  czyli nie wiedząc gdzie się  
Róża podziała?

•—  Moja s ios tra !  moja s ios tra !  gdzie j e s t  moja 
siostra!  w o ła ła  w stanie szaleństw a, przebiega* 
j ą c  sa lę w różnych  miejscach i p rzeg ląda jąc  w szy ­
s tk ie  mieszkania w zamku Wraz z rodziną k tó ra  
je j  w tych poszukiw aniach to w arz y szy ła .  Nie 
znaleziono jej nigdzie, w szy scy  pytali  s ię  gdzie 
się  narzeczona podziała , a rzeczyw iście nikt j ą  
nie widział jak  uchodziła .  Po darem nyoh  t r o ­
sk l iw ych  poszukiw aniach, o g a r n ą ł  wszystkich 
p rzes trach .  Pani S e r ig n v  zem dlała w objęciach 
p rzy ja c ió ł ,  gdy w jtem  bo lesny  k rz y k ,  k tó ry  w y ­
s z e d ł  z pokoju  Blanki ro z le g ł  się  po całym 
zamku.

Rzucono się  w  ogrom nym  t ło k u  w tę s t ro n ę ,  
i p rzy  dziewczynie bez p rzy tom nośc i  leżącej, 
znaleziono nas tępu jący  bilecik ua p rędce  s k r e ­
ślony. i

W ien iec  T ora  I X  2
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Żegnam cię mój  ojcze; zegnam cię moja ma t­
ko ,  zegnam cię moja  s ios t ro ,  nie szukajcie mnie 
albowiem wcale mnie nie wynajdziecie ,  hrabio de 
Mauff ra j  j e s te ś  wolnym,  uczynisz inną szczęś l i ­
w ą ,  zegnam was.

Róża de Scr igny.

W  ośm dui po tym okr opn ym  wieczorze,  j e ­
den tylko cz łowiek  zna jdował  się w zainku Se- 

r i gny .  Cz łowiek  ten,  o dziesięć lat w j ed n y m 
tyg o dn iu  zes ta rza ły ,  b y ł  to hrabia de Mauffraj  
a pokój  k tó r y  s ł a be  św ia t ło  zamieni ło w g r o ­
bow e  sklepienie i w k tó ry m H or ac y  obecnie p rze ­
b y w a ł ,  b y ł  mieszkaniem Róży de Ser igny.  W s z y ­
s t k o  w nim znajdowała s ię  w tym samym stanie 
j a k  b y ł o  rano w dzień zaręczyn.  Każdy p r z e d ­
mi o t  zachował  swoje  mie jsce,  gdzie go młoda 
narzeczona po skończeniu toalety umieściła.  Łó żk o  
k t ó r e g o  nie miano czasu up orządkować  za t r zy ­
mało  ślad doskonałego ciała k tó re u t r zym ywało .  
Po du sz k i  zniżone b y ł y  do k rawędz i  łóżka.  Dwa  
ma łe  pantofelki  s p o - z y w a ł y  na dywanie .  Na 
s to l i czku leżały,  pogniecione rękawiczki ,  i g r z e ­
b ień różowy.  Kiedy w szy sc y  z zamku,  odstą-
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pil '  j u ż  Oli zamiaru szukan ia  Róży,  kiedy k a ż ­

dy sądzi ł  nie mówiąc o tern n ikomu,  ze ta n ie ­
szczęśl iwa zapewnie  odebra ła  sobie  życie,  H o r a ­
cy dla pocieszenia siebie,  w y s ta ra ł  s ię  0 k l u c z  

od p o ko j u  swojej  narzeczonej ,  i w s k u te k  j e g o  
t rosk l iwego  czuwania,  c a ł y  por ządek  w tym po.  
U j u  nie u legł  najmniejszej  zmianie.  Tam,  każde­
go dnia o jedne j  godzinie ten n ieszczęś l iwy k t ó r y  
s  >bie p i z y p i s y w a ł  winę tego okropn ego  zdarzę* 
n 'a, p rzes iad yw ał ,  badał poz os ta ł e  r e l i ­
kwie młody  dziewczyny ,  czyli  mu czasem j a k i e ­
go odkrycia nie nas t ręczą.  Niestety. '  r el ikwie w  
milczeniu s łu ch a ły  j e go  łkań,  tak ca ła  okolica o d ­
powiadała  milczeniem na poszukiwania ,  j a k  r zeki  
1 d rzewa  nie w y k r y ł y  najmniejszego p o z o r u  
w rozpaczy  będącym rodzicom.

Blanka sama zdawała  się posiadać łe fatalną 
tajemnicę.

Ża ło ba  o kr y ła  ea ły  zamek Ser igny .  Nik t  
uie śmi a ł  żądać od Blanki wyjaśnienia losu  j e j  

s io s t ry ,  chociaż z pewnością p rzypuszczano  ‘ ze 
J , s t  0 nim uwiadomiona.  Nakoni.cc, matka na- 
Jega ła na nią  i p rzez wzgląd na j e j  boleść i na 
boleść ca łe j  fatnilji, Blanka s k ło n i ł a  s ię  do o d ­
powiedzi  i rzekła:
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—  M oja  s io s t ra  u m a r ła  dla ocalenia mnie!...
—  Ja  kocham hrabiego dodała ,  rzucając się  

na szy ję  pani de Serigny!...  o to  j e s t  ta jem nica 
k tó ra  t r u ł a  mój b y t  aż do dnia zaręczyn  R ó ­
ży .  P rz e n ik n ę ła  tę  bo leść*k tó ra  mnie zab ija ­
ła .  Szczególniejszy  p o m y s ł  o g a rn ą ł  j ą  w śród  b a­
lu. Tam pom iędzy różnemi papierami znalazła 
jeden,  k tó ry  m ieśc ił  w  sobie wyznanie mojej 

boleści!

—  Ja będę umiała s ieb ie  poc ieszyć ,  jeże li  
m o ja  s io s t ra  kocha h rab iego  tak  ja k  ja ,  nap isa­
łam  na tym fatalnym papierze; ale d o b ro  k t ó ­
r e  s tan o w iło b y  szczęście całego m ojego  życia, 
nie p rzyn ie s ie  je j  jak  ty lk o  chwilę ro sk o szy ,  a 

Strata k tó rą  moja śmierć je j  spow oduje ,  będzie 
dla niej ty lk o  k ró tk o  t r w a łą  boleścią. Mój 
Boże, dla czegóż ź ró d ło  mojej śm ierci pochodzi 
stamtąd, gdzie p o ło w a  mojego by tu  p rze b y w a­
ła .  O to  moja m atko , je j  w yrazy  k tó re  pod  
mojemi napisała:

—  Nie, Blanko, nie, ty  nie um rzesz  dla mnie; 
kochaj i bąć kochaną; ży j  i bąć szczęśliwą. Ja 
n ie by łam  godną ażeby ci p rzeszkadzać ,  a 
hrabia j e s t  s tw o rzo n y  dla zrozum ienia ciebie*
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Zastąp  moje m iejsce p rz y  niin, rozkazu je  ci 
to, i pamiętaj na to , że jeże li  s io s t ra  twoja ma 
znaleść pociechę jaką  w  oddaleniu od ciebie, 
to  ty lk o  wtenczas j a k  się dow ie że zos ta łaś  
h r a b in ą  de M auffra j.

R oza  de S erign y .

—  T en  rozkaz zaślubienia hrab iego , rze k ła  
Blanka i to przyrzeczenip  pociechy, jeżeli  będę  
posłuszną}  czynią mi nadzieję że moja s i o s t r a  
nie um arła .

—  Ale osądź matko, czyliż on mnie może 
kochać, za w o ła ła  m łoda  dziewczyna, pokazując 
pani de S er igny  niepocieszonego  h rab iego , 
k tó r y  w ychodz ił  z p oko ju  sw o je j  n a rz ecz o ­
ne j . . .

C a ły  miesiąc u p ły n ą ł  bez najmniejszej zm ia­
ny w zam ku de Ser igny .  Bardziej w ie rny  jak 
k iedykolw iek  sw ojem u ponurem u p rz y w ią z a ­
n iu  do w spom nień  będących w  poko ju  Róży, 
H oracy de M auffra j,  p rze p ęd za ł  w p o śró d  
nich większą p o ło w ę  dnia, pozbawiając się naj­
mniejszego is tn ien ia  radośc i i zdrowia . T rw o -
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źliwe u s i ło w a n ia  Bianki, ażeby o s ło d z ić  nieco 
jego  cierpienie, nie p r z y n io s ły  w s k u tk u  jak 
ty lk o  obo ję tny  n iep rzy jem ny  uśmiech, a pani ile 
S er igny  nie śm ia ła  pow ierzyć  sw ojem u mężowi 
ważną i bo lesną tajemnicę jej córki.  N areszcie  
p o  sześc iu  tygodniach p o s ta n o w iła  w yznaćją  te- 
liiU k tó ry  m ó g ł  siln iej działać, jak  ona, i r ze ­
czywiście pan de Serigny  po odebraniu  te j  
wiadomości,  o są d z i ł  za na j ła tw ie jszy  sp o so b i  
do  odkrycia  p raw dy ,  udać się  wraz ze w sz y s t"  
kie ni d * Paryża.

Rachow ał,  p rzez  ten nag ły  k ru k ,  w ydrzeć  
Biance konieczność trzym ania się  w arunków  
p rz e z  jć j  s io s t r ę  podanych , a H oracego oddalić 
od miejsc k tó re  s t a ły  s ię  pow odem  je g o  bo le ­
ści.  W id zą c  c z u łą  t ro sk l iw o ść  Blanki, h rab ia  
p rzy z w y c za i ł  s ię  do  niej i w idzia ł w niej s w e ­
go  anioła  pocieszyciela. P ra g n ą ł  w jć j  licach 
odśw ieżyć wspom nienie żyjącej Róży, obraz ,  
k tó re g o  ponura  b ladość odpow iadała  zu p e łn ie  
je g o  meiancholji.. .  P o  k i lku  miesiącach używ a­
nia roz ryw ek  w P a ry żu ,  pośw ięca jący się  o j ­
ciec p o w ró c i ł  ze sw oją  nieco pocieszoną famil- 
j ą ,  i jego  oko  z a b ły s n ę ło  s ło d k ą  nadzieję, sk o -
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ro  s p o s t rz e g ł  Blankę i Horacego podających  
Sobie ręce p rz y  wejściu do zamku Ser igny.

Roz tropna  matka,  poleci ła poprzedn io zat rzeć 
wszelkie ślady k łóreby  mo g ły  wskrzes ić  rozpacz 
hrabiego;  i kiedy hrabia na p r ogu  jeszcze,  w y ­

razi ł  życzenie odwiedzenia przede wszys tk iem 
tego fatalnego poko ju  od k t ó r ego  klucz zacho­
w a ł  p r z y  sobie ,  każdy chę tn ie  dziel i ł  j ego  za­
miar  i sarn pan de Se r igny,  po d a ł  inu swoje  o j ­
cowskie ranne,  ażeby mu przewodniczyć w tej 
p on ur e j  pielgrzymce.

Znalazł szy  d rzw i  zamknięte,  Horacy podzię ­
k ow ał  swojemu gos po d a rz ow i ,  ż.e szanował  j e ­
go wolę.

—  Nik t  nie n a r u s z y ł  mojej  świą tyni  w cza­
sie mojej nieobecności ,  mówił  dalej; chce z n o ­
wu  obej rzeć moje d rog ie  rel ikwie,  tok j a k j e  
ub ós t w ia łe m,  pat rząc  na nie os ta tnim razem.

Wymawia jąc  te wyrazy,  g r o b o w y  uśmiech  
Otworzy ł  w po łowie  j ego blade us ta ,  a po tok  
ł ez z r o s i ł  j ego  lica.

Drzwi  się o tw or zy ły ;  ale Horacy cofną ł  się 
z zadziwienia i prawie  z przes tr achu ,  nie zna ­
lazł szy  tam n ieporządku  k tó ry  zos tawi ł .
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H ra b ia  na  ten  wiclok, w y n u r z y ł  s k a r g ę ,  
k tó r ą  z ł a g o d z i ł a  t o w a r z y s z k a  s w o j ą  s ł o d k ą  

o b r o n ą .

J e g o  ch c iw y  w z ro k ,  p r z e b i e g ł  c a ły  o b r ę b

p o k o ju . . .  *

W s z y s t k o  b y ł o  u r z ą d z o n e  z  w y b o r n y m  g u ­
s te m ,  k tó r y  daje nam  p o z n a ć  m ie sz k a n ie  m ło d e j  
d z i e w c z y n y , . !  w s z y s t k o  w  nim b ł y s z c z a ł o  o- 
św ie co n e  r a n n y m  s ło n e c z n y m  p ro m ie n ie m .  H r a ­
b ia  s z u k a ł  n a p ró ż n o  ró ż o w y c h  p a n to fe lk ó w ,p o g n ie ­
c io n y ch  rę k a w ic z e k  i t. d .  Ale za ledw ie  w y d a ł  
o k r z y k  b o leśc i ,  w idząc  n ieo b e c n o ść  ty c h  ś w i ę ­
ty c h  d la  n ieg o  p rz e d m io tó w ,  k ied y  z n o w u  u n ie ­
s ie n ia  r a d o ś c i  i u w ie lb ien ia  w y d o b y ł y  s i ę  
z n iego ,  g d y  s p o s t r z e g ł  te  w s z y s t k i e  d r o g ie  

p a m ią tk i  razem  z e b ra n e .
B lanka  w y c h o d z i ła  w ła ś n i e  z a lk o w y ,  w u b io ­

rz e  s w o je j  s i o s t r y ,  a p o d o b ie ń s tw o  b y ł o  t a k  

u d e rz a ją c e  że  m n ie m a ł  w id z ieć  p r z e d  s o b ą  s w o ­

j ą  n a rzeczo ną . . .
Różo! z a w o ł a ł  rzuc a jąc  s ię  k u  niej p r a w ie

w  sz a leń s tw ie .
I p a d ł  bez z m y s ł ó w  w  ob ięcia  B lank i ,  

n ie  m og ąc  w y m ó w ić  ani j e d n e g o  s ł o w a  w ięee j .

P a ń s tw o  d e  S e r i g n y  o to c z y l i  go  i zaję li  s ię
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nim z wszelką gor l iwością;  poświęci l i  wiele 
starali  ażeby go do życia przywróc ić .

W  dziesięć dni później ,  dwa podróżne p o ­
wozy ,  w r a c a ł y  ze stolicy: w j ednym,  zna jdowa­
li się pań s t w o  de Ser igny ze s łu ż ąc y m  i p o ­
ko jówką,  w drugim zna jdo w ał  się d o k tó r  i 
o b łą kan y  doglądany przez dwie młod e  panny.  
T y m  ob łąk any m b y ł  H o r a c y  de Mauffraj  a te 
dwie panny,  by ły  Róża i Blanka de Ser igny.

Ilóża k tóra sześć miesięcy sw oje go  zniknie-  
nia p rzepędzi ła  u j ednego  s t a rego  s łu żącego  
swojej  familji,  pow róc i ł a  do zamku,  od eb ra w ­
szy  wiadomości ,  o nieszczęściu hrabiego,  i p o ­
ł ączy ła  z Blanką swoje  tk l iwe  staranie p r zy  oie- 
szezęś l iwym.  Gdybyście przebiegal i  opu szczo­
ne aleje lasku bu loń-k iego,  w czasie p rzy je m­
nych i ł agodnych  wieczorów osta tniego lata,  
mogl ibyście byli spo s t rz ed z  powó z  biednego o- 
b łąkanegos iedzącego  pomiędzy  dwiema rywalkami,  
k tó r e  by ły  j ego  opiekuńczemi  aniołami;  pos tać 
dzika i zmieniona hrabiego,  poda łaby warn tę o- 
k r o p n ą  myśl ,  że jego  choroba j e s t  me do u le ­
czenia, a po s taraniach wspólnych i gor l iwych
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Blanki i Rozy zrozumiel ibyście,  s i ł ę  przywiązania 
i ogniwo  łączące te  dwie is toty.

Niebo nie chcia ło to p rzywiązan ie  uczynić bez- 
sku tecznćm i zni szczyć od razu byt  t rzech tak 
p ięk ny ch  dusz.  Wył ączony  nakoniec p rzez 
sz tu kę ,  p rzy jaźń i mi łość H or a cy  de Mauffraj ,  
zaślub i ł  w tej zitnie B lankę de S e r ig n y .  Nikt  
nie b y ł  mniej zazdrosnym i hardziej  zadowolo­
ny m z tego małżeńs twa jak dawna narzeczona 
h iabiego .  Ta  szczęśl iwa familja< zamieszkuje t e­
raz  s t a ry  zamek normandzki  gdzie p rzepędza  
szas  przyjemnie.
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ijdują się noce k tó ry ch  piękności mię- 
szczanin  nie j e s t  w stan ie  ocenie ,  a k tó re  wie* 
śniaka zachwycają, szczególniej kiedy znużony  
pracą i dziennym  upa łem , sw obodnie  p rze d  
sw oją  chatą zag łęb ia  sw ó j  w z ro k  w p rz e s t r z e ń  
ciemnej nocy, gdzie  Bóg z w ysokośc i  lu b  z g ł ę -
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bi,  * d rzew  lub k rzaku  spog ląda ,  i w św ię te j  
cichości, śm iertelnem u pew ność sw o jego  is tn ie ­
nia w skazuje , i wzmacnia je g o  se rce  i d u ­
szę.'...

Podczas jednej  z takich n o ry ,  siedziała  

'  n , łotla  P ara  Pod drzewem dętfbwem, t rzym ając  
s ię  za ręce i mając w siebie wlepione miłosne 
sp o jrze n ie ,  nad nią rozc iąga ł  się  b łę k i t  nieba 
a u je j  s tó p  szeleścił s ła b o  szem rzący  s t ru m y k ;  
w o k o ło  zaś nich cisza nocna, a w sercach pa­
no w a ło  szczęście m łodych  k o chanków .   D ł u ­
go  s iedzieli w  milczeniu; spo jrzen ie  m łodej 
dz iew czyny  w y ,a ź a ło  s i ł ę  miłości; ciemne zaś 
oko je j  kochanka nacechowane rzetelnością  i od ­
wagą, sp o c z y w a ło  na świeżych licach d rog ie j  mu 
is to ty ,  i zdaw ało  s ię  oczekiwać niecierpliw ie 
na ja k ą ś  odpowiedź. Nareszcie p ie rw sz y  p rz e ­
rw a ł  to  milczenie?

i y  zwlekasz d łu g o ,  Różo, czyż nie m o­
żesz wym ów ić tego s łow a  na k tó re  ocze­
k u ję ?

Ale ty także jesteś  niecierpliw ym , H e n r y ­
ku ,  rze k ła  trw oż l iw ie ,  dla czegóż tak spiesznie? 
jeszcze mamy dość czasu, s tan  narzeczonych  j e s t  
tak rozkosznym ,
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—  D ług ie  oczekiwanie j e s t  bezuźytecznem ; 
ja  chcę mieć w tobie zonę, ty  je s te ś  mi w za­
jemni], chcesz się sprow adzić  do mojego do- 
n iu ,po  cóż to  ociąganie? K o ło  w ielk iejnocy mó- 
w i łaś mi: zaczekaj ty lk o  do Bożego Narodzenia! 
na Boże Narodzenie rze k ła ś  mi znowu: 
ty lk o  do W ielkiej nocy H enryku!  W ielka  noc 
znow u u p ły n ę ła ,  mój wodny m ły n  obraca się 
w wodzie, moje g o sp o d a rs tw o  je s t  w y b o rn ie  
zaopatrzone, życzliwi je s te śm y  sobie wzajemnie, a 
je d n ak  pomimo tego dz ień  wesela j e s t  jeszcze 
b a r d /o  oddalonym; dość już  nakoniec tego, z w o ­
dzić się  już  d łuże j  nie pozw olę  i powiedz tak, 
albo nie.

—  H enryku ,  p rze rw ała  mu Róża obejmują- 
sw oją  r ę k ą  je g o  szyję. —  Jes teś  zby t okru tnym  
dla mnie...

—  Ja? T y  nią raczej je s te ś!  T y ,  m ów isz  
mi że mnie kochasz  i je s teś  jednak za s ła b  
w y p e łn ić  życzenie se rca  twojego. Pojm uje 
p rzyczynę  tego; to ta s ta ra  ciebie w s t r z y ­
muje.

—  Nie ubliżaj Katarzynie, ona je s t  dla mnie 
d ru g ą  matką, od czasu mojego dziec ińs tw a; ona



mnie p raw dziw ie  kochała i opiekuje się mną 
ciągle , t ł - n r y k u ,  jak sobie w ystaw iam  widzieć 
Ę\ w tym domku opuszczoną ,  k to  będzie 
p ie lęgnow a ł jćj s tarość, kto będzie c z u w a ł  nad 
je j  bytem.

•fezy nie dozw oli ły  jej mówić dalej, p o łoży ła  
sw o ją  g ło w ę  na jego  ramieniu i ciężko w es tch ­
nęła. Każde je j  westchnienie ro zd z ie ra ło  
serce kochanka i d łu g o  w alczy ł ze sohą i na- 
koniec r z e k ł ,  mówiąc wolno i z wacha* 
nie m...

—  Ja wiem, R óżo , ty  je s teś  więcej do n ie j 
przyw iązaną jak  do innie; ona będzie p rzy czy ­
ną n asze g o  nieszczęścia, przeczuwam to, s k o ro  
jednak żyć bez niej nie m ożesz ,  to sp ro w ad ź  i 
j ą  w imic Boże do m ojego  domu, chcę ią tak 
u trzym yw ać  ja k b y  moją rodzoną  matkę.

U s ły sz aw sz y  to sp a d ł  Róży z se rc a  w  elki 
etężary w e so ło  p o d sk o c z y ła  i z a w o ła ła .

—  Od Niedzieli za, ośm dni,  H e n r y k u ,  m o ­
żesz/ nam, w esele sp raw ić .

W  t y m  w k rz a k u  p o w s ta ł  sze le s t ,  k tó ry  j a k ­
by  wąż z raju p rz e d z ie ra ł  się p rzez  gałęz ie,  1 
V* lękny po łow y pies k tó ry  leża ł  p rz y  nogach
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H e n r y k a ,  p o d n i ó s ł  u szy ,  p o w s t a ł  i r z u c i ł  s i ę  
S t ro nę  zkąd  ch a ł a s  p oc h o d z i ł .

K r z y k  o b i ł  s i ę  o uS/.y R ó ży ,  p r z e l ę k ł a  s i ę  
gw a ł tbwn ię*

—  Z a w o ł a j  na psa,  p r o s i ł a  pe łna  bojażni ,  
H e n r y k  ś w i s n ą ł  tak że  aż ca ła  s p o k o j n o s ć  t e ­
g o  miejsca w s t r z ę s ł a  s i ę  e c h em .  W w i e l ­
k ich s k o k a c h  N e ro  p o w r ó c i ł ,  H e n r y k  u ł a g o d z i ł  

t o  r o zd r aż n io n a  z w i e r z ę  i p o s z e d ł  u a s t ę pn i e  
* Różq  w z d ł u ż  rzek i .

Stal i  j e s zcz e  chwi l ę  w  up o j e n i u  m i ł o s n e m ,  k i e ­
d y  j e d en a s t a  go'dzma u d e r z y ł a  na wieży  k o ś c i e l ­

nej ,  Ró ża  s t r w o ż o n a  o k r y ł a  f a r t uchem g ł o w ę ,  
wy ją k a ł a :  d o b ra n oc ,  i b i e g ł .  S z yb k o  do ws i .  H e n ­
r y k  zaś  p o ł o ż y ł  s i ę  na p a g ó r k u  o k r y t y m  Wielką 
m u r a w ą ,  i b awiąc  s i ę  z sw o i m  w i e r n y m  p sem  
my ś l a ł ;  „ A  w ięc  bez  tej  s t a r e j  żyć  nie może 
j a  ch c i a ł em z nią samą  t y l k o  być  Szczęśl iwą m, 
Hoże udziel  nam tv\o j e j  pomocy ,  doz wó l  a żeb y ,  
Ona b y ł a  mojćm w s / y s t k i e i n  na ziemi.

S ł a b y  b l a s k  la npy  r o z c h o d z i ł  s i ę w p o r u r y m  
pokoju ;  Ka t a r zyn a  op a r t a  O śc i anę  zdaw a ła  s ię z a ­
sypi ać ,  k i edy  Róża za l edwie  oddy cha j ąc  w p a d ł a  
do mieszkan ia ,  ale na l icach .starej zna jdowa ł  się 
n i e zw ycz a j ny  r u m i e n i e c  i w a r g i  d r ż a ł y  je j  s i l -
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nie, ie dziewczyna przelękniona porwała jej 
zimną rękę i mocno zawołała.

—  Matko.1 matko! co ci brakuje? jesteś chorą? 
Katarzyna przebudziła się, przetarła  oczy i prze- 
żegnała się.

— Ach Najświętsza Matko jakiż sen.
— Ty spałaś?
— Naturalnie, jakże można nie spać kiedy panna 

do północy około młyna krąży; ja śpię już  pra­
w i: całą godzinę i miałam niegodziwy sen! wi­
działam ciebie nad przepaścią wody, załamującą 
ręce, z rozrzuconym włosem, wyglądałaś jak umar­
ła i właśnie kiedy cię rzeka pochłaniała, prze­
budziłaś mnie.

—  Róża spoglądała na nią z bojaznią, nie oka­
zując jednak najmniejszego wzruszenia; usiadła na 
ławce i rzekła z przymuszonym uśmiechem: snom 
wierzyć n it należy.

Tak, tak, odpowiedziała Katarzyna obracając 
kó łko  swojego kołowrotka; tak mówią w szyst­
kie grzesznice które z własnej woli do upadku dą­
żą i nie chcą słuchać przestróg.

Róża rozplotła błyszczące warkocze, spoglą­
dała na swojo zatrudnione palce i mrucząc w y­
rzekła:

\
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Mój  u p a de k  do k t ó r e g o  się s k ł a n i a m  nie  j e s t  
tak n i ebezpi eczer r iym,  k w i tn ąc y  o g r ó d ,  w y g o d n e  
o toczone ży zn e m  p o l e m  mi e szkan i e ,  a w  n iem p i ę ­
k n y  n a r z e c z o n y  t o tw a r t ą  g ł o w ą  i uc zc iw e in  s e r ­
cem; aj matko!  g d y b y  p r z e d  d w u d z i e s t u  l a t y  
p od ob na  ni eszczęśc i e  wa m s i ę z d a r z y ł o ,  p o d d a l i b y 4 
Ście s i ę  j e m u  tak j a k  i ja!

P r z e p e ł n i o n a  g n ie w e m  Katarzyna p r z e s t a ł a  

p r z ą ś ć  i b y s t r o  s p o j r z a ł a  da p i ęk n ą  d z i e w ­
czynę ,

—=■ A w ię c  r ze c zy w i ś c i e  cł iceśz s i ę  s p r o w a d z i ć  
do  m ł yn a?  Nie chcesz  u s ł u c h a ć  g ł o s u  p r z y j a ź n i ,  
o s o by  k tó r a  cię p i e l ę g no w a ła  od  16 lat i k i ed y  
iy po zba w ion a  r o d z i c ó w  mojej  op i ece  p o w i e r z o ­
ną  z o s t a ł a  i b y ł a ś  p r ze ze  mnie uważana  j a k  inoje  
w ła sn e  dz i e ck u .

—■ Sądz i s z  w ięc  ma tko ,  że nić pamiętana t yc i*  
d o b r o d z i e j s t w ,  w y r z ą d z a s z  uli teiri w i e lk ą  k r z y ­
wdę.  G d y b y m  p r a w d z iw ie  ż dz i ec inną mi ło ś c i ą  
do  ciebie p r z y w i ą z a n ą  die by ł a ;  z o s t a ł a b y m  bez -  
Wątpi enia  m a ł ż o n k ą  H e n r y k a .  Czy l i ż  g o  nie m a r ­

t w i ł a m  od mies iąca,  dla z a s p ok o j en i a  c i eb i e ,  
p on i ew aż  n i ec i e rp i s z  t ego  uc zc i we go  c z ł o w ie k a  
i a żeby  ciebi e n i e o pu ś c i ć .  Ale ma tko ,  t ego  nitf
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zaprzeczysz ,  i e  wasza nienawiść względem te­
go  szlachetnego mł yn a rz a  j e s t  bezzasadną.

Nie j e s t  to nienawiść,  rozumiesz  Różo? ja 
każdego cierpię,  wy jąw sz y  tego nieprzyjaciel  , 
k tó rego  m łyn ar z  sobie  s p r o w a d z i ł  a k tó r y  się 
stanie powodem waszego nieszczęścia.

Ah matko  bez tych wyrzu tów!  b ł ag a ła  Róża 
ze łzami w oczach.

S tara uważała ją z boku  i je j  g ł o s  s t a ł  się 
ł a go dn ie j szym,  s k o r o  sp os t r z eg ła  dziewczynę p ł a ­
czącą,  ponieważ dla Katarzyny by ła  ona
jedyną  miłością;  nie dziel i ła z nikim pokarm u,  
świeżego napoju,  pięknego dnia,  j ak tylko z R ó ­
żą; by ła  dla siebie samej skąpą,  ażeby Róża o- * 
dziedziczyła cokolwiek po niej,  ale Roża samej 
sobie dogodzała ,  s ta ra  chciałaby od niej być 
p ie l ęgnowaną aż do śmierci ,  i żeby ona panowała  
nad wszvs tk iem aż do g r obu .  W  domu zaś H e n ­
ry ka  w sz y s tk o  j emu u lega ło ,  bo Henry k  dz ia­
ł a ł  z całą  s i ł ą  do j rza łego  wieku ,  a to się w ł a ś ­
nie Ka ta rzynie  nie podobało.

P o  k ró tkiem milczeniu,  odrzuc i ł a  przędziwo 
na s t ronę,  poprawi ła  knot  lampy ażeby jaśniej 
b łyszcza ła ;  p rzeb ie ra ła  nas tępnie palcami w za­
myśleniu i l i tościwie spo g ląda ła  na dziewczynę,
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k tó ra  ob ie  ręce z ło ż y w s z y  na je j  ko lan ach , b ła ­
gający w z ro k  na nią w z n o s iła . W re s z c ie  Róża 

p o w o li w y rz e k ła , ja k b y  ob aw ia jąc  s ię  odpow ie -. 

<!zi m a tk i. P ó jść  za mąż, muszę raz p rz e c ie , 
panną nie c h c ia ła b ym  pozostać, je s t  to  o k ro p n ie  na 

sta: ość n ie  m ieć żadnego op ie kuna .
— O p iekuna?  i g o rz k o  ro z ś tn ia ła  się s ta ra ; o - 

wca p o tiz e b u je  o b ro ń c y , je le ń  sam s ie b ie  b ro n i; 

od te g o ty ik o  zależy ja k  tę rzecz uważać będzie­

m y . Ja jeszcze nie  ż a ło w a ła m  żem p o z o s ta ła  w o l­

ną , w id z ia ła m  dość  w łza ch  tw o je j m a tk i i w  je j  
u tra p ie n iu  dom ow em , p raw da  je s t  to  p iękna  rze cz  

iść za mąż. Boże z l i tu j  s ię ! W  czasie tvese la ra ­

dość pa nu je  w e w s z y s tk ic h  m ie jscach , tan iec i  

je dze n ia , ro z k o s z , m iło ś ć  i u ro czys te  odz ien ia . 

W  ro k  pó źn ie j nas tępu ją  c h rz c in y ,  ale co ta b ie ­
dna żona w y c ie rp i n im  do tego p rz y jd z ie ,  p o ­

tem dziec i zaczynają w rzeszczeć  w  ca łym  do m u , 

mąż z n iego  uc ieka , żona czuw a z bo ja źn ią  i t r o ­

s k liw o ś c ią  nad s w o je m i robaczkam i. S ąs iadk i s ię  

s-. hodzą  i ro z p ra w ia ją  o mężu, k tó r y  w o li s iedz ieć  

w  ka rczm ie  a n iż e li p rz y  ro b o c ie . D z ie c i s ię  
m nożą a ro b o ta  s ię  zm nie jsza. Żona p lącze , m ar­

tw i  s ię  i zosta je b rz y d k ą . M ąż je s t  n ią  z n u ­

dzo ny , szuka na zakazanem m ie jscu  ro z ry w e k , 

w  dom u zas je s t m ilczą cym  i p o n u ry m , p o w ie -
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t r i e  chociaż ożywione je s t  wdziękiem w iosennym  
W je j  mucach zwiastu je  w szys tko  silną zimę. W s z y ­
s tk o  to jednak znosi ona jeszcze ,  modli się  i milczy! 
Ale te raz  nadchodzi nocne czuw anie ,  dziecko 
j e j  leży w  g o rączce ,  ma febrę, wyciąga o s ł a ­
bione rąc zk i  do matki p r o s z ą c  o pomoc; ta
jednak  nie może się oddalić aby pó jść  po
dok to ra .  Mąż siedzj w  karczmie zajęty t r u n ­
kiem i g rą ,  ona j e s t  samą jedna  w chacie, 
w ś ró d  nocy! —  Kiedy rano pow raca  do dom u, 
j e s t  ju ż  za późno . O kru tna  śm ierć  w ydar ła  
dziecię z łona  rodziny .  S k o ro  widzi matkę że ­
gnającą  s ię  z um iera jącą  dzieciną, w lepiającą 
sw ój w zrok  w  jego  m artw e lica wtenczas 
obraz  ten  w zrusza  go, ucieką i dla uwolnienia 
s ię  od c ierp ień  kończy  w nurtach  w ody  ży-
t ' e ' Matka pozosta je  jednak  w cichej ż a ło ­
b ie  i umiera, zos taw ia jąc  osta tn ie sw oje  dzieeic 
bez opieki i p rz y tu łk u ,  litości obcych! G ło s  
S tarej,  ł z y  p rz e rw a ły ;  mimo tego chcia ła  p o ­
sk rom ie  to n iezwyczajne w zruszen ie ,  zm uszała  
Się do chw ilow ego śm iechu i zaw oła ła :  A j e ­
dnakże w esele b y ło  p rzepyszne ,  narzeczony  
p iz y s to jn y ,  dom  z wszelkieuu wygodami —  b y ł
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on tak ie  mieszkaniem ich aż. do końca; ty lko  źe 
nie dzia ło  się  w nir.i tak  w eso ło  j a k  w dniu  

wesela.
—  Ach, ach! w ykrzyknęła  Róża, k ry jąc  tw arz  

w rękach ,  i z drżeniem przy tu la jąc  się  do K a­
ta rzyny , k tó ra  podobnież d rża ła ;  to j e s t  moja 
matka, moja biedna matka.

—  T ak  ona to  b y ła ,  m ów iła dalej sta ra .  
P rz e ż e g n a ła  się , Róg niech pociesza je j  biedn i 
duszę i uwolni ją  od męczarni k tó r y c h  ju ż  na 
ziemi wiele doświadczyła! —  T a k ,  ona to  j e s t
0 k tórej mówiłam; i ja  m ogłabym  t e g o  doznać,
1 tak  m ia ły  i je szcze  tysiące  mieć będzie. — 
Poniew aż mężczyźni są  złem i ludźmi, g d y b y  
naw et je szc ze  r a z  tak  uezciwemi się okazywali; 
z łe  w z r o s ło  w ra z  z niemi i z niemi ciągi 
pos tępu je .

Róża b y ła  zby t silnie rozd rażn ioną ,  ażeby 
się ś miać m ogła ,  ale z ło ść  s ta re j ,  je j  powag, 
z k tó rą  ostatnie s ło w a  w ym ów iła ,  odpędził:- 
od niej w kró tce  sm u tek  i m im ochętnie m usia­
ła  sw ojego  pięknego i uczciwego H enryka z tym 
obrazem porów nać  i p rzekonyw ać siebie ze te 
z łe  p rzym io ty  nie s ą  jego  udziałem.

Katarzyna je j milczenie źle z rozum ia ła  i m ó­

w iła  dalej:
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—  Gdyby twój narzeczony,  b y ł  czerń być 
powinien,  dzielnym rzemieślnikiem,  pi lnym r o ­
botnikiem i nie t u r b o w a ł  się o nic więcej  jak 
o swój  własny  m ły n  i o swoją  żonę,  to  milczała­
by m  natenczas,  i chociażby mi to z t r u d n o ­
ścią p r z y s z ł o ,  po b ło g o s ł aw i ł a b y m  wasz ^zw ią -  
zek,  ale on nie dla ciebie a ty dla niego,  obo-

uezynil ibyście siebie uieszczęśl iwemi.

Róża z wielką uwagą p r z y s ł u c h i w a ł a  się 
matce.

—  Ja t i  za raz tę rzecz jaśniej wy t łomacze ,  
mów i ła  dalej.  T y  j e st eś  p iękną,  świeżą ,  tak 
j ak właśn ie  mężczyźni  lubią,  ale nie masz nic 
więcej  jak twoich ośinnaście latek,  i zręczną
r ę k ę  do kuchni  i og rodu ,  s t o d ó ł  i stajni .  __
K iedy z czasem te rumianne lica zapadną się ,  
pozos tanie  j e szcze dzielna gospodyn i  i to j e s t  
dość dla p racowi tego mły na rza ,  tak sądzisz 
Różo i masz s łu s zn oś ć ,  ale nie dla Henryka 
Hu ber t ,  j ego  myśl i  wznoszą  się wyże j ,  zaśle­
pia go obecnie twoja piękna twarzyczka ,  ale 
j a k  ten wdzięk zniszczy j edno i drugie dziecko, 
to tak się z tobą stanie jak z twoją  matką.  —  
H e n r y k  b y ł  za granicą,  jego piękne zat rudnię-
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nie j e s t  dla n i ego  dos t a t eczne j ! ) ; c zy l i ż  za p o ­
w r o t e m  nie p o c z y n i ł  t y s i ą c e  rozm a i tyc h  odmi an  
czy liż po  śmie r c i  s w o j e g o  ojca ,  r i e  z n i s z c z y ł  
f n lyoa ,  k tó r y  p r z e z  tyło lat b y ł  d o b r y m  i k t ó ­
r e m u  s w o j e  dz i edz i c two  b y ł  wini en  i p o b u d o ­
w a ł  n a t o m i a s t ,  mach iny ,  w a r s z t a t y  i Bóg wie  
jakie no w ośc i ?  I c zy . i ż  011 j e s t  m ł y n a r z e m ?  
T a k ,  w t enc zas  n im j e s t  k i edy m a . o d b i e r a ć  pie-  

n i ędze ,  ja s  jdzę j e d n a k  i e  m ł y n  r zadz i e j  go  
w idz i ,  j a k  r o z k o s z n y  las; z leśni czemi  żyje  
w p r zy j aźn i ,  każe  t o w a r z y s z y ć  sob i e  p i ę k n e m u  
p o t o w e m u  p su ,  j a k i e g o  n a w e t  nasz  h rab i a  nie 
ma; a p r z y  tein o d g r y w a  d u m n ą  ro l ę  w z i e l o ­
nej  k u r t c e ,  s z a r y m  kape l u s zu ,  z p u s z k ą  na 
p lecach ,  po lu j e  całe .ni  dni ami ,  t r z y m a  sob ie
k o c zy k ,  p y s z n e g o  s i w o s e a  i b ł y s z c z ą c y  za p rz ąg ,  
c zy ta  k s i ążki ,  i r y s u j e  godzinami ,  . fes tże to
p o s t ę p o w a n i e  g o d n e g o  o b yw a t e l a  i m ł y n a r za ?
C a ł a  w ie ś  mówi  o j e g o  dumie  i o j e g o  zamia­
rach .  Dla  t e go  też  p o w in na ś  unikać  j e g o ,  a l b o ­
wiem on  wca le  nie j e s t  mężem dla ciebie.

R ó  a j u ż  dawno  o s w o je j  zg r y zo c i e  z a p o ­
mn i a ł a ,  t er az  by ła ba r dzo  ro zgn i e wa ną  i j e j  li­
ca b y ł y  ro z pa l on e .  Wiec i e  c e  matko,  k to  źle 
mó w i  o po s t ę p o w a n i u  H e n r y k a ,  ten kłamie,
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oczernia go  i j e s t  złym! wymówi ła  p r ęd k o  i nie 
pozwalając  p rze rywać  sobie r zek ła  dalej. , ,  Ze 
sobie  wózek ku p i ł  uczyn i ł  to j e dyn ie  dla mnie,  
• żeby w Niedzielę kiedy robota spoc zy­
wa,  z r o b i ł  mi  tę przyjemność zawieść do k o ­
ścioła lub na j a r m a r k  albo do j akiego mias tecz­
ka,  w tern nie ma żadnej  dworszćźyzny!  Ze 
zielony las i polowanie lubi,  nie j e s t  to zb r r «  
dnią,  ja t ak ie  wolę s ły s z e ć  śpiewy  p taszą t  
j ak t r zeszczenie młyna,  oddycham lepiej za­
pachem lip i dębó w ja k  kurzem młynarsk ich  
mach in ;  nie zaniedbuje swojego rze  mios łą
pi lnuje ściśle roboczych dni,  t y lko jeden 
w ciągu czterech tygodn i ,  poświęca po lo w a­
niu a ja mniemam źe za to nie mo/n a  go  w ł ó ­
częgą nazyw ać.

—  T y  j e s t e ś  zakochaną,  p rze rwa ła  nakonieC 
matka jej  c i ągłe j  mowie i d ą ż y s z  do ze­

psucia,  j uz  ja  to widzę,  j e s t e ś  zgubioną!  O 
gdyb y  ci Bóg z e s ł a ł  takiego lekarstwa,  jak 

m n i e  to uczyni ł ,  byłoby  ci lepiej.  Byłam tak 
świeżą i młodą jak ty i tak wierzyłam w uczci ­
wość inężcyzn jak ty: leśniczy naszego h rab iego  
b y ł  moim ska rbem,  p r z y s to j n y  człowiek tak
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właśnie j ak pan H e n r y k  Huber  i wszys tkie  dzie­
wczyny zazdrośc i ły  mi tego p ięknego młodz ień­
ca, by łam do niego duszą i ciałem przy wiązaną.  
l )wa dni przed ś lubem s p o tk a ło  mnie n ieszczę­
ście, d os ta ł am  ospy  i zamiast  na miękkie m a ł ­
żeńskie łoż e  p o ło ży łem  się na łó ż k o  boleści .  
Mój narzeczony nie zoba zy i  mnie prędzej  aż za­
częłam bye zd row szą ;  choroba ta zmieni ła mi 
Zupełnie tw arz ,  mój leśniczy p r ze lą k ł  s ię zoba­
czywszy mnie i kiedy po raz p ie rwszy  z n o » *  
się do kośc io ła  udałam,  u s ł y s z a w sz y  zapowiedzią 
•Mojego narzeczonego z Doro tą  R i ch te r ,  p a d ł a m  
Zemdlona i p rawie  umie rającą  zaniesiono mnie 
do domu.  Widzisz oto dow ód  mi łości  m ę ż ­
czyzn.

W tej chwili  rozleg ł  się się p onu ry  dźwię k  
wiejskiego zegaru,  k tó r y  u d e r z y ł  północ .  Róż a  
s t r w ożo na  c r ł h ę ł a  się; Kata rzyna p rzeżegna ła  
się,  obie sc hwy ta ły  za lampę a Róża ze d rżeniem 
Wymówiła.

—  T o  j e  t  godzina duchów,  dziś już  po d rugi  
raz szczególną bojaźnią ten zegar  mnie p r ze jm u -  
je,  jego p rzy t ł umi on e  echo i twoje opowiadania 
•natko, mogą śmier te lną  t rwogą  każdego napeł -

Wi e i i i e c  T o m  I X  5
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nić, udajm y się na spoczynek ,  je z c z ;  n i­
g d y  tak d łu g o  nie pozos ta ły śm y  w  nocy; ju t r o  
za wejściem s łońca  wasze myśli będą weselsze 
a w tenczas mówić dalej będziem y. S tara k iw ­
n ę ła  g ło w ą ,  w y sz ła  n ap rz ó d  z lampą i w kilka 
m inu t później znajdowała się  Róża w swojetn  ł ó ­
żeczku  i p r z y k r y w s z y  k o łd rą  sw oję  g ło w ę  w y­
rzek ła :  żebym najw iększych  p rzeciw nośc i d o ­
znać m ia ła  panną jednak  nie zostanę.

S tara  zas tanow iła  się  z t ru jącym  uśmiechem 
nad  odebraną raną w  nogę i m ruczała sobie; jego  
p ię k n y  po łow y pies ma o s tre  zę b y ,  ale o s t ry  
j ę z y k  rob i je szc ze  g łę b sz e  rany, czego jeszcze  
pan H e n ry k  doświadczy. N as tęp n ie  udała  się 
także na sw oje  p os łan ie ,  d łu g o  nie m ogła  zasnąć 
m yśląc  o planach k tó re  się  t ło c z y ł y  w je j  ze­
p su łem  se rc u .

Jeżeli se rce  j e s t  p rze p e łn io n e  boleścią albo 
t eż  radością, sen natenczas ucieka tak od c i e r p i ą ­
cego j a k  od w eso łego ,  H enryk  d łu g o  jeszcze 
na p a g ó rk u  sp o c zy w a ł  i p rz e b ie g a ł  w rokiem  
sk lep ien ie  gwiazdami ok ry te  i sądz i ł  żc widzi 
■wgłębi tego obrazu  w yobrażenie  m iłości ,  k tó re  
u śm iecha ło  się do riiogo rozkosznie, i im więcej 
z a p a t ry w a ł  się w ten p rzedm iot,  tern zdaw ało  mu
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się wyraźniej  rozpoznawać  r y s y  twarzy;  mnie­
mał ,  że widzi  matkę k tóra  się k u n i e m u  p o c h y ­
lała z tern przymi leniem ja k  w chwilach jego cizie-,  
ci ós twa,  i zdawało mu się s ł y s ze ć  j a k b y  w y m a ­
wiała  swemi  niewinnemi ustami j ak nieraz czy* 
n i ła  kiedy go spać k ładła .

 Zos tań  zawsze wie rnym i n i ewinnym,  to o-
pieknńczy anioł nie opuści  cię n igdy i p rze wo­
dniczyć ci będzie w całej  kolei  życia two jego.

I jego uczciwe serce p ieści ło  się tern s ło dk i em  
wspomnieniem,  wyc ią gn ą ł  swoje  r amie  do nieba 
i modl i ł  się z takim zapałem,  j a k  dawno j u ż  t e g o  
nie czynił ;  ponieważ szczęście czyni dobry ch  lu ­
dzi pobożnemi i wdzięcznemi.  H en r y k  także b y ł  
dobrym człowiekiem i czu ł  się być szczęś l iwym.  
Róża nakoniec miała zostać j ego  żoną i rządzić 
i pąnować w j ego domu i polu j ak niegdyś j e go  

uczciwa matka.
Ok oło  rana dop ie ro  pomyś la ł  o powroc ie  do 

domu i p r zechod z i ł  z w yp o god zon em  czo łem 
w zd łu ż  r zeki  dążąc ku domowi  k tórego  chu-  
czenie rozlegało się po całej  okolicy.

  Antoni j e s t  jednak uczciwy przyjaciel ,  m r u ­
czał  zbliżając się do młyna ,  nie może ani sp a -
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c z y w a c ani ^nusuiccj  na dobranoc  powiem mu o 
TOOjem szczęściu,  i z tą myślą w s z e d ł  w otwar -  
te d rzwi  i za w o ła ł  na s ta rego:

Antoni,  co tam rob isz  takiego? przecie nie 
jia ciebie kolej  czuwania dzisiaj,  zos taw ten 
d o zó r  Xaweremu;  pójdź do mnie na p rzeciwko,  
po łó ż  się spać i pozwól ,  źe ci j e sz c z e  cóś o- 
powiem.

S ta ry  gniewl iwie p o p r a w i ł  czapkę i w y k r z y ­
c z a ł  Xawerego ,  że zaspa ł  i mrucz a ł  sobie  o 
zakochanych g łupcach ,  szalonych chodzących 
p o  nocach i o tym podobnych.  —  H enr yk  j e ­
dnak śmiał  się z niego se ideczn ie  i pocieszał  go  
mówiąc:  Uspokój  się s t a ry  n iedźwiedziu,  w k r ó ­
tce będę mieć dzielną zonę,  k tó ra  mnie uwoln i  
od tego latania.

S ta ry  milczał ,  wesz l i  razem do domu,  nic 
Otwierając ust,  j a k  ty lko  do nie zrozumiałego  
mruczenia.  H e n r y k  b y ł  juz do tego p r z y z w y ­
czajony i pozw ol i ł  mu mruczeć;  dopiero kiedy 
weszl i  do weso łego  mieszkania,  z a w oł a ł  r ado­
śnie. , , Antoni,  od dzisiaj  za ośrn dni  będzie moje 
wesele,  ciesz się więc ze mną,  ponieważ jestes 
św y  od dawna przyjaciółmi .
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  Wese le?  Często  już  to s łyszałem,  ale nie
u w ie r zę  prędzej ,  dopóki  weselnego s z yk u  nie 
ujrzę.  Następnie zapal i ł  z obojętnością  swoją  

fajkę.
—  Tak ,  mówię ci, tak,  —  jes t  to wesele!, ,  

w y r z e k ł  gniewl iwie H e n r y k  i poda ł  swojemu 
sp ragn ione mu psu  m is kę  z wodą:  (.iesz się N ero ,  
wkró tce  us ł ug iwać  ci będzie twoja p iękna g o ­

spodyni .
  Biedne s tworzenie,  mrucza ł  s t a ry  Iitośnie

na psa spoglądając,  ona będzie miała o czem 
innem pamiętać j ak o tobie.

—  G ł u p c z e ,  sądzisz, ,  że Nero będzie czuł  
niedosta tek,  kiedy nowy p >rządek będzie w  do

mu panował?
  Po rz ąd e k  będzie wprowadzony?  Tak.

m r u c z a ł  Antoni ,  z w eso łą  panną Bożą  będzi  
now y porządek usta lony ,  szczególnie jeżeli ci 
s ię  podoba ulegać s ta re j  czarownicy k tó ra  jesi 

p r z y  niej.
  Ta sprowadzi  się tu zupełnie ,  Antoni,  mo

w i ł  H en r yk  z niejakim k łop o te m,  ale ja ją bę ­
dę na wodzy t r zymał ,  w moich murac h  będz ie  
mus iała tańczyć j ak jej  zagram.
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—  Ta s t ara ,  Katarzyna,  ta się wprowa dz i  
do  dnmu; za w oła ł  zdziwiony Antoni i ręka wraz 
z fajką odpadła mu od us t ,  a  więc tak da ­
lece zapęd z i ły  cię czarne oczy tej lubej  w i e ­
śniaczki)  Bóg nieeb ci sprzyja!

H e n r y k  chcia ł  się przymusić do śmiechu,  ale 
nie uda ł o  mu się.

— Sądz i sz  więc i e ’jnie je st em dość s i lnym 
ażebym w moim domu nie mia ł  spokojności  
u t r zymać?

—  W  twoim młyn ie  j e s t e ś  panem w s z y ­
stkiego;  ale względem kobiet ,  a szczególniej  
Katarzyny,  j e s t e ś  niczem, ponieważ ta wypędzi 
na zawsze pokó j  z twojego  domu.  Będziesz 
zgub ionym cz łowiekiem; ponieważ ha ł as  i 
k łó tnia  s ą g o r s z e  j ak najokropniejszy cios śm ie r ­
telny,  s k o r o  sp rowadz i sz  s t a rą  w twoje  mury ,  
to  ws zys tko  ci p rzewróci  do gó ry  nogami;  daj 
lepiej co możesz,  a s t a re j  nie wpuszczaj  do 
siebie. Ona ciebie a ty j ą  nie zniesiesz,  s t r ac i­
ł e ś  zupełnie rozsą dek  że ten okru tny  zamys ł  
powziąłeś .

—  Nie mogę inaczej uczynić,  p r zy rze k łe m 
albowiem Itóży; odpowiedz ia ł  H enr yk  ponuro ,  o-
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n a  już.  j e s t  tlo ni ej  za n a d t o  p r z y z w y c z a j o n ą  a -  

ż e b y  n i ia la  j ą  o d s  ą p i ć .

—  N i e ?  —  T a k ?  —  A w i ę c  d a j  j e j  l ep i e j  p o ­

k ó j ,  r n a my  d o ś ć  u c z c i w y c h  d z i e w c z ą t ,  k t ó r e  

m ł o d e m u ,  p r z y s t o j n e m u  i p o r z ą d n e m u  m ę ż c z y ­
ź n ie  s p r z y j a ć  b ę d ą ,  k t ó r e  b ę d ą  s i ę  n a w e t  

s z c z ę s l i w e m i  cenić,  j ak  na  n i e  s p o g l ą d a ć  b ę d z i e s z j  

c z y l i z  t o  j ą  k o n i e c z n i e  m a s z  w y b r a ć .  Z o n a  p o ­

w i n n a  o j c a  i m a t k ą  o p u ś c i ć ,  i z u p e ł n i e  d o  m ę ­

ż a  n a l e ż e ć ,  m ó w i  p i s m o  ś w i ę t e ;  j e ż e l i b y  w a s  Móza 

k o c h a ł a ,  t o  n i e  p r z e d s t a w i ł a b y  w a m  t a k  n i e r o z ­

t r o p n e g o  ż ą d a n i a .  K i e d y  z a ś  t a  s t a r a  j e s t  j e j  

m i l s z ą  j a k  w y ,  t o  n i e  z a s ł u g u j e  n a  p o s i a d a n i e  

c ie bi e  i d a j  j e j  l e p i e j  p o k ó j .

H e n r y k  z e s k o c z y ł  z ł a w k i  i p o r w a ł  za h i ­

s z p a ń s k ą  t r z c i n ę  k t ó r a  p r / y d r z w i a c h  l e ­

ż a ł a .

—  C h c i a ł e m  p o w i e d z i e ć  c o  c z u ł e m ?  m n i e j ­

s z a  o  t o ,  b i jc i e  j eże l i  w a m  s i ę  p o d o b a ,  j a  w a s  

na  r ę k a c h  p i e l ę g n o w a ł e m  k i e d y  j e s z c z e  m a ł e m  

d z i e c k i e m  b y l i ś c i e  i n i e  r a z  w a s  u d e r z y ł e m  k i e ­

d y ś c i e  g ł u p s t w a  r o b i l i ,  i c z e k a m  z a w s z e  na  p i e r ­

w s z e  o d  w a s  u d e r z e n i e .

H e n r y k  z a c z e r w i e n i ł  s i ę ,  a le  w z n o s z ą c e  się>
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czoło wyrażało dokładnie co myślał, po krót- 
kiern milczeniu, dał staremu kij z złotą ga ł­
ką k tóry z zagranicy przywiózł.

—  Ta trzcina, Antoni podobała ci się zawsze* 
weź ją  • noś w czasie mojego wesela, ale milcz 
jeżeli nie masz cóś rozsądniejszego do powie­
dzenia, jak  to co dopiero mówił.

—  Stary wziął trzcinę, obejrzał ją  ze wszy­
stk ich .s tron , postawił ją  następnie w kącie i 
rzeki obojętnie:

— Zatrzymajcie ją  dla waszego nowego go­
spodarstwa, ona watn je s t  potrzebniejszą, jak mnie 
ja nie potrzebuję żadngo wsparcia, ja mogę 
chodzić, gdzie mi się podoba, to jednak nie ka­
żdy potrafi.

W yrzek łszy  to poszedł na gorę do swojej 
komory, Henryk nie mógł jednak zasnąć, po­
nieważ rozwijające się św iatło  dzienne w kra­
dało się do okna powoli, a s ta ry  jego przyjaciel 
odszedł w gniewie, to w ciągu lat 18 jak g o  
znał nie stało  się jeszcze.

W esoło  i pysznie obchodzono dzień wesela 
w tym domu. M łyn sta ł,  robotnicy tańczyli i 
śpiewali, goście śmieli się i rozprawiali, na
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rzeczona j a śn ia ł a  wzdziękiom i czer s twośeią,  na ­
rzeczony  odznacza ł  się s i ł ą  i wspania łośc ią ,  s t a ­
ra b łyszcza ła  odzieniem świątecz nem i uś mi e ­
chała się złośl iwie.  Oczy Róży w y ra ża ły  r adość 
a se rce Henr yka  przepełnione b y ło  nadzieją 
szczęścia.  Nazajut rz  po wese lnym dniu Róża 
z r adośnem spo jrzen iem sp o s t rze g ła  zapa­
sy różne,  k t ó i e  matka H en r yk a  swojemu synow i  
zos tawi ła  i znalazła między niemi  rożnemate r je ,  
s r e b ta ,  miedz,  s z k ł o  i w sz y s tk o  co s ię  s t a ­
ł e  młodego  narzeczonej  powodem do zadowb* 
lenia.

Z t ryumfu jącą  miną oprowa dz i ł a  opiekunkę 
swoję  po swojej  nowej pos iadłośc i  i po ka z yw ał a  
i ceni ła swoje  bogac twa,  i uwielbiała każdy k a ­
wałek k t ó r y  jej  s ię pod ob a ł .  Stara także cie­
sz y ła  się i t ryumfowała ,  ale z innego powodu  
j ak  lekkomyślna Róża,  ponieważ ona myślała: 
Jak  to będzie w sz ys tk o  ładne,  kiedy do nas na­
leżeć będzie,  do nas samych.

P i e rw szv  rok p rędko  p rzeminą ł ,  w młynie  ma­
ło  zmian zasz ło ;  Henryka prześliczne broni* 
zos ta ły  z sypia lnego .pokoju na gó rę  p rzenies io­
ne; bardzo naturalniej  ponieważ Róża miała cór-

Wi en i e*  Tora IX 6



_  42  —

kę  p r z y  p i e r s i ,  i o b aw ia ł a  s i ę  a żeby  s i ę  j ak i  
p r z y p a d e k  n ie  z d a r z y ł ,  H e n r y k  w  p ra w d z i e  r z u ­
c i ł  b o l e s n e  sp o j r ze n i e  na  p r ó ż n ą  śc i anę,  p o n i e ­
w aż  b r o ń  j e g o  b y ł a  j e g o  r o z k o s z ą ,  ale coż się 
n i e p o ś w i ę c i  d l a  m ł o d e j ,  p i ękne j  żony ,  jeś l i  chci a ł  
d o s t a ć  s i ę  do  sw o je j  p i ękn e j  b ron i  k t ó r ą  w ^ i c -  

d n iu  kup i ł ,  m u s i a ł  i ś ć  pod  s t r y c h .
N e r o  boj aź l iwie  za  n im p o s t ę p o w a ł ,  pon i eważ  

t e n  w ie lk i  p o ł o w y  p ies  k t ó r y  z r y w a ł  s i ę  j ak  
t y l k o  m ys z  p rze l ec i a ł a ,  nie m ó g ł  s i ę  zna jdować  
w' p o k o ju ,  gdz i e  s t a r a  dz ieckiem s i ę  z a j m ow a ła ,  
t o  t akże  b y ł o  ba rd zo  n a t u r a l ne m .  H e n r y k  k o ­
c h a ł  s w o j ą  żonę s w o j e  dz iecko  i s p o k o j n o ś ć ,  
w  s k u t e k  t e go  t ak  dalece p r z y s z ł o ,  że  s i ę  za ­
c z ą ł  po w o l i  pozbawiać  wsze lk i c h  p r z y j e m n o ­
śc i ,  s a m  nie  pozna j ąc ,  że  to  j e dy n i e  c zyn i  dla 

u t r z y m a n i a  zg o d y .
S t a r a  r z ą d z i ł a  w s z y s t k i e m  sa m o w ł a d n i e ,  ale tak 

c i cho i sp o k o j n i e ,  że pan d o m u  m e  d o s t r z e g ł  tego;  
o n  o b a w i a ł  s i ę  k ł ó t n i  i gn i ew u  ale ona s i ę  też 
nie k ł ó c i ł a ,  i k i edy  H e n r y k  zn a j d o w a ł  s i ę  w  m ł y ­
n ie  lub w  les ie ,  nie p r z e c z u w a ło  j e g o  s z l a ­
che tne  s e r ce ,  że s t a r a  i z e w nem i  ł zami  o p ł a k u j e  
l o s  R ó ż y  i źe g ł o w ę  biedne j  żony  s k a r g a m i  na  
męża  obciąża.  N a z y w a ł a  go  w łó cz ęg ą ,  myś l i -
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wyra k t ó r y  sa rnę  nad żonę i dziecko p rzenosi ,  
Rwojera p różnow ani em przy jdz ie  w kró tc e  do że ­
brackiego kija, ponieważ w młyn ie  oszuku ją  go 
i kiedy sześć  godzin poluje,  to nie prze jdzie 
z suchem ga rd łe m  k o ło  karczmy,  gdzie t rwoni  
za robek cało tygodniowy,  i podobnych  t ru jących  
przedstawień  b y ło  wiele. P ow r óc iw s zy  do d o ­
mu, młody  mąż z polowania,  z zaczerwienioną od 
o s t r eg o  wiat ru twarzą ,  j ego  oczy z a b ł y s n ę ł y  r a ­
dością,  sk o r o  zobaczył  Różę z dzieckiem na ręku;  
s t a r a  zaś kiedy on b roń  i t o r bę  zdejmował ,  s z e ­
pt iła do niej: uważaj jak jest  rozpa lony,  to  p o ­
chodz i  od wina i uważasz  jak sie jego szklane 
oczy świecą,  s trumieniem leśnym n iez łagodz i ł  on 
swojego  pragnienia.  Ach ten niegodziwy męzki  
ród! powiedz iawszy to o ta r ł a  oczy i ciężko w e s ­
tchnęła .  Sko ro  znowu H e n r y k  w s z e d ł  do poko ju  
i bawił  s ię  z swoją  małą Polus ią ,  pochlebia ła  mu 
się,  znos i ła  mu to i owo co naj lepiej  lubi ł ,  i 
ten niepodejrzl iwy człowiek,  nie p rzeczuwał  r o ­
baka k tó r y  niszczył ,  jego szczęście.

D łu g o  p r zy s ł u c h i w a ł a  się Róża gadaniu s t a ­
rej  z gniewem i z łośc ią ,  mi lczała jednak,  p o ­
nieważ wiedzia ła  że sprzeciwianie się s ta re j  czy­
ni zł e j e szcze  gorszćm; nakoniec p rzyzwycza i ł a
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się do tego zawsze jedno  s łuchać. Kiedy d rug i  rok  
je j pożycia m ałżeńsk iego  się  k o ń c z y ł ,  zaczynała 
s ta re j  w ie rzyć ,  ona b y ła  albowiem dobrą  ale 
s ła b e g o  um ysłu ,  i je j  sk ło n n o ść  dla H en ryka  
s to p n io w o  się zm niejszała, k iedy je g o ,  pew ność 
szczęścia, rozkoszną  spokojnośc ią  p rzepe łn ia ła .  
W  tej spoko jnośc i  zdaw ała  s ię  llóza widzieć 
b r a k  m iłości ,  ponieważ s ta ra  chciała tego aże­
by  ona to  d o s t r z e g ła ;  w czasie d rug iego  p o ło ­
gu kiedy je j  h u m o r  znacznie s ię  zmienił,  da ła  
p r z y s tę p  skargom  s ta re j  i s łu c h a ła  ją  ch ę ­
tnie. —  S z ło  jeszcze  je d n ak  w sz y s tk o  zw yczaj­
nym  sposobem , ponieważ H e n ry k  p rz y p isy w a ł  
j e j  nieukontetowania s tanow i w jakim  się  zna j­
d ow ała  i b y ł  cierpliw ym  i względnym.

U ro d z i ł  s ię  w tym  czasie ch łop iec ,  i H e n ­
r y k  w zią ł  go  na r ę k ę ,  w z n ió s ł  go w g ó rę ,  
m odli ł  się za u trzym an ie  by tu ,  zd row ie  sw oje j  
żony , sw oich  dzieci i łz y  s tanę ły  mu w oczach; 
wiele k rop li  s p a d ły  ua czo ło  nowo narodzone­
go i on  zrozżalonem  sercem  zb l iży ł  się do łóżka 
B óży .  T a  zaś patrzała  p rzed  siebie , dziko i 
p o n u ro ,  i nie odp o w iad a ła  wcale na jego  p rz y -  
milenia. D łu g o  s to jąc  oczek iw ał na jedno  jej
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sp o jrzen ie ,  ona un ika ła  jego  spo jrzen ia ,  na- 
koniec odw róc i ła  z gniewem tw arz  do ścia­
ny. _  W y s z e d ł  potem  ten  b iedny  cz łow iek  
do la su ,  i p łacząc ,  boleść sw o ją  p r a g n ą ł  u c i ­
szyć i p ie rw szy  raz z zadziw ien iem  poznał,  
że jego żona u igdy go p raw dziw ie  nie kocha ła  
i nie z rozum ia ła  go wcale, mniemając że mo- 
g ł o b y |b y ć  serce ,  k tó re  on tak by m óg ł kochać 

jak j ą .
B y ło  to  uczucie rozpaczy i żąlu, k tó r e  go s i l ­

nie o g a rn ę ło ,  d łu g o  b łą k a ł  się w różnych  m ie j­
scach, jem u się zdaw ało  ja k b y  ju z  w szy s tk o  
s t r a c i ł ,  majątek, pos iad łośc i ,  w szys tko  co m u 
p rzy jem ność  rob iło ;  w tym momencie u c z u ł  się 
być  b a rdzo  b iednym , p raw ie  żebrakiem.

W  domu zaś zn o s i ła  s ta ra  w gorączce b ę ­
dącej chore j  ch łodzące napoje i żaląc się m ó ­
w iła  do niej: O to  ten nieludzki cz łow iek , te
raz  złożona je s te ś  s łabością  i k tóż  je s t  p r z y ­
czyną twojego cierpienia? dla kogóż ten  k r z j z  
dzwigasz? dla niego, a teraz on zadość sw oje j  
chęci czyniąc, włóczy się za domem, ten leniuch, 
k tó ry  się wcale nie t ro szc zy  ani o żonę ani o 

dzieci.
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Róża g o r zk o  p łaka ła ,  dziecko także,  Apolo-  
nja p łaka ła  także,  ponieważ nikt  bawić s ię  z ni,-} 
nie  chciał ,  ale s t a re j  s k a k a ł o  serce z r adości ,  
ponieważ sp os t r z eg ła  przez okno wracającego 
młynarza ,  bladego i smutnego;  i u s ły sz a ł a  go 
wchodzącego  do swego  poko ju ,  zasuwającego 
rygiel  i uakonicc pozna ła  że j e j  nasienie zaczy­
na wschodzić.

W  czasie chrztu j ednego  dziecięcia znowu 
pan ow ał a  wesołość w tym domu,  krewni  i s ą ­
siadki się zesz ły ,  pili i jedli ,  za łamywal i  ręce 
ze wzdrygn ien ia  s ł y s z ą c  o H e n r y k u ,  o k tó rego  
rażącej  zmianie s tara umiała w  sekrecie wiele 
nagadać.  H enr yk  inało zważał  na na twarze 
swoich k r ewn ych ,  gn ie wa ł  się ty lko na Anto- 
niego,  k tó r y  ponu ry  i poważny  s iedział  pomi ę ­
dzy mł y na rs ką  czeladzią i ani kropl i  wina nie 
sko sz tował .

S łucha j  no s t a ry ,  —  rz e k ł  do niego na- 
koniec chwytając za r ękę  uczciwego s tarca,  — 
pó jdź  ze inną na świeże powiet rze  inuszę raz 
z tobą otwarc ie  pomówić.

Antoni p o w s ta ł  i oboje wyszl i  pod l ipy p rzed 
domem będące.
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—  P o w ie d z ż e  mi w ię c ,  dla ezego już od t y ­
godn i a  j e s t e ś  t ak  kw aśn ym ,  że aż mi j e s t  s m u ­
tn o ,  s k o r o  t y l k o  na ciebie s p o j r z ę ?  dla c zego  
w ś r ó d  dz i s i e j s ze j  r ado śc i ,  s i edz is z  p r a w ie  s k a ­
mi en i a ł y ,  n ie  j e d z ą c  nie pi jąc.  —  Ja  j e s t e m  od 
dz i ec iń s twa  p r z y z w y c z a jo n y  i nną  tw a r z  u c ie­
bie  w idz i eć ,  eh ce s zże  mi t akże  moje życi e  z a ­

t r u ć .

S t a r y  p o w s t a ł  i w l e p i ł  w z r o k  w  z iemię ,  
c h c i a ł  m ó w ić  ale nie m ó g ł  i w re s z c i e  s p ł y n ę ł y  
mu ł z y  po  j e g o  zm ar sz cz o ny ch  l icach.

—  Na  Boga co ci jest?
—  P o z w ó l  odda li ć  s i ę  od ciebie panie ,  w y j ą ­

k a ł  z t r u d n o ś c i ą  s t a ry .

—  Jak to ,  oddaleni e?  .—  C z y ś  ro z u m  s t r a ­

c i ł ?

—  Chc ę  go  w ł a ś n i e  z achować  i d la  t ego 
od chodzę .  Czyl i  j e s t e ś  z a ś l ep io ny m ?  czy j u z  
n ie  pa m i ę t a s z  o tein com ci p r ze d  wese l em p o ­
wie dz i a ł ?  S t a r a  p r z e w ra c a  c a ł y  po  zą dek  a ja n i e  
chcę  by ć św iad k i em  u p a d k u  t eg  i domu .  —  Ja  
m us zę ,  co dzi eń ,  co godz inę ,  od nich w s z y s t k i c h  
s ł uc ha ć ,  od n ich  k tó r z y  k r a d n ą  p r z e z  pana za ­
r ob io ne  p i en i ądze ,  mu s zę  s t a ć  p r z y  tera k i edy

•
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was  bezcze ln i e  ocze rn i a j ą ,  k i edy  podżegaj ą  w as zą  
żonę  i mara o w s z y s t k i e m  tern mi lczę?  W c z o r a j  
w y p ę d z i ł a  ranie z mieszkani a ,  k t ó r e  z a jmu ję  od 
t r z y d z i e s tu  lat ,  j a  ma m w młyn i e  syp i a ć  p o ­
nieważ. do  n i ego  należę!  N ie ,  j n £  do ść  t ego,  
cl łużej  nie w y t r z y m a m ;  p o z w ó l  mi s i ę  w y p r o ­
wadzi ć  a lbo  o k r o p n y c h  a w a n t u r  na ro b i ę .

I l e n r y k  z g r z y t a ł  zębami ,  on  mi l cz a ł  i w r ó c i ł  
z n o w u  do domu .

{Nazajutrz,  k i e dy  czeladź p r z y  śni adan iu  s i e ­
d z i a ł a  i s t a r a  w ł a ś n i e  chcia ła  w y j ś ć  z t ego  p o ­

k o j u ,  s c h w y c i ł  j ą  s i ln ie  za r ę k ę  p r z y p r o w a ­
d z i ł  j ą  p r z e d  An to n i eg o  i p o w ie d z i a ł  obo j ę tn i e  
ale g ło ś n o :

M a t k o ,  s t a r e g o  An toni ego  u w a ża m  j a k  m o ­
j e g o  ojca,  on j e s t  w ie rn y ,  n i e  można  mu  pod  
mo im  dac he m na w ł o s  ub l i żyć ,  on  w  s w o j e m  
mie sz ka n i u  pozos t an i e ,  gdz ie  dzis ia j  kaza l iśc i e  
k a r t o f l e  wy sy p ać ,  tak d ł u g o  j a k  t en  d o m  

do  mnie na leżeć  będz i e ,  r o z u m i e c i e  mn ie?  j e ż e ­
li zaś nie  możec ie  s i ę  z g o d z i ć  z l udźmi ,  k t ó ­
ry c h  cenię ,  to p ow ied c i e  mi ,  wasz ą  c h a ł u p ę  
kaza ł e m w y p o rz ą d z i ć ,  ona  j e s t  p r ó ż n ą .

Śmi e r t e ln a  b l adość  o k r y ł a  z g n i e w u  t w a r z
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starej,-je j za tru te  spo jrzen ia  p ad a ły  jak  s t r z a ły  
na o k o ło ,  po tem w y d ar ła  sw oją  rę k ę ,  
zg rzy ta jąc .  Tego n iepo lrzebu jec ie  dwa razy 
powiadać, n iewdzięczny c z ło w ie k a ,  rzek ła  i 
lotem b ły skaw icy  w y p a d ła  z pokoju.

h ic d y  H e n ry k  po obiedzie z m łyna  w ró c i ł ,  
zna lazł swoją  żonę chorą i we łzach. S ta ra  
s ta ła  ju z  go tow a do p o d ró ż y  przed łóżk iem  
m ły n a rk i  i zdaw ała  się p rz y t łu m ia ć  swoje c ie r­
pienia-

—  Ah H enryku! zaw ołała  Róża i w y c iągnę ła  
do niego swoje pom arszczone d łonie ,  czyż na to 
u ciebie zas łuży łam , źe mnie chcesz eab ić iże  chesz 
m atkę m oją  z  domu w ypędzić, ją  k tó ra  opiekuje 
s ię  calem  g o sp o d a rs tw e m , j ą  k tó r a  s ię  s ta ła  
g łó w n ą  podporą  mojego by tu .  E to  ma o mnie, 
o dzieciach, o w szystk iem  w reszcie  mieć s ta ran ie  
k iedy ja się  z łó ż k a  ru szyć  nie taogę. O dla cze­
góż ją  wypędzasz .

—  Ale ja  j ą  nie wypędzana, odpow iedz ia ł  H en ­
ry k  sm utnie, ona chce sama odejść, ja  chcę 
spokojności  w domu, a jeże li  w pośród  nas nie 
może pod jednym  dachem znaini pozostać, to j e s t  
jej w łasn a  wina.

TVieniec  Tera lX 1
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—  O, powiedz jej  t y lko  j e dno  s łowo ,  błagała.  
Róża zalana łzami ,  ona j e s t  s tara ,  miej wzg ląd 
na j e j  wiek,  jeżeli odejdzie,  nie p rzeży je  tego,  a 
natenczas w ciągu ca łego  twojego  życia będziesz 
m u s i a ł  znosić wyrz u ty  ode mnie.

—  i  o by łob y  źle, r z e k ł  Henry k  poważnie i 
j e g o  boleść wewnę t rzna  p r zy t ł um i ła  się. W y ­
rz u ty  w  ciągu ca łego życia,  to b y ło b y  o k r o ­
pnie.  Powiedziawszy to od w ró c i ł  s ię do Kata­
rz y n y  która na s t r on ie  s tała.

Zostańcie tutaj matko,  czynię to dla mojej  żo ­
ny,  ona mogła by  żyć bez męża i dzieci ale bez. 
was  nigdy; wiele zakłada na swo jem szczęściu,  
ona chce pozbawdć się swego  ciężaru,  pozo s tań  
więc w domu.

— Czy s ł y s z y s z  tę dwuznaczną mowę,  zawoła ła  
s tara  s k o r o  d rzwi  za nim się zamknę ły.  Ty z r o ­
b i ł aś  p rawdz iwe  szczęście.  A le j a  chcę się już 
poświęcić;  ty biedne jagnię  pot rzebujesz  obrony  
p rzec iw takiemu wilkowi,  zos tanę p r zy  tobie 
Różo.

Ka ta rzyna zos tała,  Róży  kwaśny  lnimor także 
p o z o s t a ł  i w domu  w szys tko  tak pozos tało  j ak 
b y ł o ,  tylko z tą różnica,  że Katarzyna nic o k a z y ­
wa ła  panu żadnej p rzychylności  i tenże cicho i



—  51  —

s u ro w o  k o ło  n iej p rz e c h o d z i ł ,  nie zw raca jąc  w c a ­

le na nią uw ag i.
Te  dom ow e n ie p rz y je m n o ś c i  j u ż  go za nadto  

z n ie c h ę c i ły ,  z d ją ł  w ięc  f l i n tę  ze ściany i z a w o ­

ł a ł  w ie rne go  Nero; ale ten  z ie lo n y  las z t y s ią -  
cznemi s w o je m i ta jem nicam i,  b łyszczące  się k r o p le  

l-osy, sze lest m ło d y c h  g a łę z i ,  radość p ta k ó w  
w  c iem nym  k rz a k u ,n ie  m o g ły  mu p o w ró c ić  dawne j 

sp o k o jn o ś o i ,  je g o  u m y s ł  do z n a w a ł uc is k u ,  k t ó ­

rego  z w y c ię ż y ć  nie m ó g ł ,  je g o  w e w n ę t rz n e  c ie r ­

p i  nie n is z c z y ło  g o  w idoczn ie .  T a k  miesiące u -  

p ł y  w a ły .

Pew nego  w ieczo ra ,  k ie d y  z m ły n a  do  do m u  

p o w r ó c i ł ,  A n to n i  z a s tą p i ł  m u d ro g ę ,  p o d a ł  mu
z zm arszczoną tw arzą  r ę k ę ,s i ln ie je g o  d ł o ń  w s t r z ą ­

s n ą ł ,  i ze spuszczon ą  g ło w ą  u d a ł  s ię do sw ego

mieszkania.

Henryk ś c ig a ł  go  py ta jącem  s p o jrz e n ie m ,  

s tarego pe w n ie  zno w u  k o b ie ty  d r ę c z y ły ,  p o m y ­

ś la ł  sob ie i je g o  c z o ło  s ta ło  s ię p o s ę p n ie j -  

szem ja k  po p rze dn io .

N a za ju t rz ,  k ie d y  H e n r y k  do m ły n a  p r z y b y ł ,  

zna laz ł czeladź m ilczącą i  sm utną , n a js ta rs z y  

z n ic h  o c ie ra ł  sob ie  ł z y  k tó re  m u ob f ic ie  s p ł y -
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wały. Zdziwiony spoglądał na tych zwykle 
w eso łych  chłopców:

—  Cóż takiego zaszło, zapytał Xawerego, 
czy 5B0WU jakie nieporozumienia, gdzie jes t  
Antoni, czemu nie je s t  między wami.

Antoni oddalił się, w y jąka ł  . Xawery, 
z trudnością łzy  swoje wstrzymując, ja  mam 
w as  s-erdecznie od niego pozdrowić, i nie macie 
mu wziąść za z łe , ponieważ nie mógł jnź  dłużej 
wytrzymać i nie miał odwagi do pożegnania 
was. Nie chciał stad się przyczyną uiespokoj- 
ności w waszym domu, nie mógł jednak znieść 
tego co się w nim dzieje i zgodził się do m ły ­
narza w Erbach. Nie macie posyłać po niego, to 
się albowiem na nic nie przyda; tak, straciliśmy 
już  na zawsze tego starego i uczciwego cz ło ­
wieka.

Iłenryk  zbladł i długo s ta ł  nie mogąc słowa 
wymówić, następnie uderzył się pięścią w‘czoło 
i zawołał:

Odpędzili więc mojego najlepszego p rzy .  
jaciela. W  tern jego wierny pies lizał jego 
kolano i w zniósł ku niemu swoje oczy z w y­
razem, jakby pojmował boleść swojego pana. 
Ciebie mam jeszcze tylko i kto wie jak  długo
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cię p rzy  mnie pozos tawią ,  m ó w i ł  w zr u sz o ny ,  
gła szcząc łagodn ie  to piękne zwierzę;  w tem 
przechodzi ł a  s ta ra  z na j młodszym jego  d z i e c ­
kiem, po sko cz y ł  ku  niej, p o r w a ł  weso ł o  dzie­
cko z jej  r ąk  i pobieg ł  z niem ku rzece.  D z i e ­
cię o toczy ło  rączkami j ego szyję ,  bawiąc  się 
i mówiąc niemowlęcym ję zy k ie m ,  j edn ak  z r o ­
zumiałym,  k tó r y  silnie do serca ojcowskiego 
przemawia i Hen ry k  uczu ł  swoją  pierś  I ze jszą  i 
pieszcząc się z nim zawołał :  Żeby  mi ty lko
to dziecię  zos tawi ła ,  niech mnie z r esz tą  p o ­
zbawi wszystkiego.

Dwa lata p r z e s z ły  w tym stanie;  Róża t r zecie  
dziecko urodz i ł a ,  k tóre p r z y s z ł o  nie żywe  n 
świa t ,  ponieważ jej  boleści i smut ek  t r a p i ły  ją 
silnie i powoli  s p ł o s z y ł  z je j  twarzy rumieniec 
i je j  u m y s ł  się zmieni ł .

H e n r y k  mało  doświadczy ły  dni weso łych ,  
wkró t ce  zaczcli się krewni  schodzie,  p o d b u r zę  
ni przez  s t a rą  i nakłanial i  do zmienienia s p o ­
sobu  życia, następnie zachorowała  żona,  później  
dzieci,  nakoniec dała mu się wszędzie  uczuć 
nieobecność Antoniego,  i to co czyni ł ,  b y ł o  nie 
dobrem,  nie m ó g ł  wynaleść w gronie dumo-
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w y c h  a n i  je d n e g o  p r z y  ja z n e g o  s p o j r z e n ia .  J e g q  

j i d y n ą  p rz y je m n o ś c ią  i r o z r y w k ą  b y ł a  N ie d z ie ­

la ,  k t ó r ą  na p o i  >wanii2 w  lasach  t r a w i ł ,  a lb o  

te ż  na p r z r ja z d c e  z d z ie ć m i  do  j a k i  g o  m i a s t e ­

czka ;  j e g o  ż o o a  n ig d y  m u  m e  t o w a r z y s z y ł a ,  

p o n ie w a ż  p o d h u d z a la b y  tern g n ie w  s t a r e j  k ló -  

va j e j  p a ra d y  t r z y m a n ia  w ó z k a  zn ieść  n ie  m o ­

g ł a  i k ie d y  to  p r z e d s t a w ia ła  s w o je m u  w ę ż o w i  

k t ó r y  srę t s m a  s u r z e '  i w i a ł ,  p o c z y t a ł a  to  j e g o  

o d m ó w ie n ie  za b ra k  m i ł o ś c i  i o b o ję tn o ś ć ;  on zaś 

n ie  c h o ra ł  s ię  j e j  g r y m a s o m  z u p e łn ie  p o d d a ć  i 

b y ł  p e w n y m  s ie b ie ,  że w  s w o je in  z a t r u d n ie n iu  

n icz e g o  i . ie  z a n ie d b u je ,  i że tę p r z y j e m n o ś ć  s k o ­

r o  n ie  p rz e s z k a d z a ła  j e g o  o b o w ią z k o w i ,  m ó g ł  

s o b ie  p o z o s ta w ić  i p o s t ę p o w a ł  w  m i lc z e n iu  ta k  j a k  

j e i n u  s ię  zd a w a ło .

T y m  Sposobem g in ę ła  spokojność d o m o w a ,  a 

s ta ra  z b l i ż a ła  s ię  c o  ra z  b a r d z ie j  d o  s w o je g o  

c e lu ,  p o n ie w a ż  w  d o m u  U t a r y k a ,  g d z ie  m u z y ­

ka  tak  c h u c z n ie  b r z m ia ła  w  c z a s ie  w ese la ,  r o z ­

w i j a ł o  s ię  p o d ł u g '  p r a w i d e ł  n ie z m ie n n y c h  

ż y c ie  p o z b a w io n e  p r z y j a ź n i  i m i ł o ś c i .

B y ł  t o  j a s n y ,  a le  z im n y  d z ie ń  G r u d n ia ,  k i e ­

d y  H e n r y k  m ł y n  o p u ś c i ł ,  ażeby na o b ia d  do



domu  się udać.  J e g o  p i ękne,  we  w s z y s t k o  za 
o p a t r z o n e  mieszkani e ,  b i t o  o s t o  k r o k ó w  od  
rzek i  odda lone  i z n iego na p ó ł n o c  w id z i an o  
p i ę k n ą  o b sz e r n a  okol i cę  a na p o ł u d n i e  spadek,  
r z ek i  z m ł y n a  do  Dunaju.  P r z e d  d r zw ia m i  
s lnu. i t  H e n r y k  na chwi l ę  i p r z y p a t r y w a ł  się 
t e m u  ob r azo w i  na k t ó r y m  s ł a b e  ś w i a t ł o  s ł o n e ­

czne p r z e b y w a ł o ,  jak s ł a b y  p r o m  eń mi ło śc i  na  
zmęczone:!)  c i e rp i en iem oku .  Dziś  go s z c z e g ó l ­
n i e j  s e r c e  boi i ł o,  ponieważ,  to  b y ł  dzi eń  u r o d z i n  
j e g o  n i ebo szk i  matki ,  k tó r e j  s p o k o j n y  i p o r z ą ­
d ny  za r ząd  dom em ,  tak d ł u g o  p o z w o l i ł  m a  być  
odda lonym od s m u t k u  i zmar tw ień .  O d d a w a ł  

c ześć  w  cichości  t emu  s ł o d k i e m u  wspomnien iu-  
i z a g ł ę b i ł  w  sob i e  to uczucie ,  a l bo wi em b y ł  
nie z ro zu m ia ny m  i ni« koch any m,  n ik łby  nie d z i e ­

l i ł  roczni cy  tak d ro g i e j  dla niego.  Kiedy  tak. 
s t a ł  i m yś l a ł ,  s p o s t r z e g ł  na d r o d z e  p i ę k n y  
w ó z  dz i e ln ym  kon i em z a p rz ę g n i ę ty ,  k tó r y  w g a ­
lopie  p o s t ę p o w a ł ;  d z i w i ł  s i ę  nad t ym  s za l o ny m  
b iegi em koni a  i k iedy tr i lże  do  d ro g i  s k r ę c i ł  
s z y b k o  ku wod z i e ,  s p o s t r z e g ł  d o p i e r o  że  j a k i e ś  
n i e szczę śc i e  z d a r z y ł o  s i ę .  Z b i e g ł  z p a ­
g ó r k a  i zb l i ży ws zy  się do wózka  s p o s t r z e g ł
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siedzącego w nim człowieka,  k tó ry  naprożno  
z n ieus traszoną  odwagą s t a r a ł  s ię  w s t r z y ­
mać konia ,  ale ten sko  czy ł  na s t ro n ę  i 
c z ło w ie k  w y p a d ł  z wozu i w lecia ł do wody 
k tó ra  go wnet po ch ło n ę ła .

H e n ry k  z a w o ła ł  o haki i p o s tro n k i ,  p o b ie g ł
do b rzegu  i czeladź s p ro w a d z i ł  ze sobą  __
Mikt me śm ia ł  w stąp ić  na lód, H en ry k  nic n a ­
m y ś la ł  się d łu g o ,  obw iąza ł  siebie pos tronk iem  
i p rzeds ięw z ią ł  tę n iebezpieczną d rogę.  Cze­
ladź zaklinała go na żonę i dzieci ażeby o s o ­
bie pam iętał,  ale on odpow iedz ia ł  im, p am ię ta j­
cie ty lk o  mocno t iz y m a ć  po s tro n ek  kiedy b ę­
dę się  sp u sz cz a ł ,  resz tę  pow ierzm y  Bogu. —v 
Lód p o p row adz i ł  tego s ilnego człowieka aż do 
miejsca, gdzie ten nieszczęśliw y w lecia ł,  k tó ­
ry  mocno się  je szcze  t r z y m a ł  zapadniętej z niin 
pow ierzchn i lodu, ale też i pod  nim lud s ię  
za łam ał ,  i k rz y k n ą ł ,  chw yta jąc  się je d n ą  ręką 
za pow róz , d rugą lud rozb ija jąc  przed sobą .  
Trzymajcie mocno chłopcy, w imie Boże, j e ­
szcze można go  ocalić, nie puszczajc ie ,  bo  on 

mnie za nogę schwycił.

Rzeczywiście ten  bez przy tom ności będący
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cz ło w ie k  * o s t a tn i e m w y s i l e n i e m  p o r w a ł  za k o ­
lano H e n r y k a  i wis i a ł  j a k  een tn  ar  s w o j e m u  w y ­

ba w ic i e lo w i ,  k t ó r y  w r a z  z n im w gó rę  s>ę w z n o ­
s i ł .  Ale  p o w r ó z  t r z y m a ł  go  nad w o dą  i pa  
wie lki ch t r udach  uda ło  mu  s i ę ,  p o r w a ć  za d r ą g  
k t ó r y  mu p o d a ł  X a w e r y ,  i t y le  n im  p r a c o w a ł  
że  j e g o  w ra z  z z em d l ony m do b r zegu  p r z y e i ą -  

gnęl i .
Tairl s t a ł a  Róż a  Śmier t e lni e  blada ,  z a ł a m y w a ł a  

r ę c e ,  g o r z k o  p ł a k a ł a  i p ad ł a  p r a wie  zemdlona  
mę żo w i  w  objęcia.  H e n r y k  za p o m i a ł  o m r o z i e  * 
s t r a c h u ,  s k o r o  j ą  w tym s t an ie  s p o s t r z e g ł , , by ł o  
mu  d o b rz e  i c i ep ło ;  p r z y c i s k a ł  j ą  s i lnie  do  swm- 
j r g o  s e r c a  pon i ew aż  z n o w u  w id z i a ł  d o u o d  mi ­
ł o ś c i .  D a w n o  j u ż  Róża nie b y ł a  mu tak p r zy*  
Chylną.  K aza ł a  p o ł o ż y ć  u r a t o w a n e g o  w g o ś c i n ­
n ym  poko ju .  Ona  s ama p r z y g o t o w a ł a  t r a ­

gi i po  k i l ku  chwilach-  l eża ł  j u ż  w su­
chych  suk n i ach ,  na w ie lk i em ł ó ż k u  i w c i ep ł yn t  

p )koju;  czeladź p o b i e g ł a  po d o k to r a  do ws i ,  p o ­
c i e r a ł a  z em d l one go  wodką$ aź i i akoniec po  d ł u ­
g ich  s t a r a n i a ch  oczy  o t w o r z y ł .  Uczc iwy  m ł y ­
narz  d z i ę k o w a ł  B og u  i p r a w ie  b y ł  d z i ec inn ym  
z radości ;  obcy p a t r za ł  raz  na n iego  d ru g i  r az  na

W i e n i e c  Toi t f 3
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za trudn ioną  Różę,  ściskał '  ich r ęce i p ł a k a ł  w ci ­
chości ponieważ  mówić nie móg ł .

B y ł  to dobrze  ubrany  mężczyzna,dzielnej  budo-  
w y ,  p ięknych r y s ó w  z wielkiemi uczciwością 
tehnącemi oczami; móg ł  mieć o k o ło  p iędzies i ęr iu 
lat. O k o ło  pasa nos i ł  t r z o s z  pieniędzmi,  na k tó ­
r y  teraz w sk az a ł  i k tó r y  mu I l e n r yk ,  z r o z u ­
miawszy  j ego życzenie,  odpiął .

—  W a s  ze pieniądze mogą być schowane5 
w y r z e k ł  w ł o ż y w s z y  w j ego  oczach t r zo s  do 
szafy.. .  Nie,  nie, z t r ud nośc ią  obcy wy mó w i ł ,  
wasz. . .  wasz.. .  —  Henr yk  pat rząc  się mocno na 
niego,  zamkną ł  szafę i w s u n ą ł  mu klucz pod  
poduszkę .  Je st eście w mojej  pos iadłośc i ,  j e ­
s teście moim gościem, i nie będziecie mi chcie­
li opłacać gościnności .

Cz łowiek  len zaws tydzony  pa t r za ł  p r zed  s ie ­
bie,  pod a ł  mu rękę,  p o ł oż y ł  j ą  na swo je  s e r ­
ce i wskaz a ł  po tem na n i e b o . — Tak ,  tak, '  za ­
w o ł a ł  Henryk,  weso ło ,  d ob ry  Bóg pozwol i j  
nam z wody  się wy d o by ć ,  a ja was zupe łnie 
na nogach postawię.

I tak s ię  s ta ło ,  po t rzech dniach chodz ił  sobie 
Andrzej  Sauden w eso ło  po p o ko ju  i b aw i ł  się
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z dz iećmi  na kolanach a lbo tez s e rdeczn i e  r o z ­
m aw ia ł  ze  s w o i m  w y b aw cą ,  o lasach w  ty ch  
p i ę k ny ch  oko l i cach ,  o d r z ew ie  i j e g o  t r a n s p o r ­
cie; po n i e w aż  t o  b y ł  b og a t y  ku p i e c  z Banat ,  
m i a ł  s w o je  l asy  i p r z y b y ł  do  N iemiec  ażeby  
o d b y ć  ha n d l ow ą  p o d r ó ż  d )  A m sz t e rd am u .

Na d r o d z e  s p o t k a ł o  go t o  n ie szczę śc i e  i z a ­
t r z y m y w a ł o  go :  j e g o  p i ę k n y  p o w ó z  lakże b y ł  
s t r z a s k a n y m ,  j e g o  p i ę kny  k o ń  u s z k o d z o n y  i s am  
nie w iedz ia ł  j a k  z m ie j s ca  w y r u s z y .  Z n a ł  -s tosunki  
H e n r y k a  i r z e k ł  d o  n iego  pew ne g o  dnia:  G d y ­
byśc i e  mi w a s z  w ó ze k  od s t ąp i ć  chciel i ,  możec ie  
żądać za mego  co  chcec i e ,  a w yśw ia dcz yc i e  m i  
wie lką  p r z y s ł u g ę .

i l óża  p r o s z ą c  s p o g l ą d a ł a  na  n iego,  k i edy  pan  
Andrzej  tak do  n i e g o  m ó w i ł ,  j e j  oczy  b y ł y  

zno w u  tak p e ł n e  mi ło ś c i  j a k  w  czas i e  wesel a ,  
;'de ani j e d n e g o  s ł o w a  nie w y r z e k ł a :  S t a r a  g r y ­
z ła  s o b i e  w a r g i  i u ś m ie ch a ł a  s i ę  s z y d e r c z o .  
'<óż z n o w u  chcecie,  pan H e n r y k  H u b e r t  o d d a ł b y  
p r ę d z e j  żonę  i dz i ecko  j ak  sw ó j  w óz ek  i s w e ­
go  p i ę k ne go  s i w o s za .  —  H e n r y k  nic  n i c  o d p o ­
wiedz ia ł  i t y l ko  w z i ą ł  kupca  p o d  r ę k ę  i w y ­
p r o w a d z i ł  go ,  k a z a ł  z ap rz ądz  s w o j  w ó ze k  i
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p o je c h a ł  * i i l t i ł  do  p ob l i sk i eg o  l a s u .  T a m  u -  

ł o ż y ł  sio Z nim i o p r o w a d z i ł  na s t ę pn i e  po 
w s z y s t k i c h  lasach zado w o lo n eg o  h a nd l a r z a  dr ze* 
V a, s am  u c i e s zon y ,  ponieważ,  w iedz ia ł  ze  czy* 
ni o f i a r ę  d la  R ó ż y ,  k t ó r ą  ona pe w n i e  oceni ,  
ż y ł a  z n im a lbowiem od  daw n eg o  czasu  w p r z y ­
j a z n y c h  s t o su nk ac h .  —  I kiedy ci dwaj  ludzie 
p r z y j e m n i e  po m ię dz y  śn i eg iem o k ry l e m i  d r z e ­
wami  p o s t ę p o w a l i ,  s ł o ń c e  b l a s k i em  s w o i m  
k r y s z t a ł o w e  po w ie r zc hn i e  ga łęz i  o /d o b i ł o ;  u m y - ł  

H e n r y k a  o d z y s k a ł  na t enczas  dawn ie j s zą  s w o ­
bo dę  i z a t r z y m y w a ł  s i ę  p r z e d  k a i d e m  d r z e ­
w em,  i j e g o  c h ę ć  do  leśnic twa ,  j e g o  wiadomośc i  

i s t n i en ia  d r ze wa ,  r o z w i n ę ł y  s ię w  ca ł e j  ś w i e ­
tnośc i ,  a pan Andrze j  g o r l iw ie  s i ę  im p r z y s ł u ­
ch iw a ł ,  d z i w i ł  s ię nad j e g o  zda lnosc ią  i w  k o ń ­
cu  r z e k ł  mu: Aj,  H e n r y k u  H u b e r t ,  c zemu  nie
u l e g as z  two je j  w r o d z o n e j  s k ł o n n o ś c i ,  dla 
c zego  zag rze bu j e sz  tw o je  w iadomości ,  czemu me 
o d s t ąp i s z  ko mu  innemu  l e r r ź n i e j s z cg o  two jeg o  
r z em io s ł a ,  k t ó r e  n iczem cię więcej n e  czyni  
j a k  p r o s t y m  m ł y n a r z e m ,  m ó g ł b y ś  zacząć  n o w ą  
spek u l ac j ą  k t ó r a  p r z y  tw o je j  zna jomośc i  r z e ­
czy,  z rob i  cię b o ga ty m  c z ło w ie k i e m .  T ac y  l u ­

dz i e ,  j a k  ty j e s t e ś ,  m o g ą  nam b y ć  uży t ecznemi
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odda l '  się ze mną  do  Banat  j a  ci s ię w y ­
wdzięczę  pczez  o tw orz en i e  ci now e j  d r ó g 1 
k tó r a  cię na zawsze  u szczęś l iw i .

H e n r y k  p o t r z ą s a ł  g ł o w ą ,  j e g o  w e s o ł ą  myś l  

j e d e n  c io s  z n i s z c z y ł .

—  Dajcie  tein u pokó j ,  d o b r y  panie,  m ó w i ł  p o ­
sę p n i e ,  ta nadzie ja  j uż  n ie  dla mnie;  mój  ojciec 

b y ł  m ł y n a r z e m ,  j a  mam żonę  i dzieci ,  p od ob ne  
w ięc  widoki  n i e p o w i n n y  mnie j u ż  za jm o w a ć  i 
mu s i  to w s z y s t k o  w  d a w n y m  st anie  pozos t ać ,  
s p o k o j n o s ć  j e s t  mo jem szczę śc i em ,  mo jem życ iem,  
g d y b y m  m ó g ł  być  c i ąg l e  j e j  panem,  chę tn i ebym 
z a w s z e  t y lk o  m ł y n a r z e m  p o z o s t a ł ,  n aw e t  m e  
z a g l ą d a ł b y m  n igdy do l a su  ażeby s a r n ę  lub j e ­

lenia ubić.

P o s t ę p o w a l i  da l e j  i z ag ł ę b i l i  się mi lcząc  w  las: 

u cz c i w y  Andrze j  s p o g l ą d a ł  sm u tn i e ,  na s i l n e g o  

i p i ę kn eg o  mę żczyznę ,  k t ó r y  z d a w a ł  s i ę  być  nie 
s zczę ś l iwym;  ale s z a n o w a ł  j e g o  mi lczeni e,  nie 

m ó w i ł  j u ż  więcej  o te in  co m y ś l a ł .

G dy  do  do m u  p o w ró c i l i ,  H e n r y k  r z e k ł  do 
Róż y :  żon o ,  chcesz  j e s z cze  raz po j echać  w twoim 
p a ra d n y m  powozie ,  to ws i ada j  w  niego s z y b k o ,  

bo  j u t r o  będz i e  w ł a sn oś c i ą  pana  Andrze ja .  Na
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t ę  w iado moś ć  s c h w y c i ł a  z pod z i ę kow an ie m j e g o  
obie  rę ce  i ze z b y tk u  ł e z  nie m o g ł a  i s ł o w a  
w y m ó w i ć .  S t a r a  s p o s t r z e g ł s z y  to wy lec i a ł a  z k ą ­
ta  jak  s t r z a ł a  i w y s z ł a  z p o k o ju  z a t r z a s n ą ­
w s z y  d r z w i  że aż okna zad rża ły .

Pan A nd rz e j  j uż  d a w n o  od j ec ha ł ,  w e s o ł o ś ć  
R ó ż y  op u śc i ł a  jej  lice,  pon i eważ  s t a ra  wy r zu ca ł a  
j e j  codzi enn ie  s ł a b o ś ć  a l bo  zaś l ep ieni e ,  i t y m  s p o ­
s o b e m  w  do mu  H e n r y k a  s z ł o  w s z y s t k o  da w ny m 
zwycza j em,  a te chw i lo w e  marzen i a  p i ęk n i e j ­
s ze j  p r z y s z ł o ś c i  w d u sz y  H e n r y k a  z n ik a ł y  z u ­
pe łn i e .

Bardzi e j  s a m o tn y  j a k  n im b y ł  dawn ie j ,  p o n i e ­
waż  n ie  mia ł  j u ż  w ięce j  s w o j e g o  s i w o s z a  a 
w  m ł y n i e  nie by ło  t akże  tyle do  r o b o t y  i le p o ­
p r ze d n i o ,  pon i eważ  w z imie bv ło  mniej  do  czyn i e ­
nia,  j e g o  j e d y n ą  r o z r y w k ą  b y ł o  po lowan ie  w  N i e ­
dzi e l ę ,  ale naw e t  i to j u ż  nie o śmie l a ł  s i ę  <zęs to 
pow ta r z ać ,  bo za p o w r o t e m  do  do m u  z n a j d o w a ł  
zonę  we  ł z ac h ,  a je że l i  s t a r a ł  s i ę ' j ą  u spok a j ać ,  
t o  doświadcza ł  go rz k i ch  w y r z u t ó w ,  i w y m ó ­
wek  s t a r e j ,  k t ó r a  s ą dz i ł a ,  że p r a w d z i w a  mi ło ść  

d la  dz iecka  i zo n y  n i e po w in n a  ani na k r o k  od-
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dalać męża  z domu,  gdy  on t ym cza em ub i ega j ąc  
s i ę  za dz i czyzną  .w lasach,  z apom ina  o w s z y -  
s t k iem,  dozwala j ąc  ludz iom rob i ć  w  do mu  co nn 

się po d o b a ,

—  P o r z u ć  po low an ie ,  r z e k ł a  Róża  do  n i e -  
g o  pew neg o  w ieczo ra ,  k iedy z z abi t emi  p takami  
do  doinu p o w r ó c i ł ,  co nam p a  t ych  p r zys ina -  

czkach ,  kiedy j e  z aw sze  g o r z k i e m i  ł z ami  o b l e ­
wam.  Gdyby też to t y l k o  b y ł o  p r o s t e m  u p r z e ­
dzen i em,  p ow in i e n b y ś  to  dla  innie uczyn ić  i 
p o r z u c i ć  to bezecne za t rudn ieni e .  H e n r y k  p o n u ­
r o  s p o j r z a ł  p r zed  s iebie ,  i g ł a s k a ł  u szy  N e r o ­
nowi ,  k t ó r y  m ą d r y m  w zr o k i e m  s p o j r z a ł  na n iego 
j ak  g d y b y  c h c i a ł  powiedz ieć :  Cheeszże  w ięc  
w s z y s t k i e  tw o je  p r z y j e m n o śc i  dla  t ych  n i e z n o ­
śnych  kob i e t  poświęc i ć .  — Jakby  za top io ny  w r o z ­
mai tych  myś l ac h  w y r z e k ł  nakon iec  m ł y n a r z .  
M ó j  b i ed ny  p s i e ,  cóż s i ę  z t obą  s t an i e ,  j e ś l i  

masz  żyć  bez  l eśne j  p r zecha dzk i  i wo lnośc i ,  

z am kn ię ty  w  s t ą c b ł e j  izbie,  s t an i e s z  się p o s ę ­
p n y m ,  p o zb aw io ny  p r zy j e m n oś c i  j a k  twó j  

pan. . .

—  Ja  wiem do b rz e ,  z aw o ła ł a  u r aż on a  Róża,  
że to nę dzn e  zwie r ze  j e s t  ci mi l s zem,  j ak  two-
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w ł a s n e  c i a ło  i k r ew ,  m n ie  m ó g ł b y ś  p r ę dz e j  
widz ieć p o g rą ż o n ą  w  żalu i r o z p a c z y  j a k  tego 
s t a r e g o  p sa  p od  piecem;  a więc  nie r oz ł ą cza j  
s i ę  z tern co s t an o w i  po c i e ch ę  tw o je g o  
s e r ca .

G ł o ś n o  p ł a c z ą c  uc i ek ł a  do  p o k o j u ,  a I l c n r y k  
d ł u g o  j es zcze  w t e rn i e  s am em m i e j s cu  s i edz i a ł  
mi lczący  i z a sę p i on y ,  d o p ó k i  mał a  P o iu s i a  nie 
p r z y s z ł a  do  n iego i nie w d r a p a ł a  s i ę  na j e g o  
kolana.  A po loń j a  b y ł a  j ego j e d y n ą  ro s k os zą ,  to  
dzieeie c z u ł o  dla n i ego  s zc zeg ó l n i e j s ze  p r z y  wią- 
zanie ,  chociaż  w ob ec n oś c i  s t a r e j  bo j aź l iwie  
t y l k o  dz i e l i ł o  ojca p i e sz czo ty ,  ta m a ł a  dziec ina  
n i e  o śmie l a ł a  się n igdy s t r o n ę  ojca t r z y m a ć ,  p o ­
n ieważ  o k ro p n i e  ła j aną  b y ł a  od  s t a r e j ,  okazu ­
j ą c  d o w o d y  mi ło śc i  dla ojca;  ale t k l iw ie j  za to 
p r z y t u l a ł a  się do  j e g o  se r ca  k iedy  s t a r a  nie w i ­

dz ia ł a ,  a lbo  matki  nie b y ł o  w  domu;  Róża  al­
bo w ie m  czę s to  p ł a k a ł a ,  m yś l ą c  że Apo loń j a  k o ­

cha ł a  więcej  o jca j a k  j ą .  —  T o  u d rę c z o n e  
dz i ec ko  czę s to  nie w i ed z i a ło  co mi a ło  czyn i ć—  
Ojcze  m ó w i ł a  bawiąc  s i ę  z nim ter az  ma ła  i g ł a s z ­
cząc  j ego  zapadni ę t e  po l i c zk i , d rog i  ojcze ,  bąć lak 

d o b r y ,  nic chod ź  j u ż  w ięce j  do l a su ,  odeś l j i
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two j eg o  d o b r e g o  N e r o ,  n a t e n c z a s  s t a r a  nie będzi e  
s i ę  j u ż  więce j  kłócić* i Cały dom p r z e w ra c a ć  
h im do n i ego  powróc i s z . ,  a nia tka  nie będzie  j u ż  
więcej  p ł a kać .  PróCż tego  N e r o  i tak ma źle  
U nas,  bo  k i edy  ty j e s t e ś  w m ł y n i e ,  to t u t a j  k a ż ­
dy go  depce  nogami ,  gdz i e  k o lw ie k b ą ć  j e s t  z b y ­
t ecz ny m,  t o  wier t l e  zwier ze  cz ę s t o  k i edy  za do -  
tnem j e s t e ś  nie do s t a j e  j e ś ć ,  i j a  rrtiiśz.ę mu n i e ­
raz. m ię so  u k r a d k i e m  p r z y n o s i ć ,  ż eby  ten b i e ­
dny  p ies  nie z de c h ł  z. g ł o d u .  Ta  s t a r a  c i e rp i ć  
g o  nie może.

l f e n r y k  s ł u c h a ł  dziecięcia z g n i e w e m ,  nic nie 
W y rz e k ł ,  ale j*'go po s t an ow ie n i e  b y ł o  n i eo dm ien ­

ne.  Na za ju t r z  p o j e c h a ł  do  u r a s t a ,  w z i ą ł  p s a  
Ze s o b ą  i p ó ź n o  W wie czó r  p o w r ó c i ł  s a m  do d o ­
mu .  t i dz ie  psa  podz i a ł e ś?  Zapyt a ł a  s ię Róża  
k i edy  W mi lczen iu  w s z e d ł ,  i j e g o  p i e s  nie ł a ­

s i ł  się dz iec iom j ak  dawn ie j  Wracając do  dom u .
—  D a r o w a ł e m  go  h r a b i C n u  Ernestowi,  

k tó r e g o  na poczci e s p  >t k a ł e m ,  ort j edz i e  d o  Wie*  
dnia i w zią ł  go z.e sobą. D a ł  mi s ło w o  że s i ę  
Opiekować będz i e  tynt  p i ę k n y m  psem .

Róża Upuśc i ł a  r o b o t ę  na kolana  i Wielkiethi 

oczami  s p o g l ą d a ł a  na rt iego.

V V i e r t i e c  T f l i r t  t i fc
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—  T w o je g o  JNero, twojego  ulubieńca,  twojego 
c ią g łe g o  towarzysza  oddałeś  komu inn ;mu? w y ­
r ze k ł a  p rawie ze drżeniem.

—  T y  mówiłaś  przecie,  że to zwie rze j e s t  mi 
mi l sze j a k  żona i dzieci ,  a teraz nie będzie ci 
ju ż  więcej p rzeszkadzał .

—  Ach Henryku!  odpowiedz ia ła  Róża r zu c a ­
j ąc  robotę i obejmując jego  szyję; p ł aka ła  i p r z y ­
ciskała go  do siebie i łkając ' zawołała:  Two je  
serce  j e s t j e d n a k  dobre,  niech Kata rzyna mówi 
t o  chce,  ty kochasz mnie  jednak.

i  ten ciągłe ulegający p r ób o m  mężczyzna w z ią ł  
j ą  w swo je  obięcia i p ł a k a ł  także ale z cierpienia,  
źe godzinę przywiązania  z kolei pozbawianiem 
się  swo ich  p rzyjemności  okupić musiał;  j ednak 
zbl iżenie się Róży  e / yn i ło  go najdzwyczaj  sz cz ę ­
ś l iwym i p r z y r z e k a ł  sobie nawet  i lasu unikać;  
z •brał  swoją  b roń i s chował  j ą  do szafy zam­
k n ą ł ,  j ą  i oddał  klucz swojej  żonie.

Z n ow u sp o ko jn oś ć  i pokój  zamieszka ły  
w domu.  Róża by ła p rzychy lną  jak od wielu l a l ju ż  
•.nią nie by ła ,  s t a r a  w milczeniu p o ły k a ła  swoją  
boleść,  i całe t rzy tygodn ie  p r ze sz ły  cicho i



" ' zgodzie  •lic' życie ich było ogołocone z powabu 
1 przyj e 10 noś ci.

Ryło to koło wielkiej nocy; po nadzwyczaj­
nie silnym mrozie nastąpiło mglista powietrze,  
Woda z młyna wystąp i ła  ze swoich koryt ,  Hen ­
ryk siedział bezczynny na ławce z Xatverym, p o ­
nieważ wezbranie;,\vody uszkodziło młyn,  nie 
•nożna więc by ło robić; więo mężczyźni mó­
wili o tern i owem, kobiety zaś przędły  a dzieci 
przewraca ły  się po ziemi.

taszcz lał strumieniem, a nadzwyczajny wiatr 
wstrząsa ł co chwila szyby,  tak”dalece że lam­
pa na stole stojąca każdego momentu zagasnąć 
•oogła. Pan mógłby raz przecie kazać naprawić 
°kna, mruknęła stara,  podnosząc z guiewem knot 
lampy.

Henryk  poszedł  do okna i zamknął rygieł.  0 - 
kna nie są zepsute powiedział,  trzeba je tyiko 
troskliwie zamykać. Zdawało mu się jakby  s ł y ­
n ą ł  j ęk  przy tłumiony który sią rozlegał przecl 
j tgo domem w chwilę później nastąpiło wyraźne 
■vkowyezenie.

— Cóż. to je s t  takiego? zapytała się Róża,
Henryk dał jej znak ażeby się uciszyła, i u-
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ItWowtł W ś ró d  ciemności rozeznać  p rzedm io t ,  
fetory zdaw ał się p rzed  drzw iam i leżeć.

  T o  j e s t  Mero! w y k rz y k n ą ł  Henryk, i r o z ­
t w o r z y ł  okno. —  N ero ,  hej Nero; w oła ł  wśród 
nocy , na co. mu chrap liw e szczekanie o d p o w ie ­

działo .

—  N ero ,  N ero ,  p o w ta rz a ły  ^ r a d o w a n e  dzie­
ci. H e n ry k  w y b ie g ł  na dw ór,  o tw o r z y ł  
d rzw i i w y p ro w a d z i ł  zaledwie w lekącego  s ię  
p s a ,  k tó r y  s k o w y c z ą c  c z o łg a ł  się u nóg  
sw o je g o  pana, lizał* jego ręce rozpa lonym  

język iem  i n as tęp n ie  o p u śc i ł  g ło w ę  ja k b y  t u ­
taj chciał skończyć.

H e n r y k  nie pow iedzia ł ani s ło w a ,  w z ią ł  psa  
na  ręce i p o ło ż y ł  go na ławce p rz y  p iecu  b ę­
dącej; to  p iękne zwierze by ło  p raw ie  nie do p o ­
znania; prz.emofeły całkiem, z za k rw a w io n em u  
pokaleczonemi ła p am i ,  zd rę tw ia ły  z zimna i 
zaledwie oddychający leżał. Ten  b.iedny Nero, 
Z Wiednia aż do dom u sz u k a ł  sobie d rog i,  i j e ­
go  o s łab iony  w zro k  k tó ry  od chwili do cbwi* 
U na sw ego  pan i  zw raca ł ,  zdawał się wyrażać: 
\Y idz isz ,ja  by łem  wierny tobie k tó ry  mnie ode­
pchnąłeś .  W szyscy  s ta li  W m d c zen iuoko ło  tego
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p«a, cłaieci g ł a s k a ł y  go sw a j em i  del ikatnemi 
rączkami,  zdawało  się w tem przywiązaniu 
p rzeb ywa ć  cóś  nadzwyczajnego,  a H e n r y k  nie 
w s ty dz i ł  s ię tej ł zy  k tóra na g ło w ę  wiernego  
psu spa d ła ,  —  Stara ty lko rzucała zatrute 
Spojrzenie na to cierpiące zWierze,  nie rusza* 
j ac się z miejsca i mruczała  sobie: Aha, w i ­
dzi sz ,  teraz znofrłu w sz y s tk o  dobrze  będzie 
skoro  ten pies  j e s t  tutaj .

H e n r y k  nie zważał  wcale na te s u i o w e  s ł o ­
wa. Róża sama p rzy n i eś ł a  wina,  ażeby runy 
Nerona obmyć ,  obwiązano go w c i e p ł e  c h u s t ­
ki ,  p o s ł a n o  mu p rzy  piecu, i na za ju t rz  c z o ł ­
ga ło  się już  weso ło  to przywiązane zwierze 
naprzeciw swojego panu i l izało ręce i twa z 
s ko r o  ten sc hy l i ł  się do niego i r zekł :

—  Mój wie rny Ner  i, teraz pozos taniesz  przy 
Banie, aż do twojej  śmieici,  t erzz już mnie nu: 
od s tąp i sz ,

H e n r y k  nie m ó g ł  się ci eszyć posiadaniem 
czegokolwiek b^dź bez p rzeszkody ,  i żeby na ­
wet  sz ło  tylko o tego j ednego psa tak p os ta ­
nowi ła  s t a ra  w swojem pe łn em  żółci  se rcu;  i 
kiedy Nero zaczął  juz przychodzić do zdrowia.



iiiedy weźm ie  nadziei że on doznanych trivłó,v 
w podróSy ni« przeżyją spostrzeżono jednego 
dnia przygotowują-ą kawał mięsa dia tego bie­
dnego zwierzęcia, który mu ze złośliwym ' u - 
śmiechem podała. — Pożeraj mój piesku, poże­
raj, mruczała sobia kładąc mu rękę na 
jego  głowie masz jeszcze dobre zęby, 
zk osz tuj jeszcze raz, jak  ci też te t r o ­
szkę arszeniku smakować będzie. Nero p o ł ­
k ną ł  chciwie ten kawałek pieczeni i kiedy 
Henryk na obiad z młyna pow rocił,  leżał 
pies i p a trza ł  przed siebie swoim bystrym  
wzrokiem, nie s ły sza ł  g ło s u  swojego pana, na­
wet się z miejsca nie ęus/.ył, kiedy jednak 
wszyscy zasiedli do sto łu , podskoczył z o- 
gromnym hałasem, zakręcił się kilka chwil 
pow jokł się do nóg j Henryka i — i 
zdechł.

—  T o  zwierze ma w sobie truciznę. K rz y ­
knął rozgniewany Henryk, wszyscy powstali 
i wszystkich oczy zwróciły  się na starą. Ta 
jednak spokojnie połykała  swoją zupę i oboję­
tnie rzekła.

—  To on zapewnie pożar ł  mięso które
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na szczury b y ło  w p iwnicy  pokładzione,  zna j­
dowało  sit,' w nićrsi nieco arszen iku,  pocóz to bydle 

j e s t  tak żar łoczne;
,—  Panno  Katarzyno,  zaw oła ł  X aw cr y ,  i li­

derzy!  pięścią w s t ó ł  że aż szk lan k i  z.adrzaly, 
Jeźeliśeie to uczynil i ,  to wiem jednę  osobę  której  
życzę po łkną ć  t ruciznę na szczury  z całej  kuli  
ziemskiej ,  b y ł oby  z tego mnie szkod y  j ak 
z u t r aty  t r o ś l i cznego  psa.

H e n r y k  zblad ł  j a k  t rup ,  j ego  spoj rzenie le­
ża ło  na martwem oko psa i niekiedy tylko 
zwraca ło  się do s tarej  w której  rysach pozna­
wa ł ,  dowody  sw oje go  podejrzenia.  Róża z za- 
•łamanemi rękoma pat rzała  p rzed siebie,  nie o- 
smieli ła się ani na męża ani na s t a rą  spoj rzeć ,  
ponieważ drżąc  obawia ła  się w ich twarzach 
wyczytać pewność  tego co jej  serce podobnież 
rozdz iera ło .

Dzieci schy lone nad psem g or zk o  p ła k a ł y  i 
Wołały na wiernego Nero,  jego słodkiern imie­
niem, ale już  napróżno.

Czeladź młynarska  nie mogła  jeść,  z r o b i ł a  
się g robowa cisza, ponieważ w sz ys cy  d o s t r z e ­
gli bu rzę k tó rą czoło młynarza p rzepowiada ło .



Mi jcz a ł  i dzi s ia j  j ak to  b y ł o  j e g o  zw y cz a j em ,  
w z i ą ł  z X a w t r y n i  p s a  na r ę ce  w y n i ó s ł  g o  i 
nie  p o w r ó c i ł  j u ż  do  s t o ł u .

—  M at ko ,  s ze p n ę ł a  j e j  Róża  c icho k iedy  cze ­
l adź  mi lcząc  s i edzi a ł a ,  — je z i d i ś e i e  t o  uczyni l i  

to b y ł o  s zka radn i e .

—  Ha,  ha ro z ś m ia ł a  s i ę  s t a r a ,  to  b y ł o b y  
w i e lk i e  n i eszczę śc i e  g d y b y m  by ł a  t emu  psu  d o ­
p o m o g ł a .  "Ghfiesz/.e więc  t w o j e g o  męża z n o w u  

po lu j ącego  i w łó c z ą c e g o  s i ę  widzieć .

Róż,a r z u c i ł a  nóż i w ide l ec  i chc i a ł a  w ł a ś n i e  

w y j ś ć  k iedy H e n r y k  wszed ł .
—  K a t a r z y n o ,  k r z y k n ą ł  na s t a r ę ,  p r z y g o t u j ­

cie s w ó j  I ło.s toczek,  za dw ie  godzony p o w ró c ę  
do d o m u  i jeżeli Was jeezoze  tu zna jdę  t o o k n e n t  
wy lec i c i e ;  ja nie chcę  mieć j e j  tu p r z y  sob i e  

wy noś c i e  s i ę  więc.
  |  t y  to  zn o s i s z  z a w o ł a ł a  na Ró żę  s t a r a

zaczerw ien iona  od g n i ew u :  ta nic na to nic
o d p o w id d z i a ł ą ,  uc i ek ł a  t y l k o  do  s w o j e g o  p o ­
ko ju  i p ł a k a ł a .  —  Kiedy  H e n r y k  w y s z e d ł  i 
s t a ra  ze wz rus zen i e m żegna ł a  s i ę ,  i s w o ją  n i ew in ­
ność  uwielbi a ł a  i p r z y s i ę g a ł a , ż e  N e r o  bez j e j  w iedzy



—  78  —

zbl i ży ł  się do tego Zat rutego mięsa;  p ł ak a ła  j e ­
szcze bardziej  ponieważ przeczuwała  że H en r y k  
nigdy temu nie uwierzy i że to wszys tko  na pr ó -  
żno. Nie ośmielała się nawet  odejściu s tarej  
sp rzeciwiać,  ponieważ na czole H en ry k a  za wie-  
le su rowości  wyczytała ,  ażeby działać w tym 
razie przeciw j ego woli i tak to nasienie z ł ego  
w y sz ł o  na wieś,  z w es o ł y m  uśmiechem ponieważ 
wiedziała ba rdz o  dobrze ,  że sp ok o jn o ść  i szczę-  
śCie na zawsze z ich domu wygna ła ,  i swojego  
Celii teraz bl iższą była j ak kiedykolwiek;

H e n r y k  ani s ł o w a  nie Wyrzek ł  do Róży o z g o ­
nie psa ,  ale także nie zda w a ł  się dost rzegać ł e t  
k tó re w yle w ał a  z po w o d u  nieobecności  swojej  
ciotki.  Imie stare j  nie by ło  w domu wcale w spo* 
•ninanęin, i jeżeli  czasem dzieci uda ł y  się do 
wioski  gdzie od Katarzyny różnemi p r zysmacż-  
kami nakarmione,  by ły  ojciec o tem nie wiedział ,  
zna jdował  się zwyk le  wtenczas w młyn ie  a s k o ­
ro pow róc i ł  dzieci nic mu o tem niewspomniały;  
ponieważ ich nie rozsądna matka s u r o w o  irri za­
kazała,  mówić ojcu o tem i namawiała tym s p o ­
sobem te niewinne dusze do kłamstw*,  
^awet  ona sama siedziała godzinami potajemnie

W i » n i e e  T # « I X
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u  K ata rzyny  i p rz y n o s i ł a  w sw ojem  ro zd rażn io ­
ne m se rcu  sku tek  tycli odwiedzin , tak dalece 
i e  H eni y k jednej  sw obodnejigodziny nie doznał.  
S k o ro  po  k ilku  tygodniach sw o je  w yrzu ty  g io -  
śn ie jszem i zaczęła czynie, s k o ro  zaczęła mówić 
o nie litościwych i n iekochających  mężach i tym 
podobnie ,  odpow iedzia ł  jej na to spokojnie m ły ­
narz .  R óżo ,  nie zadawaj sobie p racy , tak  d łu g o  
jak  ja  pod tym dachem mieszkać będę, nie w p r o ­
wadzi się  ta czarownica. I  n a  tein się  s k o ń ­
cz y ło ,  ona milczała w cichym gniewie, i lak te 
dw a se rc a  coraz  bardziej o d d a la ły  s i ę  od siebie.

H e n ry k  b ra ł  te raz  n iekiedy fuzję ze sobą ,  i 
b a w i ł  się k ilka  godzin „w lesie, ale n i e  z a b i łb y  
ani je dnego  zwierzęcia , je ś li  p o s t r z e g ł  p rzeb ie ­
gającego jelenia r z e k ł  do siebie: szczęśliwe
zwóerzę mamże ci sk racać  twój b y t  na ziemi, k tó ­
r y m  ty  tak  praw dziw ie  s ię  c ieszysz ,  i ręka  o d ­
p a d ła  mu od odwiedzionego kui ka, sp o jr z a i  za u- 
ciekającym zwierzem i poszed ł dalej:

Jednego  rana p r z y s tą p i ł  w m łyn ie  X a w e ry  do 
niego z zaczerwienione.ni oczyma, obraca ł  za ­
k ło p o tan y  czapką, t r zy  raz y  obcicra ł usta  i za­
m y k a ł  je  znow u nie wiedząc j a k  ma zacząć.

Cóż chcesz takiego? zapy ta ł  H e n ry k  zdziw io-



)>y, ponieważ X aw ery  b y ł  tw ard e g o  ch a rak te ru  
i łz y  w jego  oczach b y ły  tak rządkiem  zjawi­
skiem że s łu s z n ie  m ły n a rz  s ię  p rz e lą k ł .

— P anie ,  z a w o ła ł  nakoniec X a w e ry ,  mam cóś 
w am powiedzieć ale musicie mi p rzy rze c  że p rzed  
sw oją żonę nie powiecie, bo  inaczej w o la łb y m  
nic nie mówić.

—- W szakże  znasz mnie że nie je s tem  gadułą ,  
mów tylko; Iłóża nie będzie o tem wiedzieć sko -
ru nie chcesz te<ro.

—  W iecie ,  z a w o ła ł  teraz X aw ery ,  że s ta ra  
oddawna nienawidziła  Antoniego, a ja k  ta kogo  
nienawidzi, to tego  t a k i e  i pan i Róża znieść 
nie może, ponieważ ju ż  raz n ieszczęście chce 
ażeby ś lepo  u le g a ła  woli K ata rzyny . W iec ie ,  
*e Antoni bez was żyć nie może; chociaż b y ł  
od was oddalony n m yśla ł  jednakże zaw sze o w a ­
szym  k rzy ż u  dom owym, to  t r u ł o  jego  życie 
ponieważ on was kocha ja k  sw ojego  w łasn eg o  
syna ,  tak ja k  my w a s  kochamy. Nieszczęście 
z rządzi ło  że kiedy w  lesie pom aga ł do w ło ż e ­
nia drzewa dębow ego, k tó re  m ły n a rz  jeszcze 
p rz e d  nocą w dom u mieć chc ia ł ,  oś p ę k ła  
1 kloc zlecjał i s t r z a s k a ł  s ta rem u oba k o ­
lana.,,
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—  Jakto? z boleścią zawołał H an ry k  
Uczciwy Xawery m ógł zaledwie dalej mówić, 

jednak wstrzymując łzy  rzekł:
  W  chatce będącej W lesie u Erbacha le-

i y, nie można go by ło  dalej zanieść, on z cier­
pliwością znosi swoje nieszczęście, ale jego ser 
ee tęsehni do was. Przed godziną najstarszy 
parobek z młyna, oświadczył mi, jak mu
Antoni polecił; że macie potajemnie przyjść do 
niego, musi z wami mówić, nie mógłby ina­
czej spokojnie umrzeć.

H enryk  nie s ły sza ł  prawie tych ostatnich 
s łó w , b y ł  już na drodze do tego domku, jego 
kolana d rża ły ,  jego sumienie mówiło mu: Gdy­
by Antoni przy  tobie by ł  pozosta ł ,  gdzie nie 
potrzebował należeć do tak ciężkich robót, to 
nie spotkałoby go to nieszczęście, które go 
może życie kosztować będzie, i któż wtenczas 
sta łby  się jego śmierci przyczyną.

P rzy b y ł  zaledwie oddychając do domu, Ró­
ży nie by ło  w domu, dzieci także, tylko s ł u ­
żącą znalazł która obiad gotowała. Na jego 
pytanie. Gdzie jes t  moja żona? odpowiedziała 
s wąchaniem. — Ja sądzę że u starej, — Dzie-



ęi ta k ie?  —  T e bierze -zawsze ze sobą. —  Z«. 
pew nie  co dzień tam idzie kiedy mnie w domu 
nie ma. —  N ie  co dzień, ty lko  wtenczas kio- 
dy  j e s t  pogoda, albo k iedy w lesie j e s t e ­

ście.
  Tak! z a w o ła ł  H en ryk  rozgniew any, m o ­

żesz je j  pow iedzieć  że na obiad nie p ow rócę ,  

ze nie pow rócę  aż w nocy.
W y r z e k ł s z y  to  u d a ł  się do szafy, w y ją ł  

pieniądze, w ło ż y ł  żyw ność do m yśl iw sk ie j  , lo r -  
by ,  w y d o b y ł  parę s ta rych  butelek  reńsk iego  
wina, k tó re  jeszcze od czasów n ieboszki matki 
p rzechow yw ał i p o sz e d ł  w d ro g ę .

T rz y  mile do  E rbach  w k ró tce  p rze sze d ł ,  
chatka leśna je szc ze  o p ó ł  mili z tamłąd odalo- 
ną by ła .  —  Z bijącem sercem  w szedł do n ę ­
dznej izby i zb l iż y ł  się  do n ieszczęśliwego bieda­
ka, k tó ry  leżał m  łó ż k u ,  sam, z przygasłem u 
oczami w k tó rych  s ł a b y  ogień b ły sz cz a ł .  Kiedy 
H e n ry k  w szed ł do niego, w y c ią g n ą ł  ku nie­
mu rozpaloną i drżącą od feb ry  rękę i w y ją ­
ka ł .   Ja wiedziałem H e n ry k u  że ty p rzybę-

dziesz.
—  Antoni,  na m i ło ść  b oską  eu się  z tobą
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s t a ło ,  —  k r z y k n ą ł  H e n r y k ,  zb i e r a j ąc  c a ł ą  si* 
ł ę  mę zką ,  bo t en  w id o k  p r z e d z i e r a ł  s i ą  aż do  
s e r ca .  L e ż y s z  tutaj  w twoich  c i e rp ien i ach ,  bez 
d o k t o r a ,  bez p o m o cy ,  n ik o g o  n>e mając  k to b y  
cię  p i e l ę g no w a ł .

—• M ł y n a r z  p r z y s ł a ł  mi c h ł o p c a  do  d o z o r u  
i do k t o r a ,  p r z e r w a ł  mu  Anton i ,  j a  n ie  j e s t e m  
opuszcz ony ;  ale ta chata  j e s t  w lesie,  c h ł o p c a  
p o s ł a ł e m  po bu t e lkę  wina ,  a d o k t o r a  do  d j ab ł a  
i s k u t k i e m  t e g o  zna l a z ł e ś  mn ie  oa m s g o ,

H e n r y k  w y j ą ł  r e ń s k i e  wino,  n a l a ł  mu s z k l a n ­
kę ,  p r z y s u n ą ł  so b i e  s t o ł e k  do  ł ó ż k a  i i  z a ­

k r w a w i o n y m  s e r c e m  s p o g l ą d a ł  na s t a r e g o ,  k i e ­
dy  t en że  z z a ch w yc en i em  wino p o ł y k a ł ;  j e g o  
u s t a  d r ż a ł y ,  a j ę z y k  p r z y l e p i ł  m u  s i ę  do  p o ­
dn iebi en ia ,

—  Jak i ż  n e k t a r ,  w e s t c h n ą ł ,  j a k ż e  t ę s k n i ­
ł e m  do  k i l ku  k r o p e l  wz macn i a j ących  i s ą d z i ­
ł e m  że j u ż  będz i e  z a p o z n a  j a k  p r zy b ęd z i e s z .

—  Nie  mó w o śm ie r c i ,  z a w o ł a ł  H e n r y k ,  j e ­
s t e ś  s i lne j  n a tu r y  mo że sz  być  j e s zcze  u l ec z o ­
nym.

—  l ' o  także  i d o k t ó r  po w ied z i a ł ,  k t ó r e g o  o d e s ł a ­
ł e m , r z e k ł  u śmiecha j ą  się Antoni ,  j a  s ąd z ę  j e d n a k
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inaczej. Jestem Sześdzicsiąt i sześć la l s ta ry , 
a ten cz ło w ie k  chce mi obie nogi odjijć , pytam  
się ciebie czy liż  daleko m ó g łb ym  bez nóg zajść. 
Jestem ju ż  sta rym  czeladnikiem m łyn a rsk im , 
w m oje j m łodośc i byłem  nadzwyczaj żyw ym , p ie ­
niędzm i n iezm iernie rozrzuca łem  i poznałem  
uatychm iast, źe wiecznie czeladnikiem pozosta­
nę, albowiem  na m ły n  nigdy by nie w y s ta r­

c z y ło . W  tw o im  domu s z ło  mi w ybo rn ie  
- pr2ez d łu g i Czas*, od c h w ili zaś k iedy ciebie Opu­

śc iłem , życie moje ju ż  mnie więcej nie cieszy; 
czegóż w ięc nam pozwalać się przez dokto ra  
męczyć, ażeby późn ie j ja ko  nędzny kaleka ze­
brać! Y*'olę raczej z obiema nogami do g ro b u  
w skoczyć , i ehętniebyrn to  u c z y n ił gdybym
cie m ó g ł ty ik o  w innym  po łożen iu  zosta­

w ić ...

H e n ry k  p o ch w yc ił jego rękę w obie ręce i śc i­

snął j.*| mocno w sw o ich , nie m ó g ł m ów ić a l­
bow iem  s ta ry  sp raw ied liw ie  m ó w ił.

—  N ie b ie rz  za z łe  dob ry  H e n ryku ! m ó w ił
dalej A u ton i, ja  c i nakazuję: S łucha j, ju ż  nie
jestem  teraz tw o im  ezeladnikietn, jestem  ty lk o  
tw o im  przyjacie lem ; ja  jestem  poddanym moje-
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go pana a ty j e s te ś  poddanym twojej  żony.  
ISie p rze rywaj  mi, wy s łu ch a j  mnie spokojnie ,  
teraz albowiem je s t e m wolnym od bólu i mogę 
mówię.  —  T w o je  ma łże ńs t w o  w t r ąe i ło  eię 
w  nieszczęście,  wiedzia łem o tern i mówiłem 
ci to ponieważ j a  Ciebie znałem.  —  T y  nie je^ 
s teś  do nędznych us ł ug ,  p rzec iwnie  j e s t e ś  dziel­
nym człowiekiem;  ale twoje usposob ien ie  w e ­
wnę t rz ne  juz  dawniej  zginało  się do spoko jno-  
śoi. Ty  j e s t e ś  za s ł a b ym  do rozciągnięcia nad 
kim sw oje j  władzy,  i dla tego p r zeczuwałem 
nieprzyjemności  k t ó r e  cię Z Różą czeka ły .  Tak  
się też s ta ło;  dla miłości  poko ju  znos i łe ś  Starą 
w domu,  poświęc i ł e ś  w szys tk ie  twoje upodobania,  
p rzez to zn ik ł  twój wesoły  humor .Ty  z boleścią 
p rzekona łeś  s ię  źe żona wzięła ciebie jedynie 
dla J zostania bogatą młynarką,  a ty r zeczy­
wiście j i j  Opiekunkę zaślubi łeś .  —. S ta łe ś  
się p osę pn ym  i uporczywym,  stara korzys ta ł a  
z twoich h u m or ó w ,  ażeby w s l ab em se rcu  
twojej  żony,  nawet  ostatnie i skierkę  is tn iej ą­
cej mi łości  ku tobią przygasić.  W  całej o- 
kol icy okrzycza ły  cię jako z ł eg o  człowieka,  
k tó ry  żonę i dzieci znieważa,  jako  włóczęgę
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i próżn iaka k tó ry zan iedbuje  zat rudnienia i od 
daje się wesołości .  T y  ju ż o d d aw n a  j es teś  
sp rzedany  i zdrad z o n y , nawet  twoje dzieci odda 
j ą  od ciebie. I ja mani p rzenieść  się do g r obu  
widząc ciebie p r z y k u ty m  do tego łańcucha i wie­
dząc że aż do twojej  śmierci  będz iesz  nieszczę­
ś l iwym,  ponieważ by łeś  za s ł a b y m  oprżeć się 
związkowi do k tó rego mi łość  cię s k ło n i ł a .  Niech 
p io runy  bi ja!  za w o ła ł  s t a ry ,  czując już  dzia ł a ­
nie posi lnego wina,  tak nie może i n iepowinno  p o ­
zostać,  ty j e s te ś  trzydzieści  sześć lat sta ry im a sz  
g ło w ę ,  k tóraby  cóś t rudniejszego p rowadzić  mo­
g ła ,  jak parę k ó ł  m ły ńs k i ch ,  i masz ju ż  być u 
kresu twojego życia kiedy j e s t e ś  dopiero w j ego 
najpiękniejszej  porze? Nie,  wo la łbym raczej  j e ­
szcze dziś nogi kazać odjąć sobie,  gdybym t  yin 
krokiem m óg ł  zabić tę p rzeklętą  cza ro wn icę ,  
j ak to w sz ys tk o  przeżyć.  T y  musi sz uwolnić 
się od twojej  żony.

— Jakto,  rozwód!  w y k r z y k n ą ł  H en ry k ,  r o z ­
wód? p o w t ó r z y ł  p rz y t ł um io ny m  g ł o se m ,  a moje 
dzieci.

—  No i cóż, że rozwód,  m r u k n ą ł  Antoni,  r o z ­
wieść musi sz się z Różą,  ale musi sz do teg»
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po t rze bną  s i ł ę  posiadać.  Jeżel i  zaczniesz dopie­
r o  mówić  o rozwodzie ,  10 nastąpią pytania.  D la ­
czego? Poco?  Nie je stże Róża  uczciwą żoną? 
Cóż t akiego uczyni ła? k t ó ż  może dowieść z czyjej  
s t r o n y  j e s t  s łuszność?  Nas tępnie zejdą się k r e ­

wni  i sędziowie ,  i nakoniec ksiądz,  każdy na­
mawia do zgody  i pojednania,  a Róża niechętnie 
odstąpi łaby od młyn a  i wy pe łn ionych  spiżarń,  
p ł acze  i jęczy,  a na os ta t ek  zeszłą ci na ka rk  
dzieci i nauczą b łag ać  i żebrać ,ponieważ  j u ż  da ­
wno  do kłams twa icli przyzwycza il i ,  a jeżel i  
zostaniesz,  to zrob ią  z nich z up e łn y c h  ło t rów ;  
a lbowiem codzień będą musia ły  swojemu ojcu 
pochlebiać i uczyć się oszukiwać go.  H e n r y k  
w z d r y g n ą ł  się i p r z y k r y ł  rękami sw oj e  suche 
oczy.

Do d jab ła z całą tą h i s to r j ą ,  m ó w i ł  dalej s t a ­
ry  coraz gwał t own ie j ,  o toczą cię wszelkim r o ­
dzajem namówek,  jeżel i  o ma łżeństwie  zaczniesz 
mówić ,  a ja znam ciebie, w  końcu powiesz,  tak; i 
za t r zymasz swoją  żonę.  W s z y s t k o  będzie s z ł o  
dawnym t r y b y m ,  a n ikt  nie będzie się t r o s z c z y ł  
o twoją  biedę,  i żaden ł agodzący balsam nie pow le ­
cze twojego zranionego serca:  będziesz ciągle z n o ­
s i ł  twój  krzyż,aż nareszcie znudzony takim bytem
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rzeczywiście w łó cz ęg ą  i próżniakiem zos tan iesz ,  
albo samobójs twem zakończysz,  od czego cię niech 
Bóg i j ego auiołowie chronią.  Działaj  więc le­
piej j ako cz łowiek ,  i nicdaj  się w ich sidła sc h w y ­
cić; zapewnij  majątek swoim dzieciom, i idź w świat  
k tó ry  j e s t  bardzo  obszernym,  Bóg j e s t  w szędz i e ,  
i żadnej rany nie ma, k tórejby oa  swo ją  o p i e k ą  

nie zgoi ł .
Po tych s ł o w a c h  op uśc i ł  g ł o w ę  na posłan ie ,  

zamknął  oczy,  i d łu g i e  omdlenie uw oln i ło  go od 
widzenia postaci  H en r y k a ,  k tó rego śmie r t e lna 
bladość,  z imnym potem zroszone czoło,  pozbawia­
ł o  wszelkiej  p rzy tomnośc i ,  i nie dozwol i ło  r o ­
zeznania s tanu w k tó r y m  s tarzec  b y ł  pogrążonym.  
Działo stę to oko ło  godziny dziesiątej  w  nocy 
kiedy Antoni swobodnie  i spokojnie  w objęciach 
H en ry ka  zasnął .  Jego koniec b y ł  bez boleści i 
jego  przejście do g r ob u  b y ło  tak ł agodne,  jak 
sen k tó r y  sk le i ł  j e g o  powieki  na łon ie  H e n ­
ryka.

Do widzenia Hen ry ku ,  b y ł y  jego  os ta tn ie  s ł o ­
wa; ten za mk ną ł  mu jego znużone .oczy,  w c i s n ą ł  
pas to rowi  k tó ry  go pocieszał  w je g o  osta tnich 
godzinach p e ł n ą  sakiewkę,  p r osz ąc  ażeby się 
za ją ł  p rzyzwoi tem pochowaniem starca.  W y -
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p a d ł potem z chaty, i w śród nocy lec ia ł ja kb y  
Ścigany przez jak iego  z łe g o  ducha przez E rbarh  
do domu- zegary ze w szys tk ich  s tro n  g ło s i ły  
uż p ó łnoc  kiedy d ługość  rzek i p rze b yw a ł, i do 

w io s k i się z b liż a ł, z k tó re j cha łup  gdzie n ie ­
gdzie jeszcze słabe św ia te łka  b łyszcza ły ; p rze ­
c h o d z ił w łaśn ie  k o ło  dębu na spadzistości 
w ie rzch o łka  będącego, b y ł  to w łaśn ie  ten sam 
pagórek na k tó rym  przed ośmiu la ty  z w e ­
w nę trzną  radością o trz y m a ł zezwolenie Róży. 
G łę b o k i bó l z ra n ił jego  duszę, m usia ł biegnąć 
prędze j, a lbowiem  wspom nienie tego co p rze sz ło , 
i  obraz obecnego położenia , w z n o s iły  s iln ie  
p ie rś  je g o , i dop iero  przed m łynem  staną ł i 
s c h w y c ił się poręczy, ażeby b ro n ić  samego s ie ­
b ie , trz y m a ł się je j  m ocno, ponieważ chęć je ­
go  przew ażała , spróbow ać zimnego ło ża , 
k tó re  w  b u rz liw y c h  falach u s tóp  je g o  szum ia­
ło .  M im ochętn ie  z w ró c iło  się jego  oko od 
niegdyś tak u lub ionego miejsca, i zdaw ało mu 
s ię, ja k  gdyby  b ia ły  p rzezroczys ty  cień zsu ­
w a ł się z dębu i schodz ił z pagórka i r z u c i ł  
s ię na pęd w ody, k tó ra  go na sw o je j p o w ie rz ­

chni do miejsca gdzie się zna jdow ał p rz y p ro -
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wadz i ł a .  H e n r y k  s i ln ie j  w z r o k  sw ó j  w le p i ł ,  
i w ś r ó d  c i emnośc i  s p o s t r z e g ł  p o s t a ć  p ły n ą c ą ,  
k tó r a  zupe łn i e  o d po w ia d a ł a  r y s o m  Ró ży  w cza­
s ach  mi łości .  —  K r z y k n ą ł  i odbi eg i  p r z e r a ż o ­
ny  s k u t k i e m  sw o je j  w y o b r a ź n i ,  z d a w a ł  > mu 
s i ę  j a k b y  mu  ten c i eń  t o w a r z y s z y ł ,  b i g ł  
ży w ie j  az na kon i ec  na ł aw kę  p r z e d  j e d n y m  
do m em  u p a d ł ,  w  k t ó r y m  d o p i e r o  po k i ł ku  

chwi lach  p o z n a ł  w i e j s k ą  karczmę-

R y ł  w  t akim s t a n i e  odrę tw ien i a ,  że z m i e j ­
sca ru s zy ć  s i ę  nie m ó g ł .

U s ł y s z a ł  po  za  so bą  zna jo me  g ł o s y ,  i z o-  
t w a r t e g o  okn a  m ó g ł  z r oz u m ie ć  każde s ł o w o ,  
k t ó r e  do  j e g o  m a r t w e g o  s e r c a  w c h o d z i ł o .

—  Idź  pan  Ojcze  Stef anie ,  k r z y c z a ł a  g o s p o ­
dy n i ,  i ty  t akże  Andrze ju !  powinn i ś c i e  być  r o z ­
s ądn i e j s i ;  j u ż  t ak  daw no  p ó łn o c  w y b i ł a ,  a wy 
tak d ł u g o  siedzicie  i d o b r ą  op iń j ą  mo jego  domu 
psu j ec ie !  Co p o w ie d z ą  wasze  ż o ny ,  nakoniec  
będą  m ó w ić ,  że  j e s t e ś c i e  tacy p ró żn i a cy  i ma 
r n o t r a w n i  j a k  m ł y n a r z  H u b e r t .  ł>óg n i ech  p o ­

c ie szy  te b iedną  kob i e t ę ,  mus i  o k r u t n y  k r z y ż  
w  domu  dź w ig ać .

—  Ale, w ła ś n i e ,  p r z e r w a ł  go sp o d a r z ,  n i e m ó w
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tak bardzo o tern, kobiety są zawsze g ł ó w n ym  
powodem tego.

—  My? my j e s t e śmy tak d łu g o  udręczane 
j ak żyjemy! czy s ły sza łeś  co on nie narobi ł ,  
t en  niegodziwy człowiek? —  Naprzód  źle się 
obchodz i ł  z zoną,  d łu g i  czas musiała  lo z n o ­
sić, czy liż cała wieś o tern nie wie? Konie i 
psy,  polowanie,  włó cz ęga ,  b y ł y  oddawna jego 
najulubieńszemi przyjemnośc iami ,  z zony,  dzieci 
j młyna ,  robi!  sobie tyle co ty z próżne j  b u ­
telki od wina! Nareszcie tę biedną s ta rą  z d o ­
mu teraz wypędz i ł ,  ponieważ mu jego pies 
zdechł ;  on sąd z i ł  źe ta uczciwa Kata rzyna p o ­
dała  psu  t ruciznę:  a nikt  inny tego nie u c z y ­
ni ł  jak on sam. Tak d łu go  j ak  ona b y ła  w domu,  
musia ł  s ię  w s t r zy m y w a ć  od z ł ego ,  ale t eraz ta 
b iedna  Róża nie może już  wcale wytrzymać!  
Dzi ś  r ano  w y s z e d ł  z domu,  wzią ł  w o r e k  p e ­
ł e n  pieniędzy i s ta rego  reńskiego wina,  i aż do 
tej chwil i  ńie pokaza ł  się jeszcze  w domu; nie da­
wno  przechodzi ła  tędy m łyn ar ka  z swojemi 
biędnumi robaczkami!  P łaka ła  rzewnemi łzami.  
Zapewne ma w okolicy j aką  kochankę,  k t ó r e j  
w sz y s t k o  znosi,  całeini dniami bywa nie obe-
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cny  w do mu ,  w s z y s t k o  to  może  być  za tem 
p ra w d ą .

—  Co  r o b i ł a  Róża tutaj  w tak późne j  po rze ,  
z a p y l a ł  s ię g o s p o d a r z .

—  D ą ż y ł a  do matki  ze sw o je in i  dz iećmi ;  ona 
m ów i ł a :  J a k  t en  n i e g o d z i w y  do  d o m u  p r z y j ­
dzie,  nieci) p r z y n a j m n i e j  n ik o go  \V nim nie 

znajdz ie ;  u k o g ó ż  ma  s z uk ać  po c i ec hy  j eże l i  nie u 
sw o je j  matki .  —  D o p o m o z  je j  Boże  do 
zmn ie j s zen i a  c i e r p i e ń  k tó r e  znos i .  A t e r az  w y ­
nieście mi s i ę  z t ąd  zaraz.

I i e n r y k  d oś ć  d l a  s i ebie  u s ł y s z a ł ,  p o d n i ó s ł  
s ię i p o b i e g ł  do  s w o j e g o  do m u .  G o s p o d y n i  

m ia ł a  s ł u s z n o ś ć ,  w s z y s t k o  b y ł o  p r óż ne m .
Za sp an a  s ł u żą c a  o św ia d cz y ł a  mu ,  ż e  żon a  

czeka ł a  na n i ego  do godz iny  j e d e n a s t e j ,  i m n i e ­
m a ł a  że wca le  j u ż  nie p o w r ó c i ,  na t o  p r z y s z ł a  
s t a r a  ze  ws i ,  i ona  z n ią  p o s z ł a ,  pon ieważ  o ba ­

wi a ł a  s i ę  s a m ą  w do m u  p oz o s t ać .
H e n r y k  u d a ł  s i ę  do s w o je j  i zby ,  z  d rźą , cemi  

kolanami .

—  Bąć  cz ł owiek i em!  b r z m ia ł o  j e s z c z e  w  j e ­
go  u szach .  —  Bóg j e s t  wszędz i e ,  —  i po  dw óc h  
o k r o p n y c h  g o d z i n y  walki  zc so b ą ,  z ap i s a ł
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kawałek  papieru i p o ł o ż y ł  go na stole,  drugie 
p i sm o wygotował  do sądu miejscowego i s c h o ­
wał  go t roskl iwie ,  nas tępnie  / . robił  ma ły  t ło -  
moezek,  podz iel i ł  ca łą  gotowiznę na dwie czę­
ści,  z k tó rych  j e dną  wz ią ł  dla siebie, nabi ł  s w o ­
j ą  fuzję i w y s z e d ł  w p o ś r ó d  zm rok u  dzienne­
go.  J e g o . o k o  b y ło  suche,  ale czo ło  ro zpa lo ­
ne,  j ego  ręka machinalnie fuzję t r zymała ,  k t ó ­
ra mu n a r a n m n j u  wisiała;  jego wzrok nie z w r a ­
cał  się j u ż  więcej  do rodzinnego domu,  duszą 
j e g o  s k r y ł a  się wśród  ba łwa nó w mor za  n ieo ­
pisanej  boleści,  a j ego oko  martwe na w s z y ­
s t k o  nia d r ażn i ł  w idok  miejsc k tóre opuszcza ł ;  
on b' lJ u rodzonym w tej pięknej  posiadłością 
aby w niej żyć swobodn ie  i szczęśliwie,  nie 
m ó g ł  przenieść- na sobie  szukać innej  ojczy­
zny i inny b y t  sobie  zapewnić.

Bezprzestannic dą ży ł  nie widziany,  p o ­
nieważ g łę bo ka  cisza panowała w całej oko-  
liey, a s ł a b y  blask na horyzonc ie  k tó r y  na ­
dejście dnia zwias tował ,  Oświecał ten ob ręb ,  
k tó rego  ju ż  nigdy okiem swojem zmierzyć nie 
miał.

P rz ed  domem -starej zat r zymał  s ię  chwilę,
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serce jego konwulsyjnie scisnęło się, tu albo. 
wiem znajdowały się jego dzieci, jedyny zw ią­
zek, k tó ry  go łączy ł  ze światem, a k tóry na- 
próżno zniszczyć usiłował. Dwa razy obszedł 
tę chatę, chata była dobrze  zamknięta, już  za­
czynał się wachać, gdy w tem u jrza ł  że okien, 
ko od kuchni by ło  otwarte. Z trudnością do ­
s ta ł  się przez nie do chałupy, i szed ł  s łucha­
jąc od drzwi do drzwi; grobowa cisza panowa­
ła w lej szczupłej przestrzeni; izbę starej 
znał dobrze, chciał je j  uniknąć, ale miły i zna­
ny mu głos ob i ł  się o je g o  uszy.

Była to Róża, która w tej izbie mówiła o j e ­
go duszy; poddał się w ićj chwili władzy ro- 
skosznych wspomnieli. It óża przeszkodziła w krót­
ce temu urokowi, mówiąc: O matko, czemuż was 
nie słuchałam, dawno mi ju ż  mówiłaś jak się tó 
w szystko  stanie. Naturalnie źe nie mogłam czuć 
dla niego prawdziwej miłości, skoro  on je j  dla 
mnie nie miał. Teraz  wykazało aie wszystko, 
jakim je s t ,  i moja prawdziwa bieda teraz 3ię do­
piero zaczyna, ponieważ sądziłam, że już  w ten­
czas byłam dość nieszczęśliwą! Mo  że biegać gdzie 
mu się podoba, co mi do lego; ale nakoniec ten 
krwawy zarobek nasz ro z trw o n i ,  k tóry takićm
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cierpieniem i k rzyż em okupiłam; to j e s t  naj -  

go rze j .
—  T o  nie chodź już  więcej do niego,  w y r z e ­

k ła  s tara,  pokaż mu raz przecie ze już  nie j e ­
s teś  tein s ł abem s tworzeniem,  k tó rem p o w o d o­
wać można! W s ty d ź  się w swojej  duszy ,  że ca­
łu je sz  rękę k tóra cię bije. On przecie tobie 
i dzieciom musi  dać co wam będzie po t rzebne ,  a 
m ł y n  musi  wkró tce  dó nas należeć,  ju ż  to bę ­
dzie mojem staraniem.

Uóża milczała,  a po dźwięku zdawało się j a k ­
b y  p łakała ,  nareszcie wyrzekłajeicho.

—  Ach Boże, j es tem bardzo nieszczęśl iwą ko ­
bietą,  oby Bóg mnie mógł  uwolnić od tego d o ­
mowego  krzyża,  to  w j ego  ty lko  j e s t  mocy.

K re w  śc ię ł a  się w żyłach Henryka,  oddal i ł  się 
z ta m t iy d  natychmiast .  Dzieci musiały w wielkiej 
izbie spać,  o tw o r z y ł  drzwi  powoli .  Lampa s ł a ­
bo  p rzyświecała  w tym pok o ju ,  w wielkiem ł ó ż ­
k u  s p a ły  dzieci,  ch łop iec leżał p rzy  ścianie,  A- 
polońja swoją  rumianą twarzyczkę  do świa t ła  
od w róc i ł a  i zdawało się że wczasio modli twy  
zasnę ła ,  miała bowiem rączki  na piersiach złożone.

Apolońja w s t r z ą s n ę ł a ,  się t rochę ,  o tw o r z y ła  
oczy i sp o s t rz eg ła  ojca bez p r ze s t r achu ,  jak gdy-
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by  p r z e c z u w a ła  j e g o  obecność ,  on p o r w a ł  j ą  na 
r ę c e  i p r z y c i s k a ł  t o  dziecię do s w o j e g o  c i e rp i ą -  
r e g o  s e r ca .  P ł a k a ł  e icho i ł a god n i e  i t r z y m a ­
j ąc  j ą  s i ln i e o k r y w a ł  j ą  łzami  i poe a łowan iami ;  
P o lu s i a  p ł a k a ł a ,  g ł a s k a ł a  j e g o  b lade  p o l i c z k i  
i odpow iad a ł a  na j e g o  p i e s z c z o ty ,  a le  mi l cza ł a ,  
p >nhważ  i z ba  j e j  matk i  b y ł a  n ieda l eko ,  a jej  i n ­
s t y n k t  w z b r a n i a ł  p r z y w o ł y w a ć  j ą .

P o  chwi l i  mi lczenia  H e n r y k  w y ją ka ł :  P o lu s iu ,  
idę w  da leką  p o d r ó ż  z k tó r e j  n igd y  nic p o w r ó ­
cę', nie mogę pow iedz i eć  j a k  mi tam będz i e  .szło.  
Bóg  j e s l  wszędz i e ,  chce sz  udać s i ę  ze mną  a lbo  
Wolisz  p r z y  ma tce  pozos t ać .

Dz i ew czy na  s p o g l ą d a ł a  na n i ego sw o je m i  pię-  
k n e m i  dz i ec innemi  oczami  i chwi l ę  s ię n a m y ś l a ­
ł a  i r z e k ł a  nakon iec  boj aż l iwie:  Ale j a k  ma tka  
um rz e ,  o j cze .

H e n ry  k p o d n ió s ł  j ą ,  p o ł o ż y ł  j ą  ł agodn i e  w  ł ó ż ­

ku ,  i po wi  d z i a ł  czule  j ą  ca łu j ąc :  two je  s e r c e
p o s t a n o w i ł o ,  zo s t an i e sz  p r z y  matce .  Bądź  
d o b r ą ,  ł a g o d n ą  i s k r o m n ą ,  k i ed y  d o ro ś n i e s z  i 
p o r z ą d n y  cz ło w ie k  s t a r a ć  s i ę  o c iebie  będzi e ,  to 
p r ze k on a j  s ię.  w p r z ó d y  czy  nie ma coś  n ą ś w i ę ­
cie, co b y ś  bardz i e j  j es zcze  ko cha ć  m o g ł a ,  bądź  
na t enczas  r z e t e lną  i daj mu  o d p r a w ę ,  a żeby  wa s
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to  p rz e k le ń s tw a  ’nie ścigało ,’ k tó re  mnie obec- 
• i e  w świat wypędza.

P am ię ta j na te s ł o w a ,  są to o s ta tn ie  k tó re  od 
tw o jego  jejca s ły s z y s z ,  po tem  b ło g o s ł a w i ł  
dzieci, u c a ło w a ł  jeszcze śpiącego ch łopca  ij w y ­
d a r ł  s ię  z r ą k  A polońji  k tó ra  w  dziecinnej 
obaw ie  p rz y tu l i ła  s ię  do je g o  p iers i ,  w y sze d ł  
■wśród rczYr ij ającego s ię  dnia , r zu c i ł  się na z ie­
m ię ,  p rz y c is n ą ł  to zpa loną  tw a rz  do w ilgotne j 
t i a w y  i p r a e s ł a ł  go rące  m o d ły  do s tw ó r c y  n a j­
w yższego .

N as tęp n ie  s c h w y c ił  s ilną d łon ią  kij w ę d ro ­
w n y  i pośp ie sza ł  sz y b k o  w  p rzes trzeń  szarą.

Zaledw ie s ło ń c e  w e sz ło ,  kied y d a ło  się  s ł y ­
szeć  s ilne pukanie do d rzw i K a ta rzy n y ,  s ta ra  
gniewliwie p o d sk o c z y ła ,  ponieważ dop ie ro  co 
praw dziw ie  zasnę ła ,  a Róża p rzec ie ra ła ,  p rze -  
lęknioua,  zasępione oczy; ponieważ przeczucie 
jak iegoś  wielkiego nieszczęścia, o g a rn ę ło  ją  

szybko .
S łużąca p rzy b y ła ,n ie  oddychająe praw ie ,  i o p o ­

wiedziała: że pan w nocy w domu się  zna jdo ­
w a ł ,  ale tak  blady i roz ta rgn iony ,  że chętnie 
u s tę p o w a ła  mu t d ro g i ,  i u d a ł  się do sw ojego
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pokoju .  —  K iedy ras  niedawno do je g o  i»by 
w e sz ła ) znalazła łó żk o  jego nie ruszone ,  jego 
zaś nie b y ło  ani w  m ły n ie  ani też w całym  
domu. P r z y s z ła  je j  na to  m y ś l , 'ż e  wcale już  
nie pow róci,  ponieważ na je g o  s to le  leżał z a ­
p isany  papier ,  k tó reg o  jednak p rzeczytać  nie 
m ogła .  Z wąchaniem pokazała  go ,  a po je j  
rysach  można b y ło  poznać żc b y ł  p r z e z  nią 
czytany. Róża po ch w y c iła  go, s p ó jrz  iła na 
n iego, p rz e ta r ła  oczy i rzek ła .  —- M atko ,  p r z e ­
czyta jcie ,  ja  żadnej l i te ry  d o s trzed z  nie m ogę. 
Ta p o rw a ła  ten kaw ałek  z w ś J e k ł ą  g w a ł to w n o ­
ścią i p rzeczytała :

, ,  M y nie możemy ju ż  d łu ż e j  z sobą  p o z o ­
stać ,  Różo, ty ś  mnie n igdy  nie kochała, a p ra ­

wdziwe przywiązanie n igdy  nie is tn ia ło  w tw oje j 
d u sz y :p ra g n ę  w spóln ie j  naszej spoko jnośc i ,  bądź 
zd row a i żyj szczęśliwą,jeżeli ci nią być tw oje  prze 
konanie pozwoli! T  woj-c postępow anie  by ło  dziełem 
niegodziwej kobie ty ,  k tó ra  dąży ła  do zn iszcze­
nia m ojego i twojego szczęścia , niech ci Bóg 
doda mocy do znoszenia życia dla twoich dz ie ­
ci, j e s t  ono w praw dzie  d ług ie  i ok ropne  k ie­
dy j e s t  pozbawione praw dziwej miłości.  Ja
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przebaczam ci, Różo, przebacz mi także, i opic--  
kuj się  dziećmi k tóre  nie są w spólnikam i na­
szych  b łę d ó w 1*.

H enryk Haber.

Ze zbytniej radośc i k tó ra  w je j  oczach b ł y ­
szcz a ła ,  s ta ra  zaledwie m ogła  dokończyć to 
p ism o.

Róża s iedz ia ła  blada i zimna, jakby  nieżyjąca 
istota , i z a łam y w ała  d rżące  ręce, nie mogąc 
s ło w a  w ydobyć; po p ie rw szy  raz pbzna ła  do- 
p-ero sw ego z łeg o  ducha, k to r  ego o d k ry ła  
w z ło ś h w y m  uśm iechu s ta re j ,  i ze zg rozą  od ­
w ró c i ła  od niej sw ó j  p r z y g a s ły  wzrok.

Polusia  k tó ra  cichaczem się  w su n ę ła ,  p łacząc 
u k lę k ła  p rz y  matce i w ś ;ó d  łkań  w ym ówiła : 
Ąb lak ,  ojciec oddalił  s i ę  ba rdzo  daleko i już  
n igdy  nie pow róci; on mi to powiedział, k iedy  
w  tej nocy b y ł  u mnie.’ —  I dziecię to o p o ­
w iedzia ło  w szy s tk o  dosłow nie ,  co je j  H en ry k  
pow iedz ia ł ,  i jak  g o r z k o  p ła k a ł  kiedy się z nią 
ro z łą c z a ł ;  u s ły szaw szy  to  Róża nie m ogła  jyż  
w strzym ać łez  sw oieh i im bardziej walczyła 
zc sobą tern one obficiej p ły n ę ły .
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—  T e g o  j e s z c z e  b r a k o w a ło ,  z aw o ła ł a  z gnie­
wem Ratal  zyna,  m o g ł a b y m  u w ie r z y ć  że ona  o- 
p ł a k u j e  t ego z ł e g o  cz ł owie ka ,  k t ó r y  han iebni e  
opusz cza  s w o j e  dzieci  i żon ę  i w da leki  ś w ia t  
idzie.

—  Ah,  w y j ą k a ł a  Róża,  czyż możec ie  w i e ­
dzieć  ma tko,  cz.yli on czasem sam o b ó j s t w em  nie 

z a k o ń c z y ł ,  może  w s a m o tn y m  lesie a lbo w  rzece  

życi e  sob i e  u k r ó c i ł .

A k iedy  t a k ,  r z e k ł a  wolnie j  st r . ra,  niech 
P an  Bóg  s i ę  nim op i ek u j e ,  on i p r z e d  t em nie 
b y ł  wiele wa rt .  n ie  p o w in n o  innie  w ięc  dz iw ić  
że  i o p o d o b n ą  śm ie r ć  s ię p o s t a r a ł !  Udaj  s ię 
racze j  do  m ł y n a  i zo b a c z ,  czyl i  c iebi e i dz iec i  
ż eb ra k am i  nie u c z y n i ł ,  t o  mus i  t e r az  być  n a ­
s / c m  n a jp i e r w s z e m  s t a ran i em;  co  zaś d o  tego  

w ę d ro w c a ,  dość  wcześnie  j e s zcze  uwiadomien i  
o n im będzi emy.

Róża mim och ę t n i e  u l e g ł a  woli  s t a r e j ,  p o n i e ­
waż  na sw o je  nieszczęśc i e  n igdy  i nne j  wol i  
nie miała .  —  S p r o w a d z o n o  s i ę  do m ł y n a ,  
w k t ó r y m  zna l ez iono  w s z y s t k o  w p o r z ą d k u .  
Sp i żarni e  i s k r z y n i e  w y p e ł n i o n e ,  jak zwyk le ,  
t a k i e  i p o ł o w ę  go to w iz n y ,  k t ó r ą  H e n ry k  rze*
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te in ie  podzieli ł .  S tara  za ję ła  swoje dawne mie­
szkanie ,  rządziła  w szys tk iem  jak pani w  domu 
i uważano po niej jaką jej to p rzy jem ność  s p r a ­
w ia ło ,  Róża w milczeniu po tak iw ała  w szys tk iem u. 
W sze lk ie  poszukiwania względem H e n ry k a  b y .  
ł y  nadarem ne , z n ik n ą ł  zupełn ie ;  a Róża nic 
w iedziała, czego miała s ię  spodziewać, czy że za* 
k o ń cz y ł  życie w nu r tach  Dunaju , czyli też 
i e  pozbaw iony  s ta łe g o  miejsca po świecie 

k rąż y .
Im bardz ie j chcia ła  o nim zapomnieć, tern b o ­

leśniej uczuwała je g o  s t r a t ę ,  a że se rc e  ludzkie 
j e s t  ju ż  s tw orzone  tak dziwacznie ,  że d o b re  
n igdy p rędzej nie oceni, dopóki dla n iego s t r a -  
eonem nie zostanie, tak  też o b u d z i ła  się w niej 
na nowo m iłość  dla H en ry k a ,  albo też, z ro d z i­
ło  się  now e nie znane, z żalu i łe z  k tó re  o b ­
ficie w nocy w ylew ała ,  uczucie, k tó re  sk u tk iem  
swoich męczarń uznała jako  karę  za s ła b o ść  
dla k tó re j  męża, dzieci , i siebie po św ię ­

ciła.
Coraz więcej poznawała w tern karę niebios 

k tó ra  mściwie na niej c iąży ła ,  H e n r y k a  w s z ę ­
dzie je j  b rakow ało ; w domu i w m ły n ie  s z ło
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w szys tko  przeciwnie; cokolwiek bądź przedsi-a  
b ra ta  nie udaw ało  się , opa trzność  nad tym do ­
mem nie udzielała już  sw oje j pom ocy, pomimo 
su row ośc i  i c iąg łe j pracy K ata rzyny ,  nie m og ła  
u trzym ać  'p o rz ąd k u  pom iędzy robotnikam i.  X a -  
wery po nagłem  zniknieniu sw ojego  pana, p o ­
dz iękow ał  za s łu ż b ę ,  a w iększa część czeladzi 
p o sz ła  za jego  przy  kładem; nowi obcy ludzie 
weszli do m łyna ,  kobie ty  b y ły  oszuk iw a­
ne, zdradzane; w iedzia ły  o tern ale ani pom ocy  
ani rady dać sobie nie m og ły .  Jeden  r o b o tn ik  
po drugim  w chodz ił  i w ychodz i ł  ale i nuw i 
nie byli lepsi.

P r ż r z  d ług i czas, c ieszyła się  stara plonem 
sw o jego  bezowocnego s iew u .  — B yła  panią, ona 
prz.cz św oje pośredn ic tw o  zapew niła  dla Róży s a ­
m ow ładne rządzenie całą posiadłością. Sąsiedztw o 
s k a r ż y ło  się na tę skność Pióży po mężu,i w inszow a­
ł o  jej , że w K ata rzyn ie  tak wielką pomoc znalazła. 
Znienawidzonydmłynarz oddalił  się na zaw sze ,R óży 
sm utek  nie po trw a także d łu g o ,  tak powszechnie 
sądzili,  k ró tk o  mówiąc sta ra  dop ię ła  sw ojego  
celu i sw oje  panowanie nad domem w całej e- 
kazałości ro z p o s ta r ł a .  Ale je szcze  rok  nie zu­
p e łn ie  u p ły n ą ł ,  kiedy poznała ,  źe nie w szy s tk o  

W i e n i e c  T o r a  I X
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idzie j akby iść powinno .  Wiele ludzi w o k o l i ­
cy g ł o s i ło ;  j ak  czeladnicy z m ły n a  opowiadal i ,  
ze tego biednego młynarza  d ręczono ,  aż nareszcie 
mu s i a ło  p r zy j ść  do tego co się s ta ło .  Bra t  Hen ­
r y k a  p r z y b y ł  z Czech gdzie pos iadał  nie wielką 
włas noś ć ,  obciąży ł  Różę go.zkiemi  wyrzutami ,  
i chciał  jej  dzieci odebrać i s t a rą  wyrzucie 
z domu,  także i k rewni  k tó rzy  dawniej  zniechęcali  
t ę  s ł ab ą  kobie tę  p rzec iw mężowi ,  oskarżal i  j ą  t e­
r az  że się s t a ła  j ego  nieszczęściem,  i e  sama s t a ­
ł a  s ię  powodem swojego nieszczęścia; z t r u d n o ­
ścią uwoln i ł a  się od tych sk a rg  i narzekań ,  b r o ­
niąc postępowanie  s tarej ;  ale wew nę t rzn ie  p r z y ­
znawała im s ł u sz n oś ć  i czuła ,  źe j e s t  zgubioną 

na zawsze.
P o m im o  sprzeciwiania się s ta re j ,  z rob ion o  p u ­

blicznie og łoszen ie  we wszys tk ich  dziennikach 
z e  s t ro ny  Róży do zb ieg łego,  ażeby p o w ró c i ł  
do  domu,  że okol iczności  się zmieni ły,  że nic 
dozna już  nigdy wy rzu tó w ,  ażeby ty lko  do s w o ­
jej  żony i os ie roc ia łych dzieci powróc i ł .  Ale 
w szys tk o  s t a ło się bezużytecznem,  H e n r y k  zn i ­

kną ł  na zawsze.
Róża która już  ani radości  ani smutku  nie oka ­

z y w a ł a ,  coraz bardziej t r aci ła na swojej  powierz-
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ch ow n oś c i ;  b y ł a  m i l czącą ,  n i e  s k a r ż y ł a  s i ę  an 
p ł a k a ł a ,  ale K a t a r z yn a  d o ś w ia d c z a ł a  boleści  w i ­
dząc  j e d y n e  s tw or ze n i e  k tó r e  b y ł o  d ro g i e i n  j e j  
w y s c h ł e m u  se r c u ,  n iknące  powol i .  Róża  n ig d y  
n i e  m ia ł a  z ł e g o  c h a r a k t e r u ,  h y ł a  t y l k o  p r ó ż n ą  
i s ł a b e g o  u m y s ł u ,  a j e j  d usz a  n i e b y ł a  s k ł o n n ą  
uczuć  p r a w d z i w e j  m i ło ś c i .  Bez tej  sm o c z e j  p a ­
s z c z y  k t ó r a  dz i e l i ł a  j e j  szczęśc ie ,  b y ł a b y  sp o -  
ko jn i e  p r z y  b o k u  H e n r y k a  sw o je  życ ie  s p ę d z i ł a ,  
j eże l i  nie czując  s i ę  z u p e ł n i e  u sz cz ę ś l i w i o n ą ,  t o  
p r z y na jm n i e j  nie z a t r u ł a b y  w ł a s n e g o  i męża  s w o -  
jego  b y t u ,  j a k  t ys i ące  l udz i  ż y j e , k t ó r z y  um ie r a j ąc  
ś c i sk a j ą  sob i e  d ł o n i e  z wdz i ęcznośc i ą ,  że j e d n o  
d r u g i e g o  n i e s z c z ę ś l iw e m  nie z r o b i ł o .  H e n r y k  

b y ł  >. a nad to  s zc ze r ze  m y ś l ą c y m ,  i nie-  
p o d c h l e b i a ł  wcale  sw o j e j  p ró żn e j  żon ie ,  z o s t a ­
w i ł  ją s w o b o d n ą ,  u fny w jej s e r c e ,  nie d o ś w i a d ­

cza jąc g o  wca le  i nie s ą d z ą c  ażeby  m o g ł o  p o d d a ć  
s i ę  n a m o w o m  s t a r e j  co d o p i e r o  w  s k u t k a c h  

p o z n a ł ;  z a b r a k ł o  m u  z n o w u  z m i ło ś c i  i p r z y z w y ­
czajenia  do z g o d y ,  m o c y  do  w s t r z y m a n ia  z ł e g o  
s i l ną  d ł o n i ą ,  obo je  w ięc  by l i  n ie szczę ś l iw i ,  j e ­
d no  p r z ez  b ł ą d  d r u g i e g o ,  i t ak  p o w sz ec h n i e  
w życiu  na sz em  s i ę  dz ie j e .

P o m i ę d z y  t e m i  kob ie tami  j u ż  od  dawna  u -
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tw orzy ł  się nieprzyjemny, pouury związek, 
władza Katarzyny nad Różą, doznała uszczerb­
k u ,  a z nią i jej serce, ponieważ ze wzgardą 
odwracała się od niej, uciekała z pokoju  
w  którym stara przebywała, i często godzina- 
mi przesiadywała wśród deszczu i śniegu na 
wzgórzu pod dębem nad rzeką, nie odpowia- 
dająe, wróciwszy do d-imu, ani s łow a na sk a r­

gi starej.
Jednego wieczora, by ło  to około Śgo Jana, 

siedziała Róża jak zwykle na tein samem 
miejsca i patrzała przed siebie, nie wiedząc, 
ie  już długą chwilę K a’arzyna przy niej s ta ­
ła ,  z boleścią serca uważając jej zapadłe

lica.
Nagle wzniosła g łow ę Róża, potarła  ręką 

czoło i mruczała sobie.— Nie, nie mogę już tam 

pozostać.
Po tych słowach powstała i chciała się od 

dalić; Katarzyna padła przed nią na kolana i 
załamując ręce z rozpaczą zawołała: — Różo, 
przez miłosierdzie Boskie ty nie wzniesiesz na 
siebie ręki, niewdzięczne dziecko, czy liż na to 

u ciebie zasłużyłam?
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Silny rumieniec ro zw in ą ł  się na licach Róży,  
ze spojrzeniem pe łnem wzruszenia wzn ios ła  z a ł a ­
mane ręce do Nieba i modl i ła  się mówiąc :—D o ­
b r y  Boże,  od w ró ć  twój cios od tej ,  k tó ra 
wzg lędem mnie zg r z es z y ła  okropnie,  ponieważ 

ta kara mus ia łaby być s t r asz l iwą.

Nas tępnie serce jej  tak dawno ząmkuięte,  wy­
d o b y ło  z siebie całą  p rzyczynę boleści ,  go r z k ie  
w y rz u t y ,  o k r u tn e  ska rg i ,  wydz ie ra ły  się z a s t  
n ie szczęś l iwej  kobie ty;  jej  mowa b y ł a  tak s p i e ­
szna i s i lna,  ze o s łup i a ła  s t ara ,  nie śmiała an 
p rze rw ać  j e j  ani odpowiedzieć.

W y l ic z y ła  jej godziny i dni#,  w k tó ry ch  p o ­
woli  niszczyła  jej  szczęście,  i podkopywała  
mi łość jej  dla H enr yk a ,  za rzuca ła  mu rzeczy,
0 k tó ry ch  nigdy nie myśla ł ;  wiedziała także 
t e r m  o tciMy dis  vv c/-3sic  niosicitę'
ś l iwego dnia,  do domu m e  p r / y s z e d ł  i od nie

arię oddal i ł ,  krzyczała za łamując ręce: gdybyś:
mnie b y ł a  g w a ł t e m  z młyna nie w y c ią g n ę ł a ’ 
to znalazłby mój mąż,  dzieci i żo nę  w domu>
1 ten fatalny p o m y s ł  nie p o w s t a łb y  w j ego 
uczciwem sercu! Chciałaś  nas rozłączyć,  ażeby 
nikt  nade mną nie p rzewodz i ł ,  ażebym do n ikogo
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w ięcej  n;- świecie nie należało jak tylko do was 
W id z isz  matko, jaką  niegodziwą kobietę u c z y n i ­
liście ze mnie? Nie możesz przed tronem  

N ajw yższego  u sp raw ie d l iw ić  to  coś nam wyrzą-  
pziła! Nie będziesz cieszyć s ię  owocem twojej 
p racy ,  ponieważ teraz poznaję źein Henryka 
p raw dziw ie  kocha ła ,  że nie mogę Syć bez nie­
go ,  i że nienawidzinć cię będę aż do  ostatniej 
chwili życia mojego.

l*o tvcb s łow ach  z e sz ła  z p a g ó rk a  i biegł*  
d io g ą  do  m ły n a ,  s ta ra  zaś w szaleństw ie  c z o ł ­
ga ła  się  po ziemi w y ry w a ją c  sob ie  w ło sy ,  i 
p rze k l in a ła  siebie i tę  niewdzięczną, dla k tó ­
rej ca łe  sw o je  życie pośw ięciła ; je j  g ra  b y ła  
p rz e g ra n ) ,  poniew aż n ienawiść Róży b y ła  j e ­
dyną k o rzy śc ią  k tó re j  s ię  spodz iew ać  m o­

g ła .. .

P rz y  w ieczerzy  znalazły  s ię  znow u razetn. 
Róża nic nie m ówiła , nie ja d ła ,  nie p a t rz a ła  
na n ikogo, nawet na dzieci i odesz ła  do  sw o*

O  '

jego mieszkania- S t a r a  jak  zwyczajnie  p o k ł a .  
d ła  dzieci w łóżka ,  i k iedy Apolońja k o ło  
p o k o ju  sw o je j  m a t k i  przechodzi ła ,  bo la ło  te 
dzi ecinę, że matka je j  dobrej  nocy nie życzyła.
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Stanę ła  c icho p rz y  d rz w ia c h ,  i w o ł f td  z a p u k a ła  
i rzek ła :  D o b ra n o c  mamo.

Na to Róża d r z w i  o tw o r z y ła ,  w  m ilczen iu  

p rz y c is n ę ła  dz iec ię  do serca, ro z p a loną  g ł o w ę  

p o ło ż y ła  na je g o  czole i p o  d łu g ie m  m i lczen iu  
z a w o ła ła  ja k  to c z y n i ła  każdego wieczora. — • 

N iech  będzie p o c h w a lo n y  Jezus C h ry s tu s .  Na 

w ie k i  w ie k ó w  o d p o w ie d z ia ła  A p o lo ń ja  nabożn ie  

rączk i  sk łada jąc .

—  Amen! —  d o da ła  Róża g ło ś n o ,  w y b ie g ła  
i  d r z w i  z a m k n ę ły  się za nią.

B y ł o  to  k o lo  p ią te j  g o dz iny  rano , k ie dy  K a ­

ta rzyna  z ob łąkaną  tw a r /ą ,  pozbaw iona tchu, 

do p o k o ju  dz iec i weszła. —  C z y  j e s t  Róża t u ­

taj?  za p y ta ła  się p rze lękn iona .

—  Nie, ja  n ic  u.e w iem, w y rz e k ła  zaspana 

służąca.

—  T o  m us ia ła  sob ia  có.ś z łe g o  uczyn ić .  

K r z y k n ę ła '  s tara i w v b ie g la  z p o k o ju ,  dążąc 

do pagórka, gdzie  dąb s ta ł  i s p o s t rz e g ła  

na n im  chus teczkę Roży ,  leżącą nad b i ze- 

g iem  w o d y  i je j  fa r tu s z e k  w k w ia ty ,  k t ó r y  w c z o ­

ra j n o s i ła  i w y d z ie la ją c  sobie w ło s y  p rz e b ie ­

ga ła  d łu g o ś ć  s taw u  aż do m ie jsca gdz ie  wpa-
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da do Dunaju. Jej siwe włosy  st rasz l iwie po 
wiewały wśród ostrego wi atru,  jej oczy w ca 
łej  sile wydobyły się z swo je j  oprawy a je 
wzdętej  piersi  zaledwie tchu z b y w a ło ;  mimo 
tego jednak b iegła  ciągle. —  Jes t  to kara nie'  
bios wielka i z b y t  ciężka, wołała i kiedy zbliżyła 
się do miejsca gdzie się rzeczne fale zaczy nają 
zdawało jej się jakby wpośród nich spostrzega,  
ła cóś ciemnego, co się wznosiło i ginęło zno.  
wu; pobieg ła  przez tratwy do tego miejsca i 
wołała:  Hożo, Różo,  Boże zlituj sie nad nią! 
chybiła jeden kloc i wpadła w Dunaj pomię. 
dzy rozłączone tratwy pod któremi gwałtownie 
znikła.

Wieczorem przyniesiono jej ciało do domu, a 
p o dwunastu dniach dopiero,  wyrzuciła woda 
Różę,  której twarz zaledwie można było roze­
znać, w odległości ośmiu mil od tego miej­

sca...
Sądzisz może mój łaskawy czytelniku, łein 

ci wymyśloną powieść przytoczył ,  ponieważ 
podobne okropne obrazy może tylko wyobra­
źnia poety tworzyć ,  a przywatne życie nic 
nam podobnego podać nie może; to jesteś w zu.



pe łn y m  b łędz ie ,  k tó r y  usunę zapewniając cię że 
to zdarzenie nie jednego se rce  w z r u s z y ło .  To  
co czy ta łeś  je s t  rzeczyw is tą  p raw dą. Apolońja 
żyje je szcze ,  jako też  i je j  b ra t ,  oboje weszli  
w^z wiązki m ałżeńsk ie ,  ale w duszy  Apolońji ni­
gdy obraz d rog iego  ojca i n ieszczęśliwej matki 
nie wygaśnie. Uczciwi ludzie rządzili tym m ier­
nym  majątkiem p o zo s ta ły ch  dzieci i b ra t  H e n ­
ry k a  w ychow yw ał j e  p rzyzw oic ie  i pobożoie. 
Lata  u p ły w a ły  a o ojcu żadnej wiadomości nie 
b y ło .  'Nie je s t  jeszcze tak bardzo daw no jak  
jeden  z flisów z P esz tu  p r z y b y ły ,  w szed ł  do  m ł y ­
na k tó ry  j e s t  w łasnością  sy n a  H enryka  i opow ie­
d z ia ł  mu. W  Peszcie s ta łe m  p rz y  m ojej t r a ­
twie, kiedy zb l iży ł  się do  mnie pewien cz ło ­
wiek, z bladą ale p rzy jazną tw arzą  i zagadyw ał 
mnie o tern i o owem, p y ta ł  się o moją o jczyznę,  
i sk o ro  u s ły s z a ł ,  że ta okolica j e s t  mojem ro -  
dzinnem  miejscem, za w o ła ł  nagle. Jak  też tam 
idzie dzieciom H en ry k a  I łu b c r  i co l lóża robi.

—  Róża w sk o cz y ła  w rzekę .  S tara w p ad ła  
pomiędzy t ra tw y ,  obie nędznie zakończyły .  An­
d rze j  l l u b e r  w ychow ał dzieci, Apolońja z o ­
s ta ła  dzielną gospodyn ią ,  uia trzech  t d r o -

W ien iee  T oin i X 14
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■vvvch ch łopców , i dobrze  się je j  dzieje; sy n  
objtj m ły n  i ożen ił  s ię  z p iękną i s p o k o jn i  

dziew cz .
C złow iek  ten  z b lad ł  je s  zcze bardz ie j i zno­

w u  się  zczerw ienia ł,  p r z e t a r ł  ręką oczy i 
cz łonk i je g o  d rż a ły ;  nagle zd ją ł  rękę z oczów, 
i sp o g lą d a ł  na mnie z tukiem w zruszeniem , j a ­

k iego  jeszcze  n igdy nie w idziałem, i łz y  s p a ­
d a ły  po je g o  licach. P ow iedz  dzieciom H u b e r ­
t a ,  że ojciec pozdraw ia  ich serdecznie, że z y ­
sk a  ł  nakoniec w ew n ę t rz n ą  sp o k o jn o ść ,  i jeżeli 
B óg  dozw oli ,  u s ły s z ą  je sz c z e  o nim d ob re  wia­

domości.
P o  tych  s łow ach  z n ik n ą ł  w t łu m ie  ludzi 

k tó r z y  zb ie ra l i  się dia kupienia d rzew a i n igdy 
g o  ju ż  później nió w idziałem . N iek tó rzy  znali 
g o  z widzenia i oświadczyli że to b y ł  kupiec 

-d rzew a  z Banat, o je g o  nazwisko i inne jego  
s to s u n k i  daremnie się w y p y ty w a łe m .

Dzieci H u b e r ta  łz y  boleści i ro zk o sz y  wyle- 
w a ły  i d o zw o li ły  swoim sercom  pieścić się na* 
dzieją ,  k tóra  je szcze  i dziś ich zajmuje.
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LEOKADJA.

Podczas letniego wieczora p rz y  p ięknym  b la ­
sku  księżyca, o k o ło  godziny l i t e j ,  jeden  s t a ry  i 
b iedny szlachcie p ow raca ł  z przechadzki z za 
miasta Toledo, z sw oją zoną, có rk ą  mającą lat IG 
i jedną  s łużącą ,  co sk ła d a ło  ca łą  je g o  rodzinę .  
S tarzec  ten b iedny  ale cnotliw y n a z y w a ł  się don
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L u d w ik ;  żona dona M arja a córce k tó re j  p iękna 
d usza  p rz e w y ż sz a ła  jeszcze an ie lską  jej postać, 
imię b y ło  Leokadja  

W  tymże sam ym  czasie u d a ł  się  na p rzechadz­
k ę  pewien u rłody  ry c e rz  mający lat dziewiętna­
ście, imieniem Rudolf,  k tó ry  mimo sz lachetnego  
r o d u  i bogactw , nie posiadał jednak d o b r y c h  oby­
czajów. B y ł  on wówczas otoczony ro z p u s tn e -  
mi tow arzyszam i,rów nież  ja k  on winem zagrzaneini 
R o z w iąz łe  to to w arz y s tw o  idąc s p o tk a ło  s ta rego  
don Ludw ika  i je g o  rodzinę; b y ło  to sp o tk a n ie  
w ilków  z owcami. M ło d z i  ci ludzie zatrzymali 
s ię  przez nie jaki czas spog lądając  zuchwale na 
d o b rą  matkę i je j  córkę .  Jeden w  p ó ł  o b e jm u ­
je  s łu ż ąc ą ,  co o b u rz y ło  s t a r e g o  szlachcica;gniew 
okazany zamiast w strzym ać dalszą napaść, śc ią­
g n ą ł  z ich s t r o n y  na niego obelgi.  Drżąca ręka 
obrażonego  s ta rca  dobywa miecza: R udo lf  śm ie­
ją c  s ię ,  ro z b ra ja  go, p o ry w a  m łodą  Leokadję ,  
bierze j ą  na ram iona i ucieka z n ią  k u  m ias tu ,  
w  tow arzys tw ie  sw ych  w ys tępnych  kolegowr. 
P odczas  gdy  s ta ry  don Ludwik przeklinał s w o ­
ją  n iedo łężność ,  dona M arja  w ydaw ała  g ło śn e  
k rzy k i ,  a s łużąca  rw a ła  się za w ło s y ,  n ieszczę­
śliwa Leokadja b y ła  bez zm ysłów  w objęciu
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Rudolfa k tó ry  p rzybyw szy  do sw ego  mieszkania 
o tw o r z y ł  s k ry a e  d rzw i,  a pożegnaw szy  się z sw e-  
mi niegodziwemi p rzy jac ió łm i,  w sz e d ł  lam z sw ą 
nieszczęśliwą ofiarą, N iepos trzezony  od s w y c h  

s łn ż ą c y c h  zam kną ł się w izbie i nim Leokadja 
o d zy sk a ła  zm y s ły ,  p o p e łn i ł  on n a jw iększą  z b r o ­
dnię jakie'j ty lk o  ro z p u s ta  dopuścić się może.

R udolf  zadość uczyn iw szy  sw oje j  dzikiej 
żądzy p o zo s ta ł  przez niejaki czas n ie po ruszony ,  
nie wiedząc co począć: doznaw ał zapewnie
zg ry z o t  sumienia gdy  Leokadja ■ p rz y sz ła  do- 
siebie . P onu ra  ciemność panow ała  w tern m i e  

sz kanio.
Leokadja wzdychając z a w o ła ła  s ła b y m  g ł o ­

sem:

O matko moja! inaeko! gdzie je s te ś?  mó 
ojcze odpow iedz mi..: gdzież jestem? co zna,./\  
to łó ż k o ? . . .  O Boże! o mój Boże! czyżeś mai 
zu pe łn ie  opuśc i ł?  Lecz k tóż  mnie s ty  
s z y ......

— Czy się  już  znajduję w grobie?..-.,  
ach! nieszczęśliwa!...  nieba tak chcia ły .

W  tej chwili R udo lf  bierze j ą  za rękę; n ie ­
szczęśliwa wydaje  k rzy k  p rze ra ź l iw y ,  w y ry w a
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m u s i ę  g w a ł t o w n i e ,  i k i l ka  k r o k ó w  p o s t ę ­
puj e ,  R udo l f  idzie *a nią.  W t edy palla na 
ko lana w z d y c h a j ą c  i ż a ł o s n y m  od z yw a  się g ł o ­
sem: — O sy, k to ko lw ie k  j e s t e ś ,  ty k t ó r y  b y ­
ł e ś  p r zyczyn . )  mo je go  n ie szczęści a,  ty  k t ó r y  
mnie  uczy n i ł e ś  na jnędz n i e j s z ą  z i s to t ,  jeżel i  t w o ­
j e  s e r c e  pos i a da  j e s zc z e  na jmnie j s ze  uczuci e 
h o n o r u ,  jeże l i  masz  c o ko lw ie k  l i tości! b ł a g a m  
cię,  zak l i nam cię a b y ś  ini życie  o d e b r a ł ;  p r zez  
t en  j o dy ny  ś r o d e k  m ó g ł b y ś  nap r aw ić  t o  z ł e  

k t ó r e ś  mi w y r z ą d z i ł .  Na imię B oga ,  na imie 
t ego  w s z y s t k i e g o  co ko ch a sz ,  j eże l i  m i ł u j e s z  
j ak i  p r z ed m io t ;  zabi j  innie.  Moż es z  to  ś m i a ł o  
wy ko na ć ,  nie narażaj ąc  się na na jmn ie j s ze  n ie ­
bezp i eczeńs two)  wsz ak  j e s t e ś m y  sami  bez ś w i a d ­

ków,  n ik t  s ię nie d ow ie  o tw o je j  zb rodn i ,  nie 
będz ie  ona  t ak  wielka j a k  ta k t ó r e j ś  s i ę  d o p u ­
śc i ł ,  j a  w s z y s t k o  ci p r ze bac zę ,  j eże l i  mi śm ie r ć  
zadasz ,  k tór a  mem j e d y n e m  ty l k o  może  b yć  oea-  
leniem.

T o  r z e k ł s z y  c z o łg a ł a  s i ę  do  Rudo lf a ,  a b y  
u jąć  j e g o  kolana .  R u d o l f  na to n i e  o d p o w i a d a ­
j ą c  w y s z e d ł  z k o m na ty  d r z w i  za s o b ą  z a m k n ą ­
wszy.
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Za ledwie  co w y s z e d ł ,  Łe okad j a  p o d n i o s ł a  s i ę ,  
zb l i ży ł a  s i ę  do  ś c i any,  a s zuka j ąc  r ękami  zna .  
l az ł a  o kn o  k tó r e  o t w o r z y ł a  aby n i em wy­
sk o c z y ć .  M o cne  k r a t y  p r z e s z k o d z i ł y  j e j  w y k o ­
nać s t r a s z n y  ten zamia r ;  lecz j a ś n i e j ą c y  k s i ę ­
życ  p r z eb i j a ł  s i ę  p r z ez  k r a t y  i c a ł e  o świec i ł  
m ieszkani e .  Leo  kaci ja  s t a ł a  n i e p o r u s z o n e ,  o- 
g l ą da j ą c  na o k o ł o  siebie zna jdu j ące  s ię meb l e  
i i nne  p r z e d m io t y ,  i n iebawem zna l az ł a  na s t o l e  
z ł o t y  k r u c y f i x ,  w z i ę ł a  g o  sob i e ,  i s c h o w a ł a  go  
w  za nad rzu .  Po t em  z a m k n ę ł a  z n o w u  okno ,  i 
o c z ek iw a ł a  w ciemni zb ro d n i a r z a  ma jącego  j e j  
los  r o z t r z y g n ą ć .

Nie d ł u g o  po t em n a d s z e d ł  I ludoif :  b y ł  s am  
i c iągle  bez św ia t ł a  z o s t a w a ł .  Zbl i ża  s i ę  do 
Leok ad j i ,  z awiązu je  jć j  oczy c h u s t k ą ,  b ie r ze  ją  
za r ę k ę ,  ani s ł o w a  do niej nie mówiąc ,  w y p r o ­
wadza j ą  z i zby.  Idąc  b l i s ko  w ie lk i ego  k o ś c i o ­
ł a ,  z o s t a w i ł  t am Le >kadję, a sam czem prę* 

v dzćj  s i ę  odda l i ł .

Le ok ad j a  s t a ł a  tam p rzez  n iejaki  czas  nie 
W a ż ą c  się zdjąć ch us tk i  jej oczy  za s ł a n i a j ące j .

N ako n i ec  nie s ł y s z ą c  j u ż  żadnego s z e l e s tu ,  
zde j m u je  c h u s t k ę ,  i og l ąda  się na  o k o ł o .  Wi -
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d z ą c  się sama b lisko  wielkiego kośc io ła  k tó ry  
zaraz poznała ,  upad ła  na kolana zasyła jąc do 
Boga gorące swe m odły .  Po  skończen iu  m o­
d l i tw y  p o d n io s ła  się i d rżąc  cała zaledwie 
do jść  m ogła  do domu sw y ch  rodziców .

S tro sk an y  ojciec z sw ą  niepocieszoną m a ł ­
żonką opłakiwali w łaśn ie  je d y n ą  córkę .  Don 
L udw ik  u s ły s z a w sz y  pukanie, pob ieg ł  o tw o ­
rzyć  d rzw i,  gdzie u jrzaw szy  Leokadją w śró d  
o k rz y k ó w  radośc i mocno do serca j ą  p rz y c i ­

sną ł .

M atka na ten k rz y k  przybiega,  rzuca się 
w objęcia sw ej córki; w szyscy  j ą  śc iskali ,  na­
zywali j ą  swetn drogiem  dziecięciem, j e d y ­
ną pociechą, jedynem  w sparciem  starości.  
Rodzice oblew'ajac ją  łzam i ustawicznie ją  się 
potali nie dając naw e t  czasu do odpow iada­

nia...
Nieszczęśliwa Leokadja uw olniona od czu ­

ły c h  u śc isk ó w  pad ła  do nóg,ojcu i z spuszczonem i 
oczyma i pełna  w stydu  opow iadała  ca łe  to  
zdarzenie. Nie m ogła  uawct dokończyć tego 
opowiadania. S tary  don Ludw ik  podnosi j ą  • 
do serca przyciska. —  D ro g a  moja có rko ,  rzc-
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cze, shańbienie to je s t  zbrodnią, lec* ty  jćj nie 
popełniłaś bynajmniej. Oddal od siebie tę myśl, 
możeż ona czynie ci jakie wyrzuty? Nie moja 
córko, ty ciągle jesteś tą samą, ciągle moją roz- 
•sądną Leokadją; a moje ojcowskie serce poważa 
cię, szanuje, uwielbia, może jeszcze bardziej niż 
przed twojem nieszczęściem.

Leokadja uspokojona terni s łow y podniosłe 
•swe oczy spoglądając na ojca, pocrem po­
kazała mu krucyfix który wzięł. ,  w tern celu, £« 
je j  może posłuży do poznani* zhrodniarza. Sta­
rzec patrzał przez niejaki cza, na krucyfix na k tó- 
r y l,y jego spadły. O mój Boże! zawołał, oby 
twoja wieczna sprawiedliwość dozwoliła mi po­
znać nędznik* który shańbił najdroższą mi isto­
tę, oby raczyła pokazać go mym oczom, a mimo 
mej słabości jestem pewny, Łe zmyję tę  hań- 
bę krwią jego nieludzką.

łmiesienie don Ludwika powiększyło  boleść 
Leokadji; dobra je j  matka uspokoiła ją , w ydarła  
krucyfix starcowi, który zapomniał swego gnie­
wu chcąc na nowo pocieszać swoją córkę. Po 
krótkim czasie przepędzonym wśród płaczu i 
boleści, nieszczęśliwa Leokadja zdawała się byś
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cokolwiek spokojniej szą.  Nie wychodz i ł a  ona 
n igdy z domu,  zdawało jej  się że każdy wyezy- 
tu j e  z je j  twarzy  niezatar te  piętno hańby.  N i e ­
stety!  po te m miała okropn ie j sze  j e szcze p r z y .  
czyny,  dla k tó rych się ukryw tć mus ia ła .

Leokadja uczu ła  że j e s t  matką-.ledwo na niej ro_ 
dziee wymogl i  aby sobie życia nie odebrała.  
P r z e z  kilka dni nie chciała używać  żadnego po­
k a r m u ;  nakoniec przez mi łość  dla rodziców i 
uszanowanie  dla swego  stanu,  j ako matka,  p o s t a ­
n o w i ł a  znieść w sz y s tk o  cierpliwie.  Gdy  czas 
rozwiązania  n ad s ze d ł ,  don Lud wik  i żona najęli 
domek  na ws i  gdzie się udal i  byli  bez 
s łu g ;  nie chcieli nawet  akusze rki  zawołać ;  dona 
Mar ja  je j  miejsce zastąpi ła .  Leokadja wydała 
na  świat  p i ęknego  chłopca.  Don Lud wik  t r zy ­
m a ł  go  do  ch r z tu  i dał  mu swoje  iinie.

N ie d ł u g o  potem matk a wyzdrowiała ,  a jej  
czu łoś ć  dla syna coraz ż y w s z ą  się s tawa ła ,  w i ­
dok  tego dziecka b y ł  tak po t rzebny  je j  i s tn ie­
niu,  że postanowiono t r zymać małego Ludwika,  
udając że j e s t  synowcem starca.  -

Po  niejakim czasie wrócili  do Tolcdy,  gdzie 
n ik t  nie wiedzia ł  p rzyczyny i< h nieobecności .  
Czyn  Rudolfa nie b y ł  tak powszechnie znanym



odjechał' on bowiem do Neapolu, a Łeokadja 
pow ażana , I u ! > i o n a odw szystk ieb ,  używ ała szczę- 
ścia w stanie macierzyńskim .

Tymczasem mały Ludw ik  p o d r o s ł  i coraz s ta ­
w a ł  się  p rzyjem niejszym  i p iękniejszym . R ozum  
i pow aby p rze w y ż sza ły  w iek je g o ,  m ia ł  on b o ­
wiem dopiero  lat 0.

Jednego razu m iało  być wielkie po low an ie  
na byki, dziecko to  us iad ło  p r z y  p ro g u  dom u  
sw ej matki dla p rz y p a try w a n ia  s ię  m łodym  jezd-  
com udającym się na te ło w y .  Z n a jd o w a ł  s ię  
wtenczas sam jeden ,  chc ia ł  p ó jś ć  na d ru g ą  s t r o ­
nę <11 a zobaczenia idącego tam w ojska ,  w  tej chwi­
li jeden z jezdców  p u s z c z a j ą c  s ię  galopemj o b a l i ł  
s«-ym koniem m łodego  L udw ika .  Biedne dz ie ­
cię u p a d ł s z y  na kamieniu w y d a ło  k rz y k  p r z e ­
raźliwy, a k rew  p ły n ę ła  z rany w g ło w ę  p o d k o ­
wą mu zadanej. W iele  nadb ieg ło  osób, w  te'ni 
jeden  poważny rycerz  z liczną czeredą s łu ż ą c y c h  
widząc to przybiega do niego, b ierze w  sw e  o b ­
jęcia, ca łu je  go,  śc ie ra  k rew  je g o  tw arz  ob le­
wającą ,  p o s y ła  jednego z sw o ich  ludzi aby s z u ­
k a ł  najbiegdejszego ch i ru rg a  m iasta  i p rzedz ie ra  
się w śród  t łum u niosąc dziecko.



Tym czasem  don L udw ik , je g o  łona  i córka ,  
dowiedzieli s ię  o eałem tein -zdarzeniu. L eoka-  
clja j a k  ob łąkana  biegała po ulicy szukając  
sw ego  syna. Jej ojciec to w a rz y sz y ł  je j  u s i ­
łu ją c  nadarem nie j ą  uspokoić .

W s z y sc y  ich żałowali,  i pokazali im d rogę 
w k tó rą  s ta ry  rycerz  s ię  udał :  Pobiegli do
je g o  domu, wpadli do poko ju  p e łn i  p rzerażenia,  
gdzie dziecko się ju ż  znajdowało  w ręku  c h i ru r ­
ga. Leokadja p rzy c isk a  go do se rca ,  oblewa 
łzam i,  i chce widzieć ranę. M i łe  dziecko k t ó ­
re  je szcze  p ła k a ło ,  zaczęto się  uśmiechać w i­
dząc sw o ję  matkę*, p rzy tu la  się  do nićj zape­
w niając ją  £e mu się  nic z łeg o  nie s ia ło .  
C h i ru rg  o b e j rz a ł  ranę i nie znalazł j ą  n iebez­
pieczną: Leokadja kazała sob ie  to  s to  razy
pow tarzać ,  tymczasem don  L udw ik  z żoną 
najczulsze s ta re m u  rycerzowi w ynurza l i  dzięki,  
mówiąc: że to  dziecię je s t  ich synowcem, i
w yszukiw ali powodów nadzwyczajnej miłości ja k ą  
dla niego ich córka okazała.

Nakoniec Leokadja u śc isnąw szy  m a łeg o  L u ­
dwika a widząc żc nie ma żadnego niebezpie­
czeństw a o jego  życie, u s iad ła  na wezgłow iu
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ozk a rzucając sw ój w zrok na lo mieszkanie.
:Z by ł<1 zdziwiona poznawszy te same

meble, tez same sprzęty które widziała  
wówczas przy blasku k s i ę ż y c a ,  spostrzegła  
ten sam s tó ł  z którego wzięła krueyfi-c, ob i­
cia też same, zgoła  nic się  nie zm ieniło  w tern 
mieszkaniu. Leokadja nie może wątpić że się  
znajduje w domu i w  izbie do której zwodzicie!  
ją b y ł  prowadził.

Leokadja została nieporuszoną, bladość ok ry ­
wa jej lice, poczem żyw y następuje rumieniec 
i pada bez zm y s łó w .  Spieszny ratunek o ży ­
w i ł  ją: Chciano przynieść dziecię, lecz stary
rycerz me p ozw oli ł  aby go ruszano aż wy­
zdrowieje. Don Ludwik zajęty sw ą córką, 
p rzysta ł  na żądanie rycerza i w róc ił  do sw ego  
domu z swą żoną i Leokadją.

Skoro byli sami, Leokadja opowiadała i., 
w szystko co widziała, zapewniając ich ze t e i .  

dom w którym byli, należy do jej zwodzieiela.  
Don Ludwik udał si§ w jedno miejsce dla po- 
wzięcia wiadomości 0 tym którego poznanie  
bardzo dla niego b y ło  wainem; d o w ied z ia ł  su; 
tam że stary rycerz nazywa się don Diego



-  I I S —

de Lara; a wkrótce dosze d ł  i tego ze ma jedynego 
syna  nazwiskiem Rudol f ,  który znajduje się 
w  Naples już ii lat, i k t ó r e g )  na koniec po by t  
we  W ł os ze ch  ucz yn i ł  rozsądniej szym,  s p o k o j ­
nym,  i ws t rze .więź i  .vym. Dodano  także,  że ów 
młodzieniec j e s t  najpiękniejszym.

Do n  Ludwik wróc iwszy  do domu opowiada ł  
to  w sz y s tk o  swej  zonie i córce.  Nie  u le g ło  
żadnej wątpl iwości ,  że to ten Rudo l f  k t ó r y  
s c h a ń h i ł  b y ł  Leokadją;  lecz czy można by ło  
się Spodziewać,  że pop raw i  sw ó j  b łąd hanie­
bny ofiarując swą  rękę  osobie w pra w dz i e  
sz lachetnego rodu,  lecz najuboższej  w całuj To-  
hdz ie?  Don Ludwik  nie sp o d z ie w a ł  się t ego  
i p o s k r o m i ł  już  swą  zemstę.  L euk od j a  p r o ­
s i ł a  aby jej  to pozos taw i ł :  i pozw ol i ł  udać 
s ię  do don Diago.  Ojciec nie chc ia ł  się do 
lego  skłonić,  lecz nakoniec p r z y s t a ł ,  a Leoka- 
dja by ła  spokojniejszą.

Myślała ona ciągle k tó rej  się chwycić s t rony.

Jej dziecię ciągłe zos tawa ło  u don Diega,  
k t ó ry  o nient najczulsze mia ł  s tarania .  Rana 
jego ju ż  by ła  wyleczoną;  a j e g o  matka,  don
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I

L u d w i k  i j e g o  żona codz i enn i e  go  o d w i e ­
dzali .

J e d n eg o  dnia  g d y  Le okad j a  b y ł a  s am a  u don  
Diega ,  d o b r y  s t a r ze c  t r z y m a ł  w sw y c h  o b j ę ­
ciach m a ł e g o  Lu d wi k a ,  ś c i s k a ł  g o ,  c a ł o w a ł ,  
p r z e m a w i a j ą c  do n iego tak  ozu leśni i ż y w e m i  
w y r a z a m i ,  ze Leo kad j a  s w y c h  ł e z  w s t r z y m a ć  
nic m o g ł a ,  i n ada rem n ie  je u k r y ć  chc i a ł a .

D on  D iego  s p y t a ł  s ię j e j  o ich przyczynę* 
L e o k a d j a  z s p u s z c z o n e m i  oczyma ,  wz dyc ha j ąc  
Opowiedz ia ł a  mu w s z y s t k o  co za sz ł o  w j e go  
domu;  p o k a z a ł a  mu k r u e y f ix ,  k t ó r y  d o n  D i e ­
go  zaraz po zna ł ;  a r z u c i w s z y  mu  ssę do  nóg  

r zek ł a :  T w ó j  sy n  s c h a ń h i ł  mnie ,  a ja  ś c i sk am
two je  kolana.  T w ó j  s y n  w y s t a w i ł  mn ie  na 

hańbę  i na wieczne n i eszczęśc i e ,  a ja nic m o ­
gę  p r z e s t a ć  cię kochać  jak na j cz u l s zeg o  ojca.

M a ł y  L u d w i k  widząc Le ok ad j ą  p ł acz ącą ,  p a ­
da na ko lana  p r o s z ą c  stal  ca aby  nie z a s m u c a ł  
j e g o  d o b r e j  p r z y j a c i ó ł k i ,  a raczej  matki .

D->n D iego nie  m ó g ł  w y t r z y m a ć  tej  w z r u ­
sza j ące j  sceny:  p o d no s i  L e o k a d j ą  i j e j  s y n a ,
b i e r ze  ich w s w e  objęcia,  i p r z y s i ę g a ,  i e  
R u d o l f  n igdy  innej  żony  mieć  me  będz i e  jak  
Leokudj ę .
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W  tym samym dniu p i sa ł  do syna  aby p r zy .  
jecbał  do To ledy ,  zapewniając go,  że ma dla 
niego s to s o w n ą  małżonkę .  Kudolf  n i e z w ł o ­
cznie s tamtąd w yjecha ł ,  i p r z y b y ł  do  swego 
ojca. Umówil i  się aby Leokadja,  don Ludwik ,  
i j e g o  żona nie znajdowali  s ię  w  domu Diega 
w chwili p rzybycia  Rudolfa.

Po  d łu g i m uścisku powitania z powodu  
tak d ługie j  nieobecności  syna,  z a cz ą ł  don I)ic- 
go  mówić z sw y m  synem o małżeństwie  k t ó ­
re  dla n iego przeznacza.  W y s t a w i ł  bogatwo  
jakie j e g o  p rzysz ła  żona posiada,  pokazując mu 
sz pe tny  p o r t r e t  jaki w tym celu da ł  zrob ić .  
R u d o l f  okazał  największy ku niemu w s t r ę t ,  
p rzek ład a jąc  ojcu że nie można kochać p o d o ­
bnej żony.  Lec z  don Diego odpowiedz ia ł  mu 
tonem su r o w y m ,  że bogactwo j e s t  najważniej ­
szym punktem do k tórego  żeniąc s ię  dążyć 
t rzeba.  Wt ed y  Ru do l f  s t a r a ł  s ię przekonać 
ojca,  że bogac two nie j e s t  p raw dz i wy m celem 
małżeństwa,  p rzytaczając  mu nieszczęścia k t ó ­
r y c h  ono s t a ł o  się przyczyną ,  dodając iż nigdy 
więcej  nie żądał  od Boga,  ty lko  znaleść żonę 
rozsądną ,  piękną,  na łonie której  jedynie szczę-



ście mieć można. D on  Diego s t a r a ł  się u h ry c  
sw oję radość ,  /.bijając niby je g o  zdania, gdy  tym ■ 
czasem kazano p o p ro s ić  Leokadji jć j  maiki i 
małego Ludw ika na w ieczerzę  do D on D iego.

Leokadja n igdy jeszcze  nie b y ła  ta k  p iękną,  
zdaw ało  się ,  że p rzez  wolę n iebios j e j  p iękność  
i wdzięki w ca łym  zajaśn ia ły  b lasku; zachw yca­
ła  ona niezmiernie Iludolfa k t ó r y  się  z a p y ta ł  
z uniesieniem: „ K tó ż  j e s t  ta u jm ująca osoba? Je ­
go ojciec nie d a ł  poznać że  to  s ł y s z a ł  a z b l iży ­
w szy się  do obu tych dam s p o s t r z e g ł  tw arz  
Leokadji śm ier te lną  o k r y t ą  bladością; je j  ręce 
d rż a ły ,  a widok Rudolfa z m y s łó w  ją  pozbaw ił .  
C zu ła  Leokadja padła nakoniec bez zm y s łó w ,  
a Uudolf  s p ie s z y ł  j ą  r a to w a ć  z zapałem, co nie­
zmiernie c ieszy ło  stare3.

Nakoniec p r z y s z ła  do siebie, usiedli  do S to łu  
j przez  c a ły  czas w zrok  Rudolfa b y ł  na Lcoka* 
dją zw rócony .  Ona to  widząc sp u śc i ła  oczy, 
mów iła m ało  lecz w s z y s tk o  z p ew n y m  w dzię ­
kiem pow iększa jącym  coraz  za chwycenie R u d o l­
fa. M a ły  L u d w ik  s iedz ia ł  przy sw ym  nieznajo­
mym ojcu, k tó ry  ciągle rta niego spog lądał ,  p r z y ­
tu la ł  go  do sw ego  łona ,  i zdaw'ał s ię  wyrażać
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*e ojciec podobnego dziecka powinien się uwa 
zac za najszczęśliwszego.

Wstano od s to łu , Rudolf niewymownie zachwy­
cony wdziękami Leokadji, w.ziąl SWPgo ■ '
stronę , m ów ił tonem poważnym b ez  stanów- 
czym, ze nic go „ie może skłonić do ożenienia 
s.ę z tą której odrażający po r tre t  by ł widział. 
Mozę odpowiada ojciec, przekładasz tę młodą i 
szlachetna osobę, która tu Się znajduje. A l , !  Bo­
że. zawołał Rudolf; byd? najszczęśliwszym z lu- 

zi, jes l ,  ona zechce przyjąć moj? rękę.'.. A ja 
najszczęsliwszy z ojców jeśli  mój syn przez ten 
związek poprawi błąd który pc/pełnił.

W tedy opowiedział wszystko Rudolfowi; a 
wyjmując z zanadrza złoty krucifix rz kł- Oto

” °j  ,8ynU r * *  d ° W Ó d  * J  h- ' e b n e j  zbrodn 
której SIę dopuściłeś i dopiero gdy otrzymasz prze- 
t a e n . e . d  Leobariji * *  ode „ „ i ,  je‘

udoi! lo zarumienił »ifj , r z U.

" *  S' S *  * *  L e o t “ ! i i - ~  ZoOużylrn, n a „ ie .

miłosc , najszczersza pobulo „
przebaczenia, to tv notrafie, • ,- '} poti atis/, mi przebaczyć.

Pomyśl, że jedno twoje s łow o może mnie 
uczynic na zawsze najnędzniejszym, najnieszczę-
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ś i iw sz y m  z l udz i ,  l ub  n a j cz u l s zy m ,  i na js zczę-  

ś! iws / . ym m a ł ż o n k i e m .
Leokad j a  p r z e z  chw i l ę  mi lczeni a sp o g l ąd a  na 

n i ego  oczami ł e z  p e łn em i j  n ak o n i ec  ob raca  
s i ę  do  m a ł e g o  L u dw i ka ,  p r z y t u l a  go  do  s e r ca ,  
poczein poda j e  g o  j e go  ojcu,  p r z e r y w a n y m  m ó ­
wiąc  g ł o s em :  O t o  moja od p o w ie d ź ,  m o źe i l i  t o  
dz iec ię  tyl e  ci p r z y n i e ś ć  s zczę śc i a ,  ile t y  s p r a  

w i ł e ś  c i e r p i e ń  i bo l eśc i  j e g o  matce!  ,
P o s ł a n o  n a t yc h m ia s t  po  k s i ędz a ,  n o t a r j u s z a -  

i d w óc h  ś w ia d kó w :  s z c zę ś l i w y  t en  zw iąz ek  zo ,  
s t a ł  z aw ar t y  t ego  s a m eg o  j e s z c z e  w iecz o ra ,  a 
R u d o l f  s t a ł  s ię i s to tn i e  c n o t l iw y m ,  p r z e k o n a ­
ws zy  się że  p r a w d z i w ć m  szc zę ś c i e m  j e s t  s z c z e ­

r a  m i ło ś ć .  .
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2A PODSTĘP
C

c

—  Wiecie już panowie, —  d a w a ły  się s ł y -  

szyc pytania po wszystkich spacerach, w tea- 
atrze, i w innych publicznych miejscach 
w — t zy wiecie już panowie że Flecheim
* swojej podroży powrócił?  —  Flecheim
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piese ide łko  losu? pow tarzano  z wielu s t ro n .  —  
Nasz kochany, o ryg inalny  Flecheim! —  w o ła ­
li n iek tó rzy  z pas ib rzuchów  k tó ry m  zg ło d n ia  
ł e  żo łądk i p r z y p o m in a ły  w y b o rn e  czasy r o ­
zmaitych p rzysm aczków ; gdy  tymczasem za ­
wis tn i  pom yślności F lecheim a szepta li  sobie 
do ucha, mamy więc znow u w mieście jedrttego 
g łu p c a  więcej, i najbardzie j szalonego  w  tym 
wieku! —  Najwięcej zaś  zajęcia o k a z y w a ł  m ł o ­
dy  cz łowiek ze s [arą  g ło w ą ,  z tw arzą  p o ­
m arszczoną i na k tó ry m  prócz w ło só w  nic s z la ­
chetnośc i nic odznaczało ,  te n  zdaw ał się 
być  zachw yconym  pow ro tem  naszego  b o h a ­
te ra .  W y k r z y k iw a ł  silnym  g łosem . Mój t o ­
w arzy sz  j e s t  znow u w tych miejscach, i po- 
k lasku jąc  swemi chudeini rękam i,  k tó re b y  bez 
w ątp ien ia  żadnego dźwięku n ie  w y d a ły ,  gdy 
by  nie b y ły  uzb ro jo n e  glansowanemi ręka 
wiczkami; k tó rych  u ż y te k  szczególnie j w te 
a trze  panu de Laffeuhageun pom agał.  Dowie­
dz iaw szy  się  nasz t re łn iś  o pow rocie pana 
Flecheim, nie m ó g ł  ju ż  dłużej' w y trzym ać 
w  g ron ie  ro zsąd n y ch  ludzi,  o p u śc i ł  w ięc na- 
ychm ias t  to obmawiające zgromadzenie, któ-



MJotp _

re  inu tę znakomitą w iadom ość udzie li ło  ; 
pospieszy I do  mieszkania sw ego  p rzy jac ie la ,  a- 
sttby tam dawnego szko lnego  kolegę, znakomi. 
togo podróżnego, do sw oich  w v watowanych pier* 
si p rz y c isn ą ł .
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His tor j ą  k tó rą  opowiedzieć mamy, j e s t  k ró tka ,  
i je szcze ją  krócej ob jąć  będziemy mogli jr żeli 
poprzednio  obeznany czyte ln ików  z opisem cha­
rakterów  g łów nych  osób. h’lecheim m jaf  t(J w ie | .  
ką z a s łu g ę ,  Że b y ł  nadzwyczajuie bogaty, p rzy -  
tem jednak  posiada ł  tę kosz tow ną s ła b o ść  prze-



konywania każdego o tem, jedyn ie  dla tego ażeby 
pow szechnie  o nim mówiono. W s z y s tk ic h  o- 
czy zwracać na siebie b y ło  to najw iększe  za ­
danie, k tó re  sobie  u tw o r z y ł ,  a dla k tó rego  roz­
wiązania go tó w  b y ł  w szys tko  poświęcić. 
P rz e z  śmierć sw oich rodziców  s ta ł  s ię  w p ie r ­
w sze j m łodości posiadaczem wielkiego majątku 
i uzna ł  za niegodne t r u d ó w ,  obranie sob ie  j a ­
kiegoś znacznego zawodu; nabyw anie  rozm a i­
tych wiadomości usku teczn ia ł  w czyteln i c u ­
k iern ika ,  gdzie pocieszony  m ó g ł  śm ia ło  ch o ł-  
dować bezczynności,  i kiedy go  s ię  z a p y ­
tywano: Co pan rob isz?  z b y w a ł  odpowiedzią
Bawię się  l i tera turą .  Jego  ton dążący do naś lado­
wania książą t  i h rab iów  b y ł  bez p rzy k ła d n y m , 
a tem więcej śmieszności w zbudzał,  że j e ­
go herb  ty lk o  k o io n a  mieszczanina zdobiła . 
J e g o  szalona ro z rzu tn o ść  d o sz ła  do tego s t o ­
pnia, że w swoich piecach kaza ł  machoniowem 
drzew em  palić. Pom im o jednakże nadzw ycza j­
nego bogactw a, nie b y ł  z sw o je g o  bytu  zado ­
w o lo n y ,  albowiem tw o r z y ł  plany, k tó re  nie 
d a ły  się  wykonać; ponieważ niczego się nie 
nauczył ,  a wiadomości innych  naw e t  za wiel-
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ką cenę nie mogły  mu us łu ży ć .  Gdyby  b y ł  

wstanie w swoje j  ojczyźnie kupić  sob ie  ty t u ł y ,  
b y ł b y  ich tyle naby ł ,  że na j ego  g r o b ow c u  do 
zu pe łne go  ich wyrażenia po t rzebaby  o g r o m n y  p o ­
mnik postawie.  J e g o  chęć dąży ła  t akże  do zy ­
skania krzyża,  ale jakiti .że sposobem go dostać,  
Kiedy nareszcie j ego  bogac two  nie b y ł o  tak w ie l ­
k ie ażeby z t emze rolę Ro t szy lda  odgrywać* 
F lecheim w sku tek sp e łz ł y c h  nadziei  zos ta ł  b y -  
pok ondryk iem ,  a ponieważ b y ł o  mu nie p r i y j e - g  
mnie,  i że j ego s ł abośc i  k t ó r e  widocznie okazy­
wał znano w tern mieście,  a nawetSzydono z niego 
mówiąc,  l a  choruje na k r z y ż o w ą  s ł a b o ś ć  
pos ta now i ł  więc odbyć  wielką podróż.  Ro .  
z e s ł a ł  swoim przy jac io łom albo raczej s io ło* 
wnikom bilety,  p o u r  p r endre  conge i udał  s i -  
do Ameryki.

W iV niec  T o m |X 17



t a k  p iękne dusze jak  F lecheim i Łaffenhagen 
m usia ły  się  znaleść. Już  w czasach m łodości oba- 
dwa spotka li  się w sz k o łach ,  a rów na  s k ło n n o ś ć  
do p różniactw a p ro w a d z i ła  ich w spólnie na d r o ­
dze  g łu p s tw a .  Łaffenhagen o k tó reg o  p o w ie rz ­
chowności nadmieniliśmy ju ż  w yżej,  miał w praw -



—  131 —

dzie mniejszy majątek  ja k  F lecheim , ale zato m ó g ł  
d ok ładaćdo  sw ojego  naz wiska,malutkie  s łow eeczko  
za k ló reb y  F lecheim chętnie p o ło w ę  m ajątku 
o d s tą p i ł .  M łody  b a ro n  m usia ł  z pow odu  szczu­
p ły c h  dochodów  g o r l iw ie  pom yśleć  o p r z y s z ło ­
ści,  mając szczególniejsze upodobanie do p raw n i-  
etwa, o b r a ł  sobie ten zawód i m ia ł  rzeczyw iście  
rozkosz  korzystania z p rz y z w o i te g o  s topnia  w t e j  
czynności. F lecheim  k tó ry  z zazdrośc ią  s p o g lą ­
da ł  na o lbrzym ie p o s tę p y  sw o jego j  p rzy jac ie la ,  
nic m ógłjznieść oboję tnie je g o  pow odzenia ,  p rz e ­
szkadzał Laffenhagowi w każdej je g o  pracy, za ­
chęca ł  go do dzielenia jego  bezczynności,  obie­
cyw a ł  mu w sparcie go tow izną  i u trzym aniem  i  
tak dalece dop row adził ,  że w kró tce  je g o  lu b y  
przyjaciel zo s taw ił  mu nas tępu jącą  w iz y to w ą  
kartę: —  de Laffenhagen e x k a lk u la to r  bez  za­
trudnienia .  —  D opóki F lecheim b y ł  w ie rn y  
sw em u przy rzeczen iu ,  w sz y s tk o  s z ło  w yborn ie ;  
ci dwaj przyjaciele nudzili s ię  p o d łu g  p raw id e ł  
dob rego  tonu i szczególniej p rzy c h y ln o ść  s ł u ­
żących, c iąg ła  bezczynność,  sp ra w ia ły  na L af-  
fenhagen najdoskonalsze  wrażenie, i dym is jonow a­
ny rachm is trz  poddałby  się chętnie temu rodzajowi 
życia, gdyby  tylko s tan  rzeczy  postaci nie zmie­
n ił .  F lecheim  cierpiał n iek iedy  na h ipokoudr ję



M ó ra  czasami gościom b y ła  ju ż  nieznośną, a 
szczególnie j je g o  n ieukontentow anie  w tedy  
b y ło  widoczne, kiedy Laffenhagen rachunek  rę -  
kawicznika p rze d s taw  ia ł .  Zapóźno  osta tn i z a ­

c z ą ł  ża łow ać sw o jego  pośp iechu , albowiem F le-  
heim, o d k r y ł  mu p e w n e g o  dnia zamiar udania 

s ię  do A m eryk i,  nie ofiaro  w aw szy  mu za to in ­
nego w ynagrodzen ia ,  nad wolność tow arzyszenia  
w  pod róży ,  k tó rego  jednak Laffenhagen p rzy jąć  

nie chc ia ł  i w sk u te k  c z e g o  w k ró tce  po odje 
ździe sw ojego  przyjacie la ,  zna lazł s ię  w b a r ­
dzo biednetn po łożeniu .



IV

P o  u p ł y w i e  cz t e r ech  łat ,  w  czas i e  k tó r y c h  
F l e che i t n  w Ameryce  się n ud z i ł ,  a La f f e uh r ge n  
w  do m u  z n i e k tó r e tn i  po t r ze b am i  w a l c zy ł ,  
po m ię dz y  k tó r e in i  la g o  na jw ięc e j  d r ę c z y ł a  że 
n ie  m ó g ł  co dz i e nn i e  n o w y c h  g l a n s o w a n y c h  r ę ­
ka w ic z ek  nos i ć ,  mieli  z n o w u  u j r z e ć  się dawn i
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przyjacie le . Jak s iln ie  w iadom ość o p r z y b y ­
ciu I‘ lecheima, na jego  p rzy jac ie lu  dz ia ła ła ,  ju- 
żeśmy wyżej duli poznać. T o  w ew nętrzne  
w zru sze n ie  b y ło  u niego tak silne, ze zapomniał 
co zasz ło  pom iędzy nim a F leeheim em i nawet 
poch leb ia ł  sob ie  że tenże podw ójn ie  będzie się  
s ta ra ł ,k rz y w d ę  w yrządzoną  naprawić. N ies te ty  
p ie rw sz e  ju ż  odw iedz iny  w celu odświeżenia d a ­
w nych  s to s u n k ó w ;  z u p e łn ie  jego  nadziejom nie 
odpow iedzia ły . B y ł  w  k ró tk ic h  s łow ach  przez 
s łużącego  m urzyna pożegnany, k tó ry  mu d a ł  
poznać,  że jeże li  je g o  pan zapragn ie  gości to 
znajdzie s to so w n e  to w arzy s tw o .  Ten  sp o só b  
obejścia tak o b ra z i ł  pozbawionego nadziei exka l-  
kula tora,  że w rozpaczy p o s ta n o w ił  pow róc ić  
do czynności k tó rą  dla n iewdzięcznego po św ię ­
c i ł  i dla rozpoczęcia sw ojego  zamiaru; p r z y ł ą ­
czy ł się  naprzód  do s t rony ,  k tó ra  je g o  przyjaciela 
Flecheiina za największego g łu p c a  w tej opoce 
uważała.
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Y.

Tysiące  rozm aitych anegdotek o tym  boga­
tym oryg ina le  ro z e sz ło  się  po mieście, a n ik t 
bardziej nie s ta ra ł  się ażeby im uwierzono,jak  Laf- 
fenhagen, k tó rem u pod tym  względem jako 
przyjacie low i domu, najwięcej ufano. O pow ia­
da ł  między innemi z postacią ironiczną, jak
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t y l k o  mu  na to j e g o  g ap io w a t a  tw a rz  dozw a la ­
ł a ,  że F l e e h e i m  od  czasu s w o j e g o  p o w r o t u  
z  Ameryk i ,  kaw y  z c u k r e m  nie  p i j a ,  i r j e ­
d yn i e  /. t ego l u dzk i e go  p o w o d u ,  że  p r ze z  te 
ko lon j a lne  t o w a r y  u ł a t w i a  s i ę  hande l  m u r z y ­
nami .  T e n  ża r t  iniał  cok o lw iek  w  sob i e  p r a ­
w d y ,  j a k  s i ę  w k r ó t c e  o t em p rz e k o n a m y ,  że  
F l eehe im  m ó g ł  mieć s ł u s z n y  p o w ó d  do  o p i e ­
kowan ia  s i ę  t ym  rodza j em ludzi ,  7. k t ó r y m  p r ze z  
d ł u g i  czas  pod  j ed n em  n i ebem p r z e m i e s z k i w a ł  
W s z y s c y  n i ep rzy j ac i e l e  F l eche im a  w  tern mie­
ś c i e  nagl e  zdz iw ien i  zostal i ,  s k o r o  pew ne go  
dnia  od n iego zap ro sz en i e  p i ś mienne  o t r zym a l i ,  
od n iego k t ó r y  d o ty c h c z a s  pus t e ln i c ze  życie  
p r o w a d z i ł .  Szczegó ln i e j ,  zda r zen i e  to  w p ł y ­

n ę ł o  na pana de La f f enhagen ,  k t ó r e m u  z un i e s i e ­
nia,  zmar szczki  na czole  p o r u s z a ł y  s i ę  j ak  
b a ł w a n y  na roz ch u ka n e i n  m o r z u .  O ś m i e l a ł  s i ę  
n aw e t  p r zekon an i e  s w o je  k ł a m s t w e m  pl amić ,  
p r zy pu sz cza j ąc  że m ó g ł b y  to z a p ro s z e n i e  nie 
p r z y j ąć .  S k o r o  j ed nak  za j a śn i a ł  dz ień  t em u  
ob i adowi  p oś w ię co n y ,  n ik t  ba rdz i e j  tak ze s o ­
bą wzgodz i e  nie b y ł  j a k  na sz  uk o ch an y  ba ­
r o n ,  k tó r y  teraz to ini łe  pos t ano wi en i e  
po w z i ą ł ,  z n o w u  r az  w życiu  dzie lnie
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się najeść t a k 'd a le c e  żeby len ape ty t  na bankra -  
ta w y k ie r o w ał  j e g o  przyjaciela.  Godzina wybi ł a  
i zg ł odn ia ły  Laffenbagen z o k r u tn y m  zamiarem! 
za r ł oc t w a  w sz e d ł  do mieszkania Flecheima.  Ks ią ­
żęco  umeblowany p r ze d po k ó j  w k t róy m m n ó s­
tw o  papug  i ma łp p rz e b y w a ło ,  s ł u ż y ł  gościoni 
j ako  wejście do salonów,  gdzie kakadu z w y r a ­
zami: Ou peul on et re  mieux q u ‘ ap sein de sd 
familie,  witała .  Laffenbagen grzeczność tę nie 
ba rdzo  uprzejmie p r z y j ą ł  i po g r o z i ł  skrzydlatemu! 
śp iewakowi ,  na co d ł u g i  leśny djabe ł  k tó ry  ż a r ­
tu nie po jmo wa ł ,  p r z y b y ł  papudze na  pomoc i 
b y ł  tak niedel ikatnym,  że p o p s u ł  s tarannie ui r e-  
fione w ło s y  grożącego.  Szczęś l iwym trafem o- 
beeność Flecbeima u ra towała  Exkalku lato ra je-, 
śzcze dość wcześnie od  szponów ara ery kańskie­
go ami de la t et e .

Wieniec Tern |X



Flecheim p r z y jm o w a ł  gości p o d łu g  sw ego  d a ­
w nego zwyczaju  i każdemu pojedynczo eóś p o -  
wiedział,  co m o g ło  bydź  g rub iańs tw em  lub g rz e ­
cznością. B y ło  uderzającem , źe gospoda rz  k t ó ­
r y  każdemu jego  miejsce w sk a z a ł  zos taw ił  p r ó ­
żne k rz e s ło  z prawej s t ro n y  k o ło  siebie. Tw o-
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r/ .ono sob ie  pota jemnie przypuszczenia ,  j ak iego  
gościa  mogl iby się j e szcze spodz iewać ,  g d y
1'lecbeim powstał ' ,  o tw o r z y ł  drzwi jednego g a ,
binelu i w p ro w a d z i ł  zasłon iętą  damę k t ó r ą  u- 
mieści ł  na p ró zn e m  miejscu.  —  Moi  panowie 
zw r ó c i ł  mowę do zdziwionych i s z yb k o  po dn o­
szących się gośc i ,  —  moi panowie,  p r os zę  was  
zająć swoje  k rzes ła .  Nie chc ia łem się p r ędze j -  
‘z wami widzieć i p rzy jm owa ć  was  w  moim d o ­
mu,  t i ó p ó i  z a r z ą d  j e go  nie obejmie g o sp od v n i  
ż o n  p id h ig  ni) ;  ego  w yb o iu .  Udało mi s ię  

nareszcie,  dopełnić na jdroższych życzeń moich* 
W dalekiej sf erze zna lazłem tę kobietę,  k tó r a  
blaskiem swojej  piękności  i cnoty  zaćmi w s z y ­
stkie kobiety w  tym kraju.  Spo j rzyjc ie  moi
panowie i podziwiajcie!  —  W ś r ó d  tych s ł ó w  
o d s ło n i ł  swo ją  sąs iadkę,  m u rzy nk ę  k t ó ia  
nizki  p o k ło n  oddała  ca łe mu tow ar z y s t w u  
i owinszowania nie wychodziły* gościom tak,,
szybko  j a k  w e s z ł y  nie dawno do nich 500 sz t uk  
os t ryg,  b a r dz o  naturalnie,  pon ieważ  wszys cy  
sk ł onn ie j s i  byl i  do p rzy jmowania  j a k  do r oz ­
dawania.  Nakoniec  F lecheim prz e bu d z i ł  go -
śei z tego o s ł up i en ia ,  ca łując w czoło swo ją  
po ło w ic ę ,  p rze z  co p rzekonano  się,  gdy to p o "
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ęąłow anie żadnej mu plam y na tw arz y  nie z r o ­
b i ło ,  że jej pochodzenie je s t  rzeczy w istem . 
P rz ec iw n ie  je d n ak  gościom tak  się  czarno  p r z e d  
oczami z ro b i ło ,  ze daremnie szukali  w yrażeń ,  
ażeby  tak  szczęśliwe zdarzenie, jak iem  b y łą  
zw iązek ich go sp o d a rz a  w tk l iw ych  uczuciach 
sk reś l ić .  F lecheim  p rze czu w a ł  to  wrażenie i dlą 
^ego s k r ó c i ł  sw ó j  obiad o k ilka po traw , ażeby 
gościom  zostaw ić  tę  p rzy je m n o ść  wzajem nego 
Rozprawiania do woli o szaleństw ie , jak  naz y w a ł  

po łączenie .



T IL

J?a żadnym. okoliczność ta tyle  wrażenia nie 
ę ro b i ła ,  jak na Laffenhagen , k tó ry  nagle w s z y ­
s tk ie  sw oje  nadzieje uzna ł  *a zniszczone. 1‘ le- 
cheim zo s ta ł  małżonkiem  i m ó g ł  w sk u te k  t e ­
go z czasem b y ć  ojcem całej kolońji m ł o d y c h  

m urzynów , w szy s tk ie  więc kosz tow ne  obiady,



j a k o  tez  i inne udz i e l ane  w sp a r c i a  w g o t o w i -  
2nie  i r ę k a w ic z k a c h ,  m u s i a ł y b y  u s t ać  i i  r e ­
s z t ą  n ie  można  b y ł o  natvct  myś leć  o p r z y j a ­
z n y m  s t o s u n k u ,  k t ó r y  da w n ie j  ich ł ą c z y ł .  Laf-  

f e n ha g en  p r z e d s i ę w z ią ł ,  ten p o d s t ę p  s w o j e g o  
p r z y j ac i e l a  uka rać  i p o s t a n o w i ł  zacząć  od  u- 
dz i e l en i ą  j e m u  sz y d e r cz y ch  n o w in e k ,  k t ó r e  
k r ą żą  po  mieśc i e  w s k u t k u  j e g o  m a ł ż e ń s t w a .  
O p o w i a d a ł  mu  pe w n e g o  dn i a j  że k to ś  u t r z y ­
m y w a ł  iz on jaJtó h a / a r d o w n y  g r a cz  z mias t a  

w y g n a n y m  zos t an i e ,  p< nie  w aż j e s t  w iadoinem- 
że i l ek ro ć  żonę  s w o j e  c a łu j e ,  g  im ro u g e  
e t  noir ;  iz r b o r i a z  wą tp l i woś c i  nie u l ega,  ż en i e  p o ­
do b i e ń s tw e m  j e s t  m u r z y n ó w  b i a ł em i  z ro b i ć ,  
pomi  no  t ego  o f i a ro w a ł  znaczną  s u m m ę  za m y ­
d ł o ,  k t ó r e  by m o g ł o  odmieni ć  c e r ę  j e g o  żonv ;  
p ow sz e c h n i e  g ł o s z ą  że dla t e g o  z m u r z y n k ą  s i ę  
ożen i ł ,  pon i ew aż  b i a ł e  pan n y  o g ó ln i e  z a  t e n  
za szc zy t  p o d z i ę k o w a ł y ;  w ie lu  bad acz ó w  z a s t a ­
nawiają  s i ę  nad t e n  czy l i  j e g o  żona w  s w o i m  

rodz a ju  j e s t  b l adą  l ub  r u m ia n ą  p i ęk n o ś c i ą  i 
inne t y m  p o d o b n e  z ło ś l i we  uwagi .  F l ec he i m  
z n o s i ł  t e  w s z y s t k i e  g r z e c z n o ś c i  c ie rp l iwie ,  
w p r o w a d z a j ą c  n aw e t  j ę z y k  s w o j e g o  p r z y j ac i e l a ,  
p r z e z  k i l ka  bu t e l e k  s zam pan a  w  s i l n i e j s z e  d z i a ­
ł a n i e ,  ale w d u sz y  gn i ew  g o  t a k ^ m o cn o  d r ę c z y ł



ie  wkrótce dosta ł  żółciowej febry i umar ł  nie 
przeżywszy nawet z swoją czarną towarzyszką 
jednego miesiąca. Nieszczęśliwy zaledwie oczy 
zamknął,  kiedy Laffemhageu s i a ł  już przy jego 
łożu,  i jednem okiem spoglądał,  śmiejąc się 
szyderczo na swoją ofiarę; drugiem zaś z zajęciem 
uważa ł  na młodą wdowę, która jak się wkró t ­
ce dowiedział,  została jedyną dziedziczką tego 
egromnego majątku.



Ś m ierć  F lecheima Zwróciła powszechną ilwa* 
gę. Nagle młoda wdowa sta ła  się  g łó w n y m  
przedmiotem uwielbienia, i pomimo swojej 
nadzwyczajnej czarriosći b y ła  gwiazdą d la w s z y ­
s tk ich  nie żonatych. Jej dom nape łn iony  is fo­
tami nią się zajmująceirii, a pan de Laffenhageri
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k t ó r y  b y ł  najg łównie j szym przyjacielem zmar łe-  
go poc ieszał  s t r ap i on ą  radą i czynnością i nie 
bez wielkich t rudów w lakiem zatmęszaniu,  m ó g ł  
u t r zymać miejsce przyjaciela domu.  Naj p ie rwsze  
Zatrudnienie do k tó reg o  Się w z ią ł  po u ro czy­
s tym pogrzeban iu  swojej  ofiary,  by ło ,  swoje  n ie ­
co zaniedbane wdzięki  p rzez rozmaite sz tuczne 
Sposoby odświeżyć ,  ażeby przez  ten ś r ode k  s tać 
się w k ro tce  pańetn drugiej  ofiary.  Czyli  to 
przez brak znajomości doskona l szych  męae tyzi t  
czyli też rzeczywiście przez  jakiś  pociąg,  Bóg  
to wie, dość,  że uwodziciel  o t r zy m ał  awyc ię-  
s tw o  i nie dawno uwolnioną murzynkę  do po-  
tó rnej  niewoli sk ło n i ł .  Początkowo Brylant ina ,  
tak j ą  z m ar ły  mąż ochrzci ł ,  opiera ła  się z dziewi­
czą sk r omn ośc ią  i p r o s i ł a  ażeby jej  prędzej  nie 
zaślub i ł  dopóki  czas ża łob y  nie przejdzie; c h y ­
t ry  kochanek umia ł  j ą  uwolnić od podobnych 
s k r a p u ł ó w  dając jćj  poznać wyraźnie;  że ża łobę  
nosić będzie p rzez  całe życie.  W  t rzy  miesią- 
ee po dniu pog rze bo wym ,  obchodz i ł  uroczyście  
Laf fenhagen jjzaślubiny ze swo ją  am ery kań ską  
p ięknością  i chociaż nie jmógł  się uska rżać  na 
z w ło kę  ze s t r o n y  swoje j  żony,  j ednakże  f inanei

W i*ni«e T o m i*



j e g o  *sob is t e  w  na jgorszym stanie będące z m u ­
sz a ł y  go do pośp iechu .  Co dawniej  mówiono 
o Flecheimie,  powta rzano  t eraz w now ym k s z t a ł ­
cie o Laffenhagu,  k tó ry  p rzez  swoje  śm i es z n e  
po s tę po wan ie  dość do tego do s t a rc z y ł  ma te -  
r ju łu .  Brylant ina j a śn ia ł a  w  swoim s l ro ju  j a k  
k ró lowa,  bardzo  więc naturalnie zc Laffenhagen 
w  k r o t c e  o t r z y m a ł  w mieście ty tu ł , ,  króla m u ­
rzy n ów . , ,



I X .

Kilka tygodn i u p ły n ę ło  w  rozkosznej zgodzi# 
i Bry lan tyna czu łość  i przywiązanie męża uwa* 
ż a ła  ja k o  nagrodę  za dopełn ien ie  jego  życzeń. 
Laffenhagen b y ł  jednak czem innem zajęty, p ie ­
ś c i ł  on życzenia k tó ry ch  rozw iązanie  za trudn ia­
ło  jego  serce, m a rz y ł  o w iększych  dochodach;
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jednem  s ł o w e m j  sp ek u lo w a ł  p o d łu g  dawne] 
sk łonnośc i  do praw nietwa na objęcie zarządu 
g łó w n e g o  nad całym majątkiem. Brylantina zaś, 
k tó ra  zapewnie od dziec iństw a do obfitości p o ­
siadania z ło ta  p rzyzw ycza joną,  by ła  nie miała 
na jm n ie jsze jJ  ochoty  odstąp ić  od w łasności 
swoich s k a rb ó w .  T o  uprzedzenie  z je j  s t r o ­
p y  okazało s ię  jqż  w p ie rw szych  k łó tn iach ,  
k tó re  mnożąc się ciągle, za szkodz i ły  bardzo in- 
te re sso w i Laffenhagena. D jab e ł  k tó ry  ju ż  dla 
Samego koloru  Bry lan tiny  więcej je j  s p r z y ja ł ,  
s p ro w a d z i ł  do tego miasta ja k ieg o ś  księcia, 
k tó r y  na sw oim  d w o rz e  miał jednego m urzyna. 
Z aledw ie s p o s t r z e g ła  na przechadzce Pani de 
Laffenhagen paradny ekwipaż księcia, kiedy z za­
jęciem  d o p y ty w a ła  się  o czarnego  cz łow ieka 
k tó r y  w tu reck im  s t r o ju  książęcy pow óz zdo­
b i ł ,  Udało jej się dowiedzieć że tenże nie t y l ­
k o  z tego samego miejsca pochodzi co i ona ale na ­
w et  z jednego  pokolen ia— w sku tek  czego’z a p n -  
gn ę ła  mówić z tym  nieszczęśliwym  k tó ry  tak 
poniżającą ro le  w tych miejscach o d g ry w a ł .  
B ry lan tina  o św iadczy ła  swojemu m ężow i,  że do 
d o b reg o  tonu  należy, m urzyna mieć w sw oje j 
s łu ż b ie  i że pow inno  być jego  s taraniem ażeby 
tak iego  w ynalazł.  Nic innego nie p rz y p u sz c z a -



141 —

j ąc  jak tylko to że jego żona podobnież jak on dw or -  
szezyznę lubi,  po sp ie sz y ł  do księcia ażeby t r a ­
k tować z nim o ws pó łz iomka  Brylant iny.  J e ­
go książęca mość naznaczył  ogro mną  cenę,  p o ­
nieważ ten murzyn  b y ł  jego  własnością ;  ta o- 
ko l i cmo ść  j ednak  nie z rob i ł a  p r ze szkody ,  i życze­
nie j ego  żony  spe łn ione  zos tało .  T a r g  zos ta ł  
ukończo ny ,  Laffenhagen zap łac i ł  żądań j  summę 
i w zamian o t r zym ał  murzyna ,  k tóry miał się s tać 
j ego p raw dz i wym  d jabłem.



W k ró tc e  Lnffenhagen p o z n a ł ,  ze jego żonie 
b v ło b y  przyjem nie j gdyby P ecro ,  ta k  się ten 
m u rzy n  n azy w ał ,  s iedzia ł  obok niej a on  zę­
by  w tyle pow ozu  s ta n ą ł ,  m iał jednak  jeszcze 
ty le  mocy źe u k ry w a ł  wszelki pozór  zazdrości.  
Jeżeli Bryiantina sp o s t rz e g ła  że uważano je j 
spo jrzen ia  rzucane na czarnego s łu g ę  umiała ich



—  151 —

znaczenie p rzyp isać  litości i boleści,  że  widz; 
sw ojego  w sp ó łz io m k a  w tak sm u tnem  po łożen iu .

Laffenhitgen nie u f a ł  w pradzie  temu u s p r a -  
w ied l iw ien iu ,  a!e zbyw a ło  mu na dowodach a 
gdyby  naw et miał one, nie p o s ia d a ł  tyle odw a­
gi ażeby ich użyć. M a łż e ń s tw o  sw oje  uw ażał 
ja k o  f inansow ą czynność, b y ło  mu więc za­
ró w n o  w  czyich rękach zna jdow ał się  jego  
majątek, skoro  ty lko  regu la rn ie  procenta  odbie­
r a ł .  Niestety, jak  częs to  w sw o je ro  życiu  tak  i 
te raz  fa łszyw ie  speku low ał .  Pew nego rana B ry-  
lantina i Peeco zniknęli ob >je ze w szystkie tn i 
kosz tow nościam i i go tow izną i Lafenhagen p rz e ­
budził  się z p rzy jem nego lecz k ró tk o  trw a łego  
snu. W  p oko ju  jego  małżonki leżał l is t  z na­
s tępu jącą  treścią : „ P rz e b a c z  mi że p rzek ładam
moją, p ie rw sz ą  m iłość nad pozostan ie  w  s t o ­
sunkach z panem. Jeszcze w p ie rw sze j  m łodo-  
dości kochałam Peeco, k tó reg o  moi n ie p rz y ja ­
ciele, roz łączy li  ze mną i k tó rem u  tera/,  w s k u ­
tku  szczęś liw ych  okoliczności moją m iłość i 
w olność  wracam. Daruj panie że zabieram w szy­
s tk o  co ma pew ną wartość; zostawiam p an u  za 
to  d osyć  zw ierciadeł w k tó rych  pan  sw o ją  naj­
d roższą  postać będziesz m óg ł widzieć; kiedy pan 
te w yrazy  czytać będziesz, ju ż  będziemy b l isko
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m orza , na k tó re m  w s p om n ien ie  o panu  będzie 
r o z r y w a ć  nuily w p o d ró ż y .  Żegnam  pana,, 

B ry la n t in a .  Oszukany m ałżonek s k r z y w i ł  s ię o- 

k ro tn ie ,  wściekał się na siebie , z e b r a ł  w s z y s tk ie  

szczątki po zos ta łeg o  bogac tw a  s p rz e d a ł  je  i 

k u p i ł  sob ie za nie n ia łe  lu s te r k o ,  p rze d  k t ó ­

rem  wykrzyknął, ja k  s ię p ie rw s z y  raz  w n im  

u j r z a ł :  Oj ja k im ż e  o s łem  b y łe m ;  czemuż nie

po m y ś la łe m  o tein że każdy  podstęp dozna o d ­

we tu .
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Zdarzenie godne czasów w  których śmi?ch b f  
obudzi ło  opowiedziane w p e w n e m  to w arz ys t w ie  
d rzez  znakomitego o r yg ina ła ,  spo tk a ło  w Lo n -  
dynie p rzed niewielu miesiącami t rzy osoby ,  k t ó ­
rych imiona zamilczemy. Opowiedanie to miało

W i . n i e c  T o m M
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M iejsc* w ś r ó d  w y p a d k ó w  zwodzen ia  z dui* 
I g o  Kwi e tn i a  k tó r e  sobi e udzie l ano.

S i r  F r a n c i s  W en s l e j  i S ig n o r a  Ca r lo t t a  w s p ó l ­
n i e  j ed l i  śni adanie  w  b u d u a r z e  p i ę k n e g o  pa łacu  
w  S t .  J ames  s t r e e t .  D o m  t e n  b y ł  m ie szkan i em 
S i g n o r y  Ca r lo t t y  p i e rw sz e j  t ance rk i  w k r ó l e w ­

s k i m  t e a t r z e ,  wyda tk i  j e d n a k  ko mo rn ego  s z ł y  na 
r a c h u n e k  S i r  F r a ń c i s k a  W en s l e j ,  bo ga t e go  i w e ­
s o ł e g o  ba rona,  j e d n e g o  z na j z n a k om i t s z yc h  m ag na ­
t ó w  ang ie l sk i ch .  S i r  F i a u e i s  u j r z a ł  z n o w u  
C a r l o t t ę  po  cz t e rn a s t o d n io w e j  n ieobecnośc i  s w o ­

j e j ,  i tej  oko l i c znośc i  p r z y p i s a ć  ualcży w e s o ­
ł o ś ć  k t ó r a  oż y w ia ł a  ich ro zm o w ę .  M ó w i ą c  aż 
d o  zbl i żen ia  s i ę  s zam pan a  o rozma i ty  ch d r o b n o ­
s t k ac h ,  p r z y s z l i  na r e s zc i e  na ten w ażn y  p u n k t ,  
r o z p r a w i a ń  o o s o b i s t y c h  s t o s u n k a c h  i w t ł o k u  
wza j em nyc h  p o w ie r z a ć  i z apomnien ia  o wsz e lk i c h  

n i ep rz y j em n oś c i a ch  i o z g ry zo t a ch  dręczący ch ich 
b y t ,  w esz ł a  o s t r oż n i e  p ok o jó w ka .

—  Cóż  t am takiego!’ z a p y t a ł a  Ca r l o t t a  t o n e m  
w ła dc zy n i .

—  .Nic, S ig n o r a ,  od po w ied z i a ł a  bo jaż i iwie  p o ­
ko jó w k a ,  chc i a ł am się t y lko  zapy t ać  pani  c z y ­

li p r z y j m i e m y  dzi ś  r ano  lo rda  Sandp a t e r .

T o  imie,  k t ó r e  t y lko  l ekko  zd z iw i ł o  ba ron*
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F ra n c is ,  na tanc«rc« szczególn ie jsze  wrażani* 
zd z ia ła ło .

Cord Sand pater.* z a w o ła ła  i opuśc iła  obie
ręce, je s t  to jego  zwyczajna godz ina ,  w  rzeczy 
samej, nie zaniedba swoich odwiedzin... .  Marna-

O

fe to ,  je s te m  chora, um arłam , w szys tko  co ty lk*  
chcesz...  zrozum iałaś?

—  Z n p e łn ie  S ignora ,  będę się s ta ra ła  w y­
p e łn ić  je j  życzenia.

ł  pokojówka zn iknęła  zam knąw szy  znow utro« . 
sk liw ie  d rzw i za so b ą .

No i cóz. rzek ła  Carlotta  do S ir  Francises, 
k tó ry  z uśmiechem na nią sp o g lą d a ł ,  nic do nie. 
me mówiąc. No i cóż, żyw o p o w tó rzy ła .  Nie 
py tasz  się mnie, kto je s t  ten lord  Sandpater*

—  Cóż mnie mogą obchodzić w szyscy  lo rd o ­
wie z wielkiej B ry tań ji ,  odpow iedzia ł  z najzim­
niejszą krwią; wiem że mnie nad w szys tk ich  
p rzekładasz ,  a p rz y te in  z natury  ju ż  nie je s te m  
zazdrosny .

'V takim razie możesz być o mnie zupełnie  
spoko jny ,  rze k ła  tancerka rozdrażn ianą pewności* 
barona.

—  Ba! odpow iedzia ł modniś zdziwiony.
Ta w yborna  spoko jność  opuści pana zapew ne
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skoro się dowiesi że lord Sandpater nic je® 
lni zupełnie obojęt nym.

W yrzekła  te s łow a z takiem lekceważeniem i 
złośliwością, £e S i r  F rancis  zaczął być cieka­
wszym . ■

—  Żartuj sobi e pani, zawołał uśmiechając, się. 
Pani nie znałaś jeszcze tego człowieka przej[ 
smoim odjazdem.

—  Nawet nie słyszałam  jego imienia, to p ra ­
wda, odparła  tanceika wydychając: —  jednakże 
w czasie pańskiej nieobecuości miałam ten za­
szczyt poznać jego czcigodną osobą..,

—  Jego osobę? —  pow tórzy ł  Wenslej i ży­
wo podniósł się z miejsca.

—■ Tak jest,  rzek ła  C arlo tti  z westchnie 
niem.

—  Ah tak! chcesz mnie tylko p rzes tra ­
szyć? zawołał m łody człowiek zmieszany i 

spoglądał na artystkę od stóp do głów...
Carlotta zaczęła się śmiać i rzuciła się Wen- 

łejowi na szyję.

—  Moja przyjaciółko! kto je s t  ten lord 
gandpater, zapytał się tenże głosem su ro ­
wym.
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—  ^areszcie!  rzek ła  z zalo tnością , siadając 
k o ło  niego, tak je s t  dobrze ,  w łaśn ie  oczek iw a­
łam  od pana tego zapytania, a ponieważ jesteś  
z a zd ro sn y  jak  up rze jm y  kochanek, uczynię 
w ięc zadość tej zazd rośc i  i d o s łow n ie  ci opo* 
wiem w szelk ie  szczegó ły  tej znajomości.

Z ro b i ła  now ażną minę i rozszerza jąc  swoje 
ram iona rze k ła :
V  - -

—  W y s taw  sobie  pan osobę,  k tó ry  t r z y  razy 
j e s t  tak g ru b ą  jak my oboje.

—  T o  znów co innego, p rz e rw a ł  W ensle j ,  któ* 
ry  lżej o d e tc h n ą ł  i u s ia d ł  na swojem  m iejscu; 
m ów  dalej, dodał ,  k o sz tu ją c  z m ałego  kieliszka 
s ta re  C ypry jsk ie  wino.

—  Sześć razy tak  g ru b y ,  jak  my oboje, i 
z wysokością, k tó ra  odpowiada jego  o b ję to ­
ś c i / 1

—  P ro p o rc jo n a ln y  Anglik, w y r z e k ł  S ir  Frkncis 
n ie bardzo przyjaźnie .

—  P rz y  tej szczegó lne j  budow ie,  m ów iła  da­
lej Carlotfa , w yobraź pan sobie, u m y s ł  tajemni 
czy  i niepojęty , chociaż rzadko i w b a r ­
dzo szczup łe j  ilości objawiający się; do 
tego cz łow ieka  m a ją c  S  ju ż  p rz e s z ło  piędzie- 
sią t  lal t e  s tu  tysp' ni funtów  sz ter lingów



d o c h o d u ;  0*0 j e s t  p i e r w s z y  obraz. tw o je g o  nie- 
be».piee.znego ry w a la ,  k tó ry  j„ż  od c z te rn a s tu  
dn i  p r a l n i c  pana w y g n a ć  z m o jeg o  se rca  Z a ­

c z ą ł  od  togo >e n a z a ju t r z  po  p a ń sk im  odjezdz .V  
ł a j a ł  mie jsce  pana  w  m o je j  loz.v. J a k  z w y k łe  
słuchałam r a d  co do  obi o n .  m o ich  p r z y j a c i ó ł  

i w łasm ie n a ip i ln ić j  zwaz.nłam na s e k r e t a r z a  

* A m basady ,  m ó w -ą c r g o  o n o w y c h
p a r y z k i c h  m o d ach .  g d y  w  rem u j r z a ł a m  k o ł y ­
sząc eg o  s ię  t e g o  o lb rz y m a  k tó r e g o  obszernośc 
j a i  panu  o p is a ła m .

P r z y z n a j ę ,  *e w  p ie r w s z e j  chw ili  p r z e ­
s t r a s z y ł  m nie  je g o  w id o k ,  i d rż . t ła m ,  o d d a ją c  
m u  p o k ł o n ,  s k o r o  jed nak  lo r d  S p e n c e r  za 
k  fo r e g o  p o ś re d n ic tw e m  p r z e d s t a w i ł  m i s ię ,  
z w r ó c i ł  m o ją  u w a g ę  na jego n u d n y  b y t ,  o d w a ­
ż y ła m  s ię  o d w r ó c i ć  d o  n iego  i o b d a rz y ć  go  
z w y c z a jn y m  o b o w ią z u ją c y m  u śm ie c h e m ,  po cze m  
s i a d ł  na p a ń s k i e m  m ie js c u ,  n ie p o r u s z o n y  i m a­
j ą c  o czy  w e  m nie  w lep io n e .  W c ią g u  p ó ł  g o ­
d z in y  n ie  o p u s z c z a ł  te g o  m iejsca  i z n a jd o w a ­
ła m  g o  z a w sz e  ta m  s k o r o r t  du  l o i y  w c h o d z i ła .  
Ą is s tę p m e h  dn i b y ł o  pov  y.enie te g o  s a m e g o  
'^ a n d p a te r ,  b y ł  c iąg le  na \  m ie jscu .
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—  Z a w s z *  m i l c z ą c y  i s p o g l ą d a j m y  n a  c i e ­

b ie . . .

—  W  c i ą g u  c a ł e j  t e j  b y t n o ś ć  i m o i e  m i  n a j ­
w i ę c e j  d w a  r a z y  p o w i e d z i a ł  ze j e s t e m  p i ę .  

k n a .

—  N a k o n i e c  z a c z ą ł  o t w a r c i e  j * t o b ą  m ó ­

w i ć .

—  Ó s m e g o  d n i a  d o p i e r o .

—  O f i a r o w a ł  ci s w ó j  m a j ą t e k  i swojo i m i c

ż ą d a ł  t w o j e j  r ę k i .
—  T a k  j e s t  z u p e ł n i e .  K t o  p a n u  o  t e i n p o .  

w i e d z i a ł ?

—  O d g a d ł e m  natychmiast; n i e  z n a j ą c  nawet
i mi e n i n  l o r d a  S o i d p a t e r ,  z n a ł e m  g o  t y l k o  z j e -  

g d  o p i s u .  O n  j e s t  j e d n y m  i-  c i e r p i ą c y c h  na

s p i e ń ,  ś p i o c h ó w  w y ż s z e j  i z b y ,  k t ó r z y  p o w s z e ­

c h n i e  j u ż  p u  w y g ł o s d w a n i u  b u d z ą  s i ę ;  z r e -

S7.tą j a k  z a p o - '  i l iand m n ie ,  g łęb ok o  m y ś l ą c y  

c z ł o w i e k  i w i e l k i  z w o l e n n i k  talentów i k u n -  

s z t ó w .  j e g o  j e d y n ą  p r z y j e m n o ś c i ą  j e s t ,  w b l i s ­

k o ś c i  o t o c z o n e g o  s ł a w ą  i s t n i e n i a ,  p ę d z i ć  s w o j e  

m i l c z ą c e  ż y c i e ,  m i e ć  d o  t e g o ż  p r z y s t ę p  a ż e b y  

j h  w i d z i e ć  i być '  p o d o b n i e ż  w i d z i a n y m .  J e g o

t a j e m n i c z e  p o s t ę p o w a n i e  ma  t ę  g ł ó w n ą  z a s a d ę ,
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r e  c h ce  zaś lub i ę  j a k ą  a r t y s tk ę ,  a ż e b y  g o  z e  

sp l en u  u l e cz y ł a ,  a ty  j e s t e ś  j u ż  p r z yu a j m n ie j  
dz i e s i ą t ą  o k t ó r a  s i ę  s t a r a ł .  W s z y s t k o  t o  r z e ­
cz yw i śc i e  j e s t  ba r dz o  n i e w inn e ,  jak sarna  m o ­
g ł a ś  ocenie ,  i m o że m y  śm ia ło  bez  o b a w y  p r z y k r y c h  
s k u t k ó w  z s z a n o w n y m  lo r d e m  ża r t ovrać .

—  Z t y m  c z ło w ie k i e m ?  d o b r y  Boże! z a w o ­
ł a ł a  t ance rka  z a ł am u ją c  ręce.  —  T o  w ł a ś n i e  
p r z y p o m in a  że mus zę  j e s z cze  z panem m ó w i ć  
i żądać  j e go  opieki .

—  Moje j  opiek i? . , .  Czyl i ź  u b l i ż y ł  t ob ie  w  b r a ś  
k u  w in n eg o  s za cu nku ?

—  P rze c i wn ie ;  posi ada  j e d n a k  inny ś r o d e k  
a ż eb y  mnie do ro z p a c z y  p r z y p r o w a d z i ć  i n i e ­
s zczę ś l iwą  uczynić . . .  p r z y  s ł a b y m  ogn iu  mn ie  l i ­

piec  i k ł u c i e m  ig i e ł  mnie zabi jać. . .
—  Jak i mże  s p o s  ibem? sp r aw i e d l i w e  nieba.
—  Oś wiadcza jąc  mi w y ra ź n i e ,  że codzi enn ie  

u d r ęc z ać  mnie będz i e  s w o j e m  n i ezno śnem  t o w a r z y ­

s tw e m .
—  T a k ,  że cię nako n i e c  c i ę ż a r e m t y c h  n u ­

d ów  zabi je?

— Ze mnie zabi je. . .  zg a d ł e ś  pan,  a l bowiem j e s t  
z ab i j a j ą cym w n a jw y żs zy m  s topn iu . . .  I  nie w ą t ­
p i ł b y ś  pan o tern g d y b y ś  pan W-ciągu dwu -
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dziestu czterech godzin miał go dwie lub trzy 
godziny obok siebie... Pan wiesz zapewne, że 
moje nerwy nie gą drażliwsze od innych; cokol­
wiek bądź draźliwość ta pomnożyła się od czasu 
jak  mnie lord  Sandpater ubóstwia; zdaje się żo 
w tym człowieku istnieje jakaś upajająca, magne­
tyczna, przenikająca siła; zapewnić pana mogę i e  
kiedy go rano i wieczorem w mojem mieszkaniu 
przed i po za sobą widzę, nieporuszonego jakby  
jaki posąg i milczącego jak pomalowane p łó tno , 
wielkie jego ręce oparte na djameutowej główce 
laski i jego zaspane oczy wiecznie na mnie zw ró ­
cone; wprowadza mnie to wszystko w osłup ie­
nie i ogłuszer.ie kLóre prędzej "czy później koń­
czą się zwykle snem lub kurczem.

Nakoniec ze słabą nadzieją jaką sam w yra­
ża uleczenia się przeze mnie ze swojego splenu 
przeniesie lord Sandpater niezawodnie we mnie 
tę słabość.

—  Do djabła.Mccz to je s t  bardzo ważna oko­
liczność; za w ołał Wenslej przekonany opowiada­
niem Carlotty, trzeba ażebyś już więeej nie widzia­
ła  lorda Sandpater i od dzisiejszego dnia zabro­
niła mu wstępu do siebie.

W i e i i i a t  T » » SI
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—  W łaśnie to poleciłam mojej pokojówce; je ­
dnakże nie wiem czyli to polecenie je s t  dostatecz- 
nćm, ponieważ zamiar ten nie je s t  tak łatwy do 
wykonania jak się panu zdaje.

Po opisie który mi uczyniłaś o jego  budowie, 
lord Sandpater nie jes t  tak cienkim ażeby się 
inógł wcisnąć przez dziuikę od klucza.

—  Ma on jednak inne sposoby które już kilka­
krotnie napróżno starałam się pokonać. W k r a ­
da się niekiedy przez drzwi które są dla innego 
otwarte, niekiedy dostaje się aż do mnie, jak ku­
la armatnia,przełamując wszelkie trudności. W in­
nym razie zmienia się w złoty deszcz i nie mogę 
żadnego oporu wynaleść przeciw temu nowe u 
Jowiszowi. Ha, oto masz pan dowod, mówiła 
Żywo dalej, skoro g łos  dzwonka zwiastował no­
wą wizytę, to on je s t  niezawodnie. Już p rz e ­
szed ł  ko ło  moich ludzi pomimo mojego zakazu 
i kto wie czyli moje kobiety lepiej mnie bronić 
będą umiały?

—  Na Boga! zaw oła ł Sir Francis powstając, 
to już za wiele i jeżeli mi pozwolisz samemu 
się udać.

—  Cóż pan znowu zamyślasz? przerwała mu 
artystka. — Chcieć tak postępować z angielskim
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lordem! Mamy inny p rzy zwo i t szy  ś r odek ,  j e ­
żeliby lord Sandpater  miał  s ię  aż do tego miej ­
sca dostać.  Zos tań  pan tutaj,  j a  zaś pójdę  o d .  
pobl iskiego  salonu.  Z panem nie d łu g o  p oz os ta ­
nie, a ja k ty lko  opuści  pokój  ja powrócę. . .

Dla każdego i nnego,  b y łb y  t t n  wojenny  pod  
s tęp  k o rzy s tn ym ,  ale Carlot ta ro b i ł a  r aehunek 
bez gospodarza ,  i dażyła p rec iw bu rzy  zamiast  
jćj  uuiknąć.  P i e rw szy  w istocie p r ze dm io t  
k tó ry  jej  oczy u d e r z y ł  w salonie vv k tó r ym  
chciała się uchi onić przed lordem S a n dp a t e r ,b y ł s am  
lord w wygodnem krześle spoczywający.  I i iedy 
mu oświadczono że C a r i o t t a by ła  nieobecną,  o d p o ­
wiedział  że bę dzie oczek iwał  je j  p o w ro t u  i 
po ko j ów ka  w p row ad z i ł a  go do tego sa lonu 
nie spodziewa ją  c się ,  że jej  pani w  w łas ne j  
osobie tam gn p  oszuk iwać  będzie.  K r z y k  z a ­
dziwienia k tóry w y d ob y ła  na t en widok,  doniós ł  
S i r  F ranc i scowi  o je j  n iezręczności ;  ł a t w o  po­
j ąc  możn a że uniesiony gniewem przek l ina ł  
w szys tk ich  lo rdó w angielskich,  po bezużytecznem 
pó łgodz innem cz tkau iu  końca tego tajemniczego 
zejścia k tórc s ię  j i g o  kosz tem przed łuża ło ,  » 
nakoniec tę zagadkę osądz i ł  za zby t ważną,  będąc 
p rzy te m ciekawym poznać po w ie r zc how noś ć  sw o-
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jege rywala, postanowił wejść i okazał się nagi# 
w salonie bez najmniejszego zmieszania. Godny 
oryg ina ł  szkica jaki tancerka skreśli ła , siedział 
lo rd  Sandpater nie ruszając się bynajmniej zmiej- 
sca, z powodu przybycia trzeciej osoby i dopić* 
ro  po całej upłynionej godzinie jednosylabowe 
rozmowy, zostawił Wensleja w tem  przekonaniu 
i e  niestety trwoga tancerki by ła  zbyt uspra* 
wiedliwioną.

—  Uh! zaw oła ł młody człowiek rozpościera­
jąc  się w krześle skoro  już olbrzymia postać mu 
ustępowała. Bądź spokojną Carlotto, dodał prz y 
tem uroczyście: Ty musisz się uwolnić od te
skamieniałej is to ty , albo ja się sam w kamień za 
mienie.



S ir  F ranc is ,  nie w iedzia ł  co zamierza i nie 
zna ł  u p o ru  sw ojego  przeciwnika. O p a r ty  na 
uczciwości sw oich zam y słó w , nie cofną ł  się 
lo rd  ani na w ło s  od zwyczajnego p o s tę p o w a ­
nia, i w szy s tk o  co poświęcano dis  usunięcia go 
rozb ija ło  się jak  o sk a łę .  N apróżno za eh o d / i ł
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m u d ro g ę  W  en słój w mieście i w teatrze , napró* 
in o  d ra ż n i ł  go  za kulisam i , i w innych m ie j­
scach, napróżno  o b u rz a ł  go  p rze c iw  sob ie ,  
w zyw ając  go do odstąp ien ia  od zam iarów  m ałżeń­
sk ich  i w idocznie go na pojedynek w yzyw ał ..n ic  nie 
m o g ło  niezwyciężonego Anglika od pow zię tego  
z a m y s łu  zaślubienia C o r lo t ty  odw ieść ,  albo' też 
k w a d ra n s , ’ dziennych nudów je j  oszczę­
dzić.

P ew nego  w ieczora, w L u tym , w gronie s w o .  
ich p rz y ja c ió ł ,  przez  ognisty am erykański poncz, 
s t a r a ł  s ię  S i r  F ran c is  jsw ó j  dowcip  ożyw ić i 
w p a d ł  wiedziony mocą wlanego napoju ,  na 
szczególniejszą myśl, k tórą  w krótce  , poznam y 
i k tó re j  nie zaniedbał wy kouać nas tępnego dnia. 
P oniew aż pos iada ł  h o n o ro w ą  godność do k to ra ,  
m edycyuy, b y ł  więc z tego  ty tu łu  w s to s u n ­
kach z najznakomitszymi doktoram i Londynu. 
L is to w n ie  p o w o ła ł  czterech najsławniejszych 
pom iędzy temi nadw ornego  dok to ra  k ró lo w e j ,  
p ro szą c  ich o zebran ie  się dla roztrząśn ien ia  
w ażnego wypadku. Zam ówieni dok to rzy  s ta w i­
li s ię  bezwłocznie i W ensle j  p r z y j ą ł  ich z p o ­
w agą odpowiadającą ich po w ierzch o w n o śc i- 
S tó ł  zo s ta ł  postaw iony  w ś ro d k u  sa louu i na



nim wszys tk ie  r zeczy do pisania po t r zebne  ' 
do uzupe łnienia  r e s z ty  po t r  zeba jeszcze b y ł o
chorego k tó rego obecności d ok t o r zy  w samym 
początku zażądali.

—  Mój  chory nie znajduje sią tu t a j ,  moi pa ­
nowie,  p o sp ie sz y ł  z odpowiedzią S i r  F ranc i s  
Ja sądzi ł em,  że by łob y  n iepo t rzebn ie  j e go  widzieć 
ponieważ pvtanje k t ó r e  mam panom prze ds ta ­
wić,  j e s t  ba rd zo  ogó łowein;  s ą  to  t rzy p u n -  
kta t ego pytania na k tóre upraszam panów od­
powiedzieć.  Po pierwsze,  czyli Splen j e s t  r ze ­
czywiście s łabością? P o  d rug ie ,  czyli od sp le -  
nu można umrzeć? Potrzecie czy ii splen j e s t  
zaraźl iwym?

Lekarze zasiedli k o ł o  s t o ł u  dla naradzenia 
się, wczasie kiedy Wens le j  wsze lkie  szczegó­
ł y  tej narady na papier  p rzenosi ł .  Po  roz ­
maitych rozprawach  które dwie godziny t r w a ­
ły ,  o powiedziani,  ogólnie na wszys tkie  py-  

ania:

•—  Tak! s twie rdza jąc  tę odpowiedź ro zmai ­
tymi dowodami ;  szczególniej  pytanie co do za­
razy ,  które zdawało się najbardziej  na sercu 
barona ciężyć,  by ło  tak dokładnie dowiedzio-
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n r ,  £• żadnej zmianie uledz nie m ogło .  I»o 
spisaniu  w szys tk iego  i odczytaniu p o d łu g  za* 
sad, podpisali  to zebrani dok to row ie ,  a ich k o ­
l e g a  o d e s ła ł  ich w e so ło  do domu, gdzie k a ­
żdy z nich n a  swojein  b ió rk u  znalazł p iędziesią t 
funtów  sz ter l ingów .

W e  dwie godziny  po tej scenie, z k tó re j  
M o lier  w sw oim  czasie b y łb y  pewnie k o rz y ­
s t a ł  w  momencie, kiedy lo rd  S andpater  
c iągnął za dzwonek do dom u C arlo tty ,  za­
s t ą p i ł ;  mu d rogę  sądow y  s łu g a  i z a b ro ­
n i ł  mu w stępu . Niezwyciężony' '  lo rd  uw ażał 
to za om yłkę  i p o d łu g  zw ycza ju  chc ia ł dalej 
pos tępow ać ,  s k o r o  mu ów człowiek sw ój rozkaz 
p o w tó r z y ł  i o k az a ł  mu d ług ie  piśmienne polecenie. 
Milcząca osoba w zię ła  ten papier, i nie mówiąc ani 
s ło w a  p rzeb ieg ła  gop wolno i z badającem s p o j ­
rzeniem. B y ło  to w łaśn ie  św iadectwo czte. 
rech dok to rów  wzmocnione upoważnieniem są -  
dowetn. Akt ten w 'n o w y m  rodzaju  opiewał. 
Powszechnie  j e s t  wiadomem ae lord S and ­
pater  na splen choru je  i obciąża codziennemi od ­
wiedzinami S ignorę  C arlo ttę ;  po w spólnem  n a ra ­
dzeniu lekarze os  tdzili zd row iu  i życiu tej czcigo-
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dnej osoby grozi nlebezpieczeńst wem,3ponievr 
przez ciągłe nudy udziela jej tę słabość,  w s k u ­
tek czego zakazuje się wzmiankowanemu lordo­
wi Sandpater odwiedzania Signory Carlotty,  i to 
w imieniu domowego doktora tejże tancerki, 
którego ocalenie życia tej artystki  szczególnie zaj­
muje.

Skoro  lord Sand pater tę szczególną! tajemnice 
od góry do dołu przebiegł,  pomyślał  chwilę nie. 
otworzywszy ust  wcale, powziął  s tałe po* 
stanowienie, napisał ołówkiem kilka s łów na 
kartce pr o s i ł  s łużaeego aby ją zaniósł  do s i r F r a a -  
cisra i spokojnie udał  się do domu. Poselstwo 
orda przypominało po prostu Wenslejowi wy- 
z wanie które mu tenże ośm dni wcześniej ofia* 
ro w a ł  i wskazywało miejsce gdzie ma przybyć 
z dwoma sekundantami i bronią Si r F r a n ­
cis udał  się natychmiast na oznaczone miejsce 
w towarzystwie dwóch przyjaciół których na u* 
licy spotkał ,  ale zaledwie stanął  z pistoletem 
w ręku 11 ą przeciwko swojego nieprzyjaciela, za­
miast uczynienia pierwszego s t rza łu  jak mu los 
pozwol ił ,  wystrze li ł  do pierwszego poblizkiego 
krzaku i oświadczył że odstępuje od walki.

W ien isc  T«ra |X t l
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—  Co to ma znaczyć? zapytał się lord Saud- 
paler po raz pierwszy usta otwierając.

—  To znaczy inylordzie, odpowiedział Wen- 
slcj, że nie chcę ażeby tui sumienie ten m order­
czy krok wyrzucało.

Wrzeczy samej, moi panowie, —  mówił do 
sekundantów, bądźcie łaskawi, roztrząsnąć i na­
tenczas osądzicie czyli to może być nazwane 
pojedynkiem: Mylord swoją powierzchowno­
ścią poddaje mojemu s trza łow i płaszczyznę 
z  trzech stop szerokości i sześć s tóp  diugo- 
ści, kiedy moja zaledwie dwie trzecie tego wy­
nosi, pomijając nawet dokładny rzut mojego oka. 
Chcę zatem mojemu rywalowi uczynić projekt 
odłożenia tego pojedynku, dopoki moje fizy­
czne usposobienie, wzajemne niebezpieczeństwo 
równem uie uczyni; obowięzuję się, dołożyć 
wszelkich usiłowań, ażeby zbliżenie się tej 
chwili jak  najprędzej przyspieszyć, do czego 
także mylord wzajemnie przyczyniać się będzie 
starając się zmniejszyć swoją objętość. Zre­
sztą zostawiam mu wolność rozrządzenia jego 
strzałem , jeżeliby mu moje przedstawianie nie 
podobało się, i może strzelać do mnie, jeżeli
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je s te m  dla je g o  w ysokośc i  dostatecznym p rz e d ­
miotem.

Po  tych s ło w a c h  od rzuc i ł  S ir  F ranc is  sw ó j  
p is to le t ,  i o d k r y ł  p iers i  oczekując s t r z a łu  s w o ­
jego  przeciwnika; ale jego  sekundanci zaczęl 
się  se rdeczn ie  śmiać i je g o  n iep rzy jac ie le  p o ­
dobnie/.  w s trzy m a ć  się nie mogli. L o rd  S and-  
pa te r  b y ł  jedynym , k tó ry  b y ł  pow ażnym ; ta k  
że po jedynek b y ł  niepodobny.

Ta okoliczność uczyniła  sp leen lo rda Sand- 
pa te r  zupe łn ie  do jrza łym  i nas tępnego  tygodnia  
odjecha ł do Neapolu g izle ca ły  miesiąc M arzec 
p r / e z y ł .

Jego  jednak  m ałżeńsk ie  zamiary zag roz i ły  d y ­
rek to ro w i opery  wielkiej, u tra tą  najlepszej ta n ­
cerki tea tru  San Carlo .



—  182  —

O sta tn ie  p rom ien ie  s łońea g in ę ły  j u i  vr m e­
n u ,  a niebo nad miastom T u n is  zdob iło  s ię  
gwiazdami jak  T un is  sw ojem i.  T a r a s y  od ­
k ry w a ły  p rz y  blasku pochodni sw oje  pasmo i 
zaludniały  się kobietami k tó re  p o d łu g  zwyczaju 
o d b y w a ły  wieczorne przechadzki.  P o  zachodzi*
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słońca rozw ija  śię cała poezja raiasla T u n is .G w ia ź ­
dziste sk lep ien ia , ogólne ośw iecenie dom ów i 
w idok  n iew iast k tó re  krążą w  te j przestrzen i 
św ia tła  nieba i z iem i, zam ieniają to is to ty  na 

w ładczyn ie  tego państwa.
Biedne w ładczyn ie , k tó ry c h  panowanie ko ń czy  

się w obrębie tych  tarassów .
W szys tk ie  o p a rły  się o balustradę zwracając 

się w  tęż samą stronę. Pom im o zasłony k tó ra  
ich tw arze  o k ry w a ła , można jednak b y ło  przez 
p o w ło kę  m uślinow ą dostrzedz, ie ic h  w rzące sp o j­
rzen ia  z nieopisanym  wyrazem  ciekawości chę­
ci t zazdrości b ieg sw ó j s k ie ro w a ły  na b u d y ­
nek w ie lk i i p ię kn y , k tó ry  odznaczał się od in ­
nych domów europe jsk im  kszta łtem .

H arm on ijne  tony w yd o b yw a ły  się z tego ta 
jemniczego pałacu. W praw ne  ucho m og ło  
w  n ich, kiedy na sk rzyd ła ch  w ia tru  do tych  m ie jsc 
się z b liż a ły , tańce E u rope jsk ie  rozpoznać. D! 
ucha tych  A frykańsk ich  p iękności, echo to  by­
ło  dźw iękiem  z nieznanego świata.

W yobraźn ia  ich tw o rz y ła  sobie o tych  u rn , 
czystościach obcych narodów  dziwaczny obraz, 
a ich serce przepe łn ione  b y ło  szezególniejszetni 

żądaniami i wzruszeniem.
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Pomiędzy niemi znajdowała się jedna, której 
niespokojnośc najbardziej była uderzającą. Po 
westchnieniach które z jej p iers i  wychodziły, 
ła tw o  można by ło  odgadnąć, źe wszystkie 
gw ałtow ne uczucia ulegały naprzemian okrutnej 
walce. Prawie całkiem przechyliła się przez 
potęcz. Jej oczy bozprzestannie spoczywały 
na tein miejssu skąd te melodyjne brzmienia 
wychodziły. Zdawało się jakby wzrokiem 
chciała przeniknąć te kamienne mury7 i najskry­
tsze kąty tego gmachu dosięgnąć. D rżała , jak­
by s ły sza ła  ducha który  poecie poddaje jc- 
njałne sława, i można było sądzić źe się p rz e ­
budziła dla ujrzenia n o n e j o  świata. W tej 
chwili wzniosła się nad miękkość i niewiado- 
mość horcmu, pojmując szlachetne przymioty 
poezji i sz tuk  pięknych. Stopniowo jednak ze­
sz ła  z tej wysokości kióra ją  do niebios wzno­
siła i opadła na nowo na łono rzeczywisto­
ści.

Gdyby w tym momencie można by ło  uchy­
lić z twarzy zasłonę Afrykanki, p rze s tra szy ł  
by jej gorzki i grożący wyraz. Nagle wydo­
była schowany buk ie t  symbolicznych kwit-
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ów,  zni szczyła  go z gniewem a l istki j e g o  no­
gami dep tała .  Stara murzynka  s t a ł a  przy wej 
ściu na taras.  Afrykanka zwróc i ł a  s ię  ku nie 
i k iw nę ła  na nią.

Na Cen milczący rozkaz s k ł o n i ł a  s ię  s tara ,
p o ł o ż y ł a  r ękę  na se rcu na znak powitania i po* 
s ł u s z e ń s tw a  i po s t ęp ow ała  z9 sw oj ą  pani ą> d o  
wnętrza gmachu gdzie dopie ro  zas łonę  z r z u '  
ciła.

Afrykanka miała r egula rne r y s y ,  co s ię  r z a d ­
ko  u nsch zda rza ,  je j  wysok ie  i szerok ie  c z o ł o  
zwias towało  rozum,  a w jej  spo j rze n iu  pano*
w a ł a  myśl .  W  jej ustach wyczytać  można b y ­
ło  pewien rodzaj  szlachetnej  dumy a je j  ciemna 
farba pos iadała ten ognisty b lask  k tó ry  w s k a ­
zuje życie, s i l e ,  p iękność i młodość.
' __ Zbl iż się Słońska,  zawoła ła  na s tarą

k tó ra  w uszanowaniu s t a nę ła  zdaleka od dywa.  
na na k t ó r ym  je j  pani siedziała.

Sk oro  Ałonska zbl iżyła się do miejsca k tó r e  
i ej w skaza ł a ,  r / e k ła  do niej:

.—  Co ci O s k a r  powiedział ,  k iedym cię do 
niego pos ła ł a?

—  D ł u g o  czekałam,  albowiem zna jdował  się
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w gabinec ie  k o n s u l i  Szwedzk i ego .  S k o r o  w y ­
s z e d ł  z n iego,  o dd a ł  mi ten ten buk i e t  k t ó r y  
d op i e r o  co  zn i s z cz y ł a ś .

—  A c h  te w y r a z y ,  k tó r e  t en  b u k i e t  t ł om a*  
czy,  nie pochodź ; ;  z  u s t  p r o r o k a .  Ale mó w ,  
czyl i  O s k a r  chc i a ł  s i ę  ud ać  na u r o c z y s t o ś ć  d a ­
ną p r z e z  E u r o p e j c z y k ó w .

—  T ak ,  odpo wie dz i a ł a  s t a r a ,  cofając s i ę  prze* 
l ękn iona  n iechęc i ą  k t ó r a  w t w a r z y  j e j  pani  
t s t n i a ł a .

A f ry kan ka  k r z y k n ę ł a  w ś c i e k ł y m  g ł o s em ;
— Ach,  i ja  t akże  udam s i ę na t ę  u r o c z y ­

s tość!  Chcę  tego,  chcę  t e go  Monska .
—  O Allach! z a w o ł a ł a  s t a r a  m u r z y n k a  zdz i ­

wiona i p r z e l ękn ion a .  —  T y  ż a r t u j e sz  z two je j  
n i ewoln i cy .  Cóżby  na to Sidi i  Sel im p o w i e ­

dz i a ł ?
—  Sidi  Sel im! o d p a r ł a  A f ry k an k a  z u ś m ie ­

chem p o g a r d y ,  on s ię nie odważy .
—  O n  s i ę  na w s z y s t k o  odważy !  W  j e g o

oczach c ó rk a  Sabfaba  ( p i e r w s z e g o  m in i s t r a J  
znikni e,  a widzieć  w  tob ie  będz ie  t y l k o  żonę  

k t ó r a  go  zd radz i ł a ,  a natenczas . . .

—  D -sć od p o w ie d z i a ł a  z g o d n o ś c i ą ,  —  s ł u -
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ehaj mnie w  m i lczen iu .  Ja pó jd ę  na ten bal.

Z ara m ó j w ie rn y  n ie w o ln ik ,  będzie mi tani t o *  
w a r / y s z y ł .  S k o r o  innie zas łona p o k r y w a ć '  bę­

dzie nawet m n ie  oczy samego Oscara nie pozna­

ją ,  wm ięszam  się pom iędzy  g ro n o  s łu ż ą c y c h ,  k t ó ­
rz y  na.swoich panów oczek iwać będą.

W y o b ra ź n ią  s ta re j  m u r z y n k i  tw o r z y ła  sob ie 
je d y n ie  s m u tn y  i n iebezpieczny ob raz ,  ale j e j  

p ro śby  i łzy. nie z d z ia ła ły  na je j  pan i na jm n ie jsze-  ,  

go  sku tku .  O t r z y m a ła  rozkaz  oddalenia się i p r z y ­
p rowadzen ia  Ż a ry .  * --ki';

W  k i lk a  m in u t  po rem w z n io s ła  czarna i s i ln a  
d ło ń  adamaszkową zas łonę  od d z w i  i n ie w o ln ik  

Zara p r z y s tą p i ł  do A l r y k a n k i ,  s łu c h a ł  j e j  w  m i I r  

czeniu i na tak s tan ow czy  zamiar żadnego z a rz u ­

tu  nie w y r a z i ł .  Z n a ł  p rz y te m  tę A f r y k a n k ę ,  że 

je j  pow z ię te  i niezem n iezw y c ię ż o n e '  z a m y s ły  na 

z b y t  s i ln y m  cha rak te rze  się o p ie ra ły .  N ie raz  

ju ż  w id z ia ł  ja k  życ ie naraża ła  na o k ro p n e  s k u t ­

k i  s w o je j  śm ia ło ś c i ,  zapom ina ła  o p rz e s z ło ś c i  i ’ 
p rz y s z ło s e i ,  ja k  rycerze ,  k t ó r z y  s ię cisną w  m ie j ­

sca na jzacię tsze j w a lk i ,  n iedbając o żelazo k tó r e  
ich  g ło w o m  g ro z i .  Z  pogardą s z y d z i ła  z w s c h o ­

d n ic h  zasad i to  na js u ro w s z e m i,  szczegó ln ie j

Wieniec Tom |X 23
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n i e zachwianego  p o s ł u s z e ń s t w a  k t ó r e  j e s t  p r z e p i ­
s ane  zam ie szku j ące j  h a r e m  wz g lę d em  j e j  pana  
w ła ć zc y .

W i e d z i a ł a  o t em ,  że śm ie r ć  lub n iewola  j ą  o- 
c z ek iw a ły ,  s k o r o  j e j  p o s t ę p e k  o d k r y t y  niby z o ­
s t a ł .  A j ed na k  nie w ac ha ł a  s ię.  I  j a k  wie le  dam 
e u ro p e j sk i c h  dz i a ł a ,  t a k  też  i ona w s k u t k u  t a ­
j e m n ic z e g o  zamia ru  ca łą  s w o j ę  p r z y s z ł o ś ć  dla 
j e d n e g o  balu s t a w i ł a  na ka r t ę .

N ie  b y ł a  to  t y lk o  p r o s t a  c iekawość ,  k tó r a  j ą  
t am wa b i ł a .  B y ł o  to życie  a lbo j e g o  s t r a t a ,  s  p e ł ­
n ien ie  l ub  upadek  jej  nadziei ,  k t ó r e  p r a g n ę ł a  na 
t y m  balu po sz u k i w ać .  J a k i e ś  p r z eczuc i e  bez 
p r z e s t a n n i e  nę c i ł o  j ą  do  t ego k ro ku .  P e ł n e  n ie ­
w i a r y  s ł o w a  o b i j a ł y  s i ę  o j e j  u s z y ,  w z b u r z o n a  
namię tnośc i  w  walce  ze sobą  r o z m a ic i e  na nią 
d z i a ł a ły  i u t w o r z y ł y  te myś l ,  s t a ł ą  że u tych 
o bc ych  o d k r y j e  zd r ad ę  Osk a ra .



Ona,  C ó r k a  Sidi  S e h e lk e r s a ;  p i e r w s z e g o  m i ­
n i s t r a  Beja ,  n a p ro ź n o  b y ł a  t o w a r z y s z k ą  Se l ima;  
t en  z a s z c z y t  b y ł  dla niej n iedos t a t ecznym;  na-  
p r o ż n o  tenże w y p e ł n i a ł  wsz e lk i e  j e j  ż y ­
czenia  i o t a cz a ł  j ą  wzg l ędami ,  na k tó r e  j e j  u -
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rodzen ia  raczej sama p iękność  z a s łu g iw a ły .  D i -  

Jara, ta p ię k n a  A f ry k a n k a ,  b y ła  obo ję tną  na tę 
p rz y c h y ln o ś ć  i k ie dy  S id i S e l im  zg i  y in asu  cza ­

sem innę p ię k n o ś ć  do s w o jeg o  haremu p o w o ła ł ,  

o d d a l i ła  s ię bez zazdrośc i i s m u tku .

A le nadeszła c h w i la ,  w  k tó re j  ló d  ten pod 

o g n is te m  sp o jrz e n ie m  s topn ieć  m us ia ł ,  c hw i la  

k tó r a  opanowa ła  serce D i la r y .

O s k a r ,  s e k re ta rz  pewnego konsu la ,  b y ł  czę­
s to  do Sabtaby w z y w a n y .  'W i z y t a  k tó rą  D i la rą  

odda ła  s w o je j  inatee w  haremie m in is t ra ,  da ła  

je j  sposobność ,  w idzen ia  tego m ło d e g o  E u r o ­
pe jczyka .  Z n a jd o w a ła  się za ża luz ją ,  k tó ra  

ko b ie to m  pozwa la  bez opuszczenia ich m ieszkań, 

p r z y p a t r y w a ć  się na odznaczonych f ra n k ó w  k t ó ­

r z y  wchodzą do sal i pos łuchan ia .  S ta ła  s ię na­

g le  n iesp oko jną .  N ig d y  je j  s łu c h  n ien asyca ł s ię 

tak  rozkoszną  m c lod ją  jaką r o z n o s i ł  g ło s  tego 

ęudzoziemca. Z  zachwyceniem spog ląda ła  na 

w s p a n ia ły  w z ro s t  i p rzem awia jące r y s y  cudzoz iem ­

ca. N ic  męczy ł o j ą ^  podz iw iać  je g o  p iękne c z o ło  

na k tó re m  k r z y ż o w a ły  się ż y ł y ,  i je g o  b łąd  
w ło s y ,  k tó re  z n a tu ry  w k ę d z io ry  się zw i j a ły .

W  serce D i l a r y  w s ta p i ła  m i ło ś ć .
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P o w t a r z a ł a  od w ie d z i n y  do  Ojca  i s p a c e r  do  Baza 
a!o cudzozi emiec  nie u k a z a ł  s i ę  nigdzi e i DilaCa wpa  ­
d ł a  w p ew ie n  ro d za j  s ł a b o ś c i  k tó r a  p r z e s t r a s z a ­
ł a  je j  męża  i o jca.  W  tym  czas i e  zna j do m aj 
s ię w  T u n i s  m ł o d y  d o k t ó r ,  k tó r e m u  p o g ł o s k i  

s zczegó ln i e j s ze  u leczenia  p r z y z n a w a ł y ,  w s p o m i n a  - 
no  zaś  nadzwycza j  ó u z d ro w ie n i u  ks i ężn iczk i  
K ab u r a  có rk i  Beja,  s k o r o  od c za s u  odjazdu Pu s -  
su s sa  podobn i eż  n i k n ę ł a  t r aw io na  t ę s c h n o t ą  - 
wes t chn i en i ami .  Takiegoż t a j emn iczego  s p o s o b u  
d o k t ó r  u ż y ł ?  W ie l e  o tern mówiono;  T o  by ło  
j ednakże  w iadomem,  ż r  Bej z r ad o ś c i ,  ż e  j e g o  
c ó rk a  w y z d r o w i a ł a ,  c e n i ł  ba rd zo  m ł o d e g o  do 
k tó r a  i nie t y l k o  że g o  z ło t e m  o b s y p a ł ,  n l >  

n aw e t  p o s ł a ł  do  n i ego  S ab t a b ę  z p o d z i ę k o w a ­
n iem.  M i n i s t e r  u ż y ł  tej s p o s o b n o ś c i  i wzi.i 
d o k t o r a  do  sw o je j  có rk i  D i l a ry ;  ale j e j  s ł  - 
bość  uc zyn i ł a  p r oż nem  i j ego  u s i ł o w an ia .

P e w n e g o  wieczora  w  to w a r z y s t w i e  w  miejsc,  
gdzie  E u r o p e j c z y c y  s i ę  s c hod zą ,  o p o w i a d a ł  ten 
m ł o d y  d o k t ó r  o n iu n o z n o ś r i  uzd ro w ie n i a  c ó rk i  
m in i s t r a ,  O s k a r  b y ł  obecny  i daleki  od p r zcczu  
eia rol i  k t ó r ą  o d g r y w a ł  w leni zdar zen iu / / ,  c i e ­
kawośc i .  t y lko  p r z y j ą ł  udz i a ł  w lej r o zm o w ie



—  Czyli  ia Ai ' rykanka j e s t  p iękną? zapy ta ł  
się?

— odpowi edzi ał  dok tó r :  „Dotychczas
widziałem ją  tylko zas ło n i ę tą ,  wczoraj  jednak 
pod burzony  ciekawością oświadczyłem S i i i  i S e ­
l imowi,  że jeżeli zonę j ego  mam uleczyć,  muszą 
u jrzeć j e j  twarz ,  ażebym m ó g ł  s łabość ,  która j ą  
pozę ;a ,  w jej  rysach wyczytać.  Mu s ia ł  s ię  t e ­
mu poddać.  Na j ego  znak zobaczyłem nakoni rc 
najpiękniejszą Af.ykankę,  którą kiedykolwiek wi ­
dział em i ł  zadziwienia zos ta ł em nieporuszouy.  
Ta kobieta posiada więcej  jak piękność;  g o r e j ą ­

ca dusz.a przemawia z każdego jej rysu;  jej naj- 
mniejsze poruszenia wyrażają ogień miłości k tó ­
ry  odurza  i upaja.

„ fak się zdaje, pan kochasz tę Afrykankę? 
za py ta ł  s ię jeden z p rzytomnych.

— „ N ie “ „  odpowiedz ia ł  do k to r ,  „ale podoba 
mi i ię a natenczas. “

A natenczas?1* zapytał  s ię Osca r ,  k tó r y  po- 
chw yc i ł  rękę dok to ra

Co i  czynie należy? , , odpowiedział  tenże,  
Pan konwulsy jn ie  Ściskasz mają d ł o ń : “

S S  tem miejscu rozmowa p r z e rw a n ą  za s t a ł a
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O s c a r  m i a ł  j e d n a k i e  n o c  b e z s e n n ą ,  u d a ł  s i ę  b a r ­

d z o  r a n o  d o  d o k t o r a  i p r o s i ł  g o ,  a ż e b y  g o  S i -  

di  S e l i m o w i  j a k o  d o k t o r a  p r z e d s t a w i ł  i j a k o  

j e d y n e g o ,  k t ó r y  ż o n ę  j e g o  u l e c z y ć  j a s t  w  s t a ­

nie.
D o k t ó r  7. p o c z ą t k u  b y ł  z d z i w i o n y .  P r ó c z  o -  

b a w y  z k o m p r o m i t o  w a n i a  s i ę  d r ę c z o n y  b y ł  

j e s z c z e  z a z d r o ś c i ą  o d s t ą p i e n i a  k o b i e t y ,  k t ó r a  s i ę  

j e m u  t a k ż e  p o d o b a ł a ;  n ie  b ę d ą c  j e d n a k ż e  p r a ­

w d z i w i e  z a k o c h a n y m  i j a k o  p r z y j a c i e l  O s k a r a  

p r z y s t a ł  w k r ó t c e  na w s z y s t k o .
T e g o  s a m e g o  d n i a  z o s t a ł  s e k r e t a r z  k o n s u -  

s u l  t W h a r e m i e  S i d i  S e l i m a  j a k o  d o k t ó r  p r z e d -  

s t a w i o n v .
K i e d y  j e j  m ą ż  i O s k a r  w e s z l i ,  s p o c z y w a ł a

D i  i a r a  n i e d b a l e  na  d y w a n i e ,  w y ł ą c z n i e  z a j ę t a  

j e d y n y m  p r z e d m i o t e m  s w y c h  m a r z e ń .

P o w o l i  z w r ó c i ł  i s w o j e  w i l g o t n e  i s m ę t n e  o -  

c z y  n a  w c h o d z ą c y c h ;  ale n a g l e  w y r w a ł  s i ę  

z  jej  p i e r s i  wy  k r z y k  u n i e s i e n i a  i m i ł o ś c i ;  mia -  

ł a ż  W i e r z y ć  s w o i m  o c z o m ?  N i e b y ł o ż  t o  z ł u ­

d z e n i e ,  czy l i  r z e c z y w i ś c i e  s t a ł  j e j  k o c h a n e k  

p r z e d  n ią?  T o  g w a ł t ó w  u a  w s t r z ą . ś n i e n i e  r z u c i  - 

o j ą  z n o w u  z e m d l o n ą  na  p o d u s z k i .
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Sidi  Sel im p r z y p i s a ł  to zemdlenie  w zd ry gn i e -  
li iu,  że z o d k r y t ą  tw a r z ą  o ka z a ł a  s i r  p r zed  o b ­
cym mężczyzną ,  k u r o  pejczy k zaś  nie podzie-  
a ł  te j  myś l i ,  nie w iedz i a ł  j e d n a k ż e  j a k  sob i e  
m i a ł  t ł u m a c z y ć  to  zemdlenie .

Od lego dnia  zaczęło s ię zd ro w ie  D i l a r y  p o ­
lepszać,  ale ch y t r a  ta Alry  kanka  umia ł a  w y l e ­
czenie  s w o j e  ba rd z o  znacznie  p r z e d ł u ż a ć .  Sko -  
t o  j e d na k  nakon i cc  O s k a r  sw o ją  p i ę k n o ś ć  iiie 
m ó g ł  j u ż  d ł u ż e j  j a k o  d o k t ó r  odw ie d za ć ,  w c h o ­
dzi ł  do  niej  w p r z e b r a n i u  kob iecąm,  co mu się 

b a r d zo  u d a w a ł o ,  a l b o w iem  z y s k a ł  na s w o ją  
s t r o n ę  s t a r ą  m u r z y n k ę ,  k tó r a  c zuw a ła  nad c a ­
ł ym  h a re m em ,  b r o c z  tego  Sidi  Sel im o t r z y m a ł  

r ozk az ,  udania  się do  w ie j sk i eg o  d o m k u ,  gdz ie  
s i ę  Rej zna j dow a ł .  Po  j e g o  p o w r o c i e ,  o d ­

wiedz iny  w H are mi e  s t a ł y  s ię r z a d ś ze in i  i k r ó t ­
s zymi ,  Osc a row i  w róe i ł a  s ię w o ln o ść  myś l en i a  o 
i 11 n y r  h p r z y j  e m n o ś c i o c h .

\ f r  y kanka  zaś w zamian,  odda ł a  mu życ ic  i 
c a ł ą  s w o j a  dusz ę .  Każdego  p o r a n k u  p r z y n o ­
s i ł a  M o n s k a  m ł o d e m u  cz ł o w ie k o w i ,  sy m b o l i cz n y  
buk i e t ,  za t en  k t ó r y  on D i l a r ze  zw y k l e  p r z e s y -
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ł a ł ;  ja k  wiadomo je s t  to  je d y n y  sposób  k o re a  
spondowania z damami na wschodzie.

Pew nego dnia kiedy M onska od s e k re ta rza  p o ­
w róc iła ,  opowiedzia ła  pani, żc E urope jczycy  chcą 
dać paradną ucz tę  i zap ros il i  na nią najznako­
m itszych  M aurów  i cudzoziemców, k tó rz y  się  
w  T u n is  znajdowali.

P ierw sza  myśl tego pochodziła  od pewnej m ło ­
dej E u rope jk i ,  która życzyła  sobie tańczyć w A- 
fryce i wiele biednych p iękności ,  k tó re  sp ę d z a ­
ł y  żvcie sw oje  w haremie; zaczęły sw ój lo s  
po rów nyw ać  z kobietami europejskiem i; za zd ro ­
ściły  im że one nie mogą na tej u roczystośc i  
b ły szczeć  i być boginiami lego balu.

Z w szys tk ich  zam ieszkujących harem, Di lara, 
ta piękna Afrykanka, tw o rz y ła  sobie n a jsm u ­
tniejszy obraz tej u roczystośc i .  Ileż razy O sk a r  
żywemi farbami s k r e ś la ł  je j  podobne p rzy jem no­
ści.  Teraz  p rzeb iega ła  pamięcią w szystkie jego  
w yrazy ,  nawet p rzypom inała  sobie że w os ta ­
tnich czasach nie sp og ląda ł  na nią z tern zachw yce­
niem ja k  dawniej. P rzeczuw ała  sw oje  nieszczę­
ście i ju ż  wcześniej sk ra p ia ły  się je j  lica łzami. Bal 
ten p r z e s t r a s z y ł  ją  w najwyższym  s to p n iu  i p o s ła -

W i e n i e c  T o m 24



ł a  n in rzynkę  M onaka do se k re ta rza ,  p rosząc  go 
ażeby dla niej tę u roczysto ść  pośw ięc ił .

O sk a r  w y s łu c h a ł  to życzenie z lilosnym u- 
śmiechem, p o k r y ł  je d n ak  przez grzeczność, o d ­
mówienie swoje rozmaitemi w ym ów kam i i zw ią ­
z a ł  niemi bukie t pe łen  znaczących kwiatów. W i-  
dzieliśmy, j a k  szczegó łow o  liście i kwiaty togo 
bukietu sp o c z y w a ły  na m arm urow ej posadzce 
ta ra su  i jak  Dilara w śró d  napadu gn iew u i za 
zd rośc i  pow zię ła  śm ia ły  zamiar udania się  na bal.
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II.

N iew o ln ik  Zara k tóreg o  czarna M onska do  
pani p rzy w o ła ła ,  b y ł  m lecznym  bratem Afrykaii-  
ki i dla t eg o  p o d łu g  zw y c z a jó w  w sch od n ich  u -  
c b o d z i ł  za cz ło n k a  fainilji. W z r ó s ł  razem  

r. Dilarą i s ł u ż y ł  jej z praw dziw ie  za gorza łą  u le ­

g ło ś c ią .
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W  kró tkośc i  dała  inu sw oje rozkazy  i pom i­
mo obawy k tó rą  z pow odu tak odważnego k ro k u  
w y ra z i ł ,  szczególna radość  o g a r n ę ła  je g o  serce; 
szczęśliw y i dnm ny z tego ,  że jego  pani w y b ra ­
ł a  go ja k o  tow arzysza ,  uw ażał  tę ła sk ę  jako  na­
g rodę ,  ponieważ ona w ystawiając  się tam na n a j ­
w iększe  n iebezpieczeństw o, pow ierza ła  jem u j e ­
dyn ie  możność bronienia je j .

P rz e b ra ła  s ię ;  j e j  m is te rne  nóżki s k r y ­
ły  się w arabskich  bucikach  i owinię ta  w b o r  
nas b y ła  podobną do m łodego  mieszkańca z Sif- 
fef. S k o ro  ukończy ła  sw oje ubran ie  podn ios ła  
poduszkę  dywanu i w yję ła  z pod  niej s z ty le t  k tó ­
r y  tam miała uk ry ty ;  ale Zara p r z y s t ą p i ł  do 
niej, w zią ł  ten sz ty le t  k tó ry  za pas w ło ży ć  chcia­
ła ,  obe jrza ł  t ro sk l iw ie  jego  ręko je ść  i zw róc i ł  
je j  nakoniec ten  k tó ry  sam n o s i ł ,  dając przez to 
poznać że ten je s t  lepszy.

W ą z k ie  i ciemne wyjście w y p ro w a d z i ło  ich 
z haremu, Zara  rz u c i ł  na sw o ją  panią s k o r o  
p ró g  p rzeby li  smutne spojrzenie; ale w tej chwili 
pow ierzchow ność  je j  b y ła  tak nakazującą, żc s i ­
ła  je j  w ładzy  ro z p o s ta r ła  nad nim czarodziejską 
moc. P o s tę p o w a ł  obok niej nic nie mówiąc.
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Na w p ó ł  spa lone  p o ch o dn i e  na ta r a s a ch  s l a ­
bem j u z  t y l k o  ś w i a t ł e m  d a r z y ł y .  T o  mia s to  

M a u r ó w  s p o c z y w a ł o  w  g ł ę b o k i  i m  uśp i en iu ,  t y lk o  
n i ek i ed y  ma ł e  b r zm ien i e  t o n ó w  w d z i e r a ł o  s i ę  do 
wązk i ch  ul ic.  Im  dalej  D i la r a  ze s w o i m  w i e r .  
n y m  n i e w o ln i k i e m  p o s t ę p o w a ł a ,  tern t o n y  te z d a ­
w a ł y  s i ę  b yć  w y ra źn i e j s z e ,  k tó r e  ba r dzo  ich n-  
cho  z a jm o w a ły .  N i gd y  j e s z cze  n ie s ł y s z a ł a  po • 
do bne j  muz yk i .  Kiedy j u ż  wysz l i  z c i emnych  
w.-) 'kich ul ic,  o d k r y ł  s i ę  nag l e  ich oczom p lac  
j a s n o  o św ieco ny .  Na  ch w i l ę  mus ie l i  z am k ną ć  
s w e  o l ś n io ne  oczy .  Stanęl i  j a k b y  oc z a ro  - 

- w a n i .  O b r ą b  p l acu  b ł y s z c z a ł  t y s i ą cz n em i  ko -  
l o r o w e m i  lampami .  W s z y s t k i e  n a r o d o w e  k o l o ­
ry  o k a z a ł y  s i ę  tam w  p r z e z r o c z y s t y c h  g r u p a c h  
i w  ca ł o ś c i  t w o r z y ł y  s y m b o l  ogólne j  u r o c z y s t o ­
ści ,  k t ó r a  p r z e z  j e d n ę  czę ść  ziemi d ru g i e j ,  to  j e s t  
p r z e z  E u r o p ę  Afryce  daw an ą  by ł a .

U r o c z y s t o ś ć  ta j a śn i a ł a  p ie r ś c ien i em k tó r y  d w i i  
t e  z iemie  mia ł  po ł ąc zy ć .  D i la r a  i m u r z y n  z b l i ­
żali s i ę  c o r az  więcej  do  t ych miejsc .  Se r ce  A 
f r yk ank i  b i ł o  tak s i ln io i s z y b k o  źe p r z e c h o d z ą  c 
m a r m u r o w e  s c h o d y  ozd ob ione  w on ne m i  k w i a t a ­
mi ,  b y ł a b y  zemd la ł a  gd y b y  w ie rn e  r amie  j e j  p r zy -
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ja c ie la  n ic  w s trz y m a ło  ją. W z ią ł  ją  w  s w o je  o b ­
ję c ia  i p rz e lą k ł s ię  b ladością  je j tw a rz y  o d ­

s ło n iw s z y  k a p tu r  bu rnusa-

—  W ró ć m y  le p ie j,  r z e k ł do  n ie j.

N ie ! od p o w ie d z ia ła  A fry k a n k a , k tó re j te s ło ­

wa z d a w a ły  s ię  w racać s tra c o n y  z a p a ł. P r z y ­

sp ie s z a ła  b iegu  i do s ta ła  s ię  do p ie rw s z e j 

s a li.

T a  sala do k tó re j I ł i la r a  i je j n ie w o ln ik  we 

S/di, b y ła  przeznaczoną, . la s łu ż ą c y c h  k tó rz y  

na s w o ic h  panów  o c z e k iw a li. Z  tru d n o ś c ią  jó j  

p r z y s z ło  w y d o b y ć  się z tego t ło k u  i u to ro w a ć  

sob ie  d ro g ę  do s a li .v k tó re j s ię  bal o d b y w a ł. 

S z e ro k o  ro z tw o rz o n e  p o d w o je , d o z w o li ły  jó j  

w o ln e g o  rz u tu  oka ; z w y c ią g n ię tą  szy ją , z chc iw e in  

s p o jrz e n ie m  p rz e b ie g a ła  rozm a ite  g ru p y ,  k tó re  

s ię  w  sali p o ru s z a ły ,  ale za ledw ie  zaczę ła s w o ­

je  p o s z u k iw a n ia , k ie d y  je j  oko  s p o tk a ło  p o ­

ważną tw a rz  je j  ojca S ab taby i S id i S e lim a je j  

m ęża, k tó rz y  s ię  z n a jd o w a li w  lic z b ie  z a p ro ­

szon ych .

Z b ie g ła  p ię k n o ś ć  ha rem u u c z u ła  d rże n ie  w s z y ­

s tk ic h  c z ło n k ó w , ale ten c h w ilo w y  p rz e s tra c h , 

wkiótce ją o m in ą ł i z a m ie n ił s ię  w n ieop isaną
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radość.  W l iczbie E u rop e j cz yk ów  nie zna la­
z ła  tego k tó rego oczekiwała .  Jej tw ar z  z r u ­

mieniła się pod uczuciem s/częścia,  a j e j  p ie rś  
wznios ła  się sw ob o d n i e j .  Czegóż s ię  j e szcze 
mogła obawiać? O sk ar  b y ł  n ieobecnym.  Bez 
wątpienia,  myś la ła  sobie,  u s ł u c h a ł  j e j  p roźby  
i wzruszy ł  się j e j  cierpieniem; py t a ła  się ju ż  
siebie przez  j aką  ofiarę wy nagrodzi j e g o  po.  
święcenie.

Zapominała o sobie w tym ko łyszącym się o* 
brązie p rzed jej  oczyma ,  i oddała się zupe łn ie  
mocy swoich uczuć,  k tó r e  p rze z  obracanie się 
tańczących i magnetyczne działanie p rzy jemną  
wonią i hnrmopi jnemi  tonami wypełnione j  a- 
tmos le ry ,  bardziej  j e szcze na nią w p ł y w a ł y .  
Je j  myśli k r zyż owa ły  się i w walce z sobą 
tw o r z y ły  szczególną sprzeczność .  Ciekawość 
sk ło n i ł a  j ą  na inne k o b w i y a  najbardziej na E u ­
ropej sk ie  kobiety uważać;  sukn ie ,  obejście i
znakomity udz i a ł  tychże w tej uroczystośc i  za ­
dziwiały ją.  Fan tas tyczne kadryle ,  w k tó ry ch  
się one ukazują,  do najwyższego s topn a za ję '  
ł y  j e j  uwagę.  Drżała,  w.dząc łańcuch pa r  tań- 
czących galopadę.  Zazdrości ła  nareszcie  ich



_ ?os _
przyjemności  i tych ho łdó w  k tórych  wszędzie 
doznawały.  Wido k  k t ó ry  z razi ł  je j  wschodnią  w y ­
obraźnią b y ł  to taniec walcujących.  —Nie po jmowa­
ła  j ak  ma łżonkowie w Euro p ie  mogą znosić takie 
zabawy ich żon. W n o s i ł a  z tego ze ich 
uczucia są tak wolne j ak  ich iilimatj ponieważ 
ona,  ta gorejąca Afrykanka,  czuła ,  że gdyb y  
Oskara  podobnież w objęciach innych u j r za ła ,  z a ­
zdrość  jej wydoby łaby  się z niej w  całe j  wście­
k łośc i .  Ale s p ł o s z y ł a  tę myśl ,  j ak świeży p o ­
ranny wiat r  rozpędza  g r u pę  ciemnych chmur  
i uważała znów na u roczystość .

W  innych oczach b y ł y b y  euro pe j sk ie  p ię ­
kności  zaćmione blaskiem i świetnością przez  
niebezpieczne rywalki .  W  je j  zaś, przeciwnie ,  
ok az a ł y  się żydówki  w ich ca łym bogactwie 
i piękności .  S u ro w y  wyraz  ich r y só w ,  świeżość 
cery,  przez w ł o s  cza rny  zdobiący ich skron ie  
i b łyszczące  kamienie,  b y ły  jeszcze bardziej  
wzniesione.  Jej  wyobraźn ia  dziwiła się nad 
takim zbiorem bogactwa,  ich g łow a ,  piersi ,  r a ­
miona i nogi,  k tó r e  suknia nie okr ywa ła ,  j a ­
śnia ły blaskiem djamentow.

Dii ara poddała  się zupełnie swoim uwagom,k ie ­
dy nagle zos tał a  zbudzoną,  szelestem kr oków i su-
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dy nagle zos tał a  zbudzoną,  szelestem k ro ko w  i s u ­
kien k tó rą  się o nią ob ta r ły .

Obejrzała  się.
P rzy t łumione  westchnienie w y d ob y ło  się z je j  

piersi ,  k tó re  bezwątpienia us łyszane tn b y ł o  od 
tego k tó r y  ws zed ł ,  albowiem od w róc i ł  się.  Ale 
ba rnu s  o k r y w a ł  całkowicie postać i twarz  A- 
f rykank i  i dla tego leź obojętnie u d a ł  się da­
lej. To  jedyne spo j rzen ie  zg ruc ho ta ło  s ł o d ­
kie marzenia które sobie nadzieja Di la ry  u tw o­
rzyła .  O sk ar  p rzeszed ł  k o ło  niej a na j ego 
ramieniu spoczywała  młoda Europe jka .

Afcykanka sc i snęła  konw uls y jn ie  r ękę  nie­
wolnika i wskazała mu spojrzeniem Europe jkę ,  
Wydawała  się je j  piękną,  a twarz Oskara  b ł y ­
szczała ado' eią.  Usiadł  za swo ją  pięknością 
i s chy l i ł  swoją  g ło w ę  na jej b ia łe  r am i ek tó r eg o  
j e g o  usta s ł a bo  do t yka ły .

Przeciw wsze lkie j  roz t ropnośc i  zapominając 
że Sabtaba i Sidi Selim obecaemi byli,  Dilara u- 
dała się w miejsce gdzie się Osk ar  znajdował .  
Ale wierny Zara odgad ł  je j  zamiar.  Widz ia ł  
n i ebezpieczeńs two na k tó re  się wystawia j eże ­
li się do sali uda,  nie mając do tego p r aw a ,

Wienie,-  T o m  | X  X5



—  204  —

w z ią ł  dja tego dwa ta le rze  z; s o rb c te m  i d a ł  j c  

s w o je j  pani, da jąc j e j  do z rozum ien ia  ażeby r o ­
zn o s i ła  te s o rb e ty .

Z  ta le rzam i uda ła  się D i ia ra  do O s k a ra  k ie d y  

S id i  S e l im , k t ó r y  się w  b l is k o ś c i  z n a jd o w a ł ,  za­

żąda ł od n ie j  s o rb e tu .  M u s ia ła  b y ć  p o s łu s z n ą  

ale d rż a ła  tak m ocno  podając ta le rz  m ężo w i,  że 

b y ła b y  n iezawodnie  w s z y s t k o  u p u ś c i ła ,  g d t b y  

Z a ra  n ie p o s p ie s z y ł  j e j  na pomoc. A f r y k a ­
n in  p o m r u k n ą ł  cóś o n iez ręcznośc i  ale wcala 

n ie p rz c c z u w a ł  k to  m u u s ł u ż y ł  tak n iezgrabn ie .

Zara p r o b o w a ł  ju ż  k i l k a k r o t n ie  w y p r o w a ­

dz ić  s w o ję  panią 7. sa l i  ba lo w e j ,  ale o p ie ra ła  się 
c iąg le  chcąc s ię  aż do O ska ra  dostać. W  t y m  

m om encie  p rz e c h o d z i ł  k o ł o  n ie j  i p r o w a d z i ł  E u ­

ro p e jk ę  do kad ry la .  D i ia ra  s tanęła za n ią i 

z g łę b o k ą  n ienawiśc ią  u r a ż a ła  wdzięk cud zoz iem ­

k i ,  w id z ia ła  także ja k  s p o jrz e n ie  Oscara z żą- 

dzą s p o c z y w a ło  m  tej b ia łe j  p r z e z ro c z y s to ś c i  
p i c i  k tó ra  w  r ó w n y w a ła  zas łon ie  rożą r o z p o ­

s ta r te j .  Po tein  n a s tą p i ł  wa lec i te c ie rp ien ia  

nie dadzą się op isać, k t ó r y c h  A f r y k a n k a  dozna- 

^  w a ła .  N ienaw iść  w  je d n e j  c h w i l i  zam ien ia ła  jej 

w rzą cą  k re w  *v z lo d o w a c ia łą  i p ę d z i ła ją  z ż y ł  do 
serca.
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Gdy  to p r z e s i l en i e  d o s i ę g n ę ł o  n a j w y ż s z e g o  
s t op n i a ,  w  chwi l i  k i edy  D y la r a  m imochę tn i c  za  
s z t y l e t  p o r w a ł a  i j u ż  w  p o ł o w i e  go  z p o c h w y  
w y c i ąg nę ł a ,  w y r a z i ł  Sab taba  s w o j e  n i eukon t en -  
t owan ie  że n i ew o ln i k  p o s t ę p u j e  p r ze c i w  w s c h o ­
dniej  g r z ec zn oś c i  i pozo s t a j e  w  t ym że  pokoju,  
gdz i e  i on ,  k i edy  j e g o  ob ecn ość  z b r a k u  u s ł u ­
gi  j u ż  nie j e s t  p o t r z e b n a ,  u d e r z y ł  j ą  k i l ka  r a ­
zy p i ęśc i ą  p o  r a m ien iu  i po lec i ł ’ żeby się o d ­
dal i ła .  A lb o  Di la r a  nie u s ł y s z a ł a  t e go  r o z k a z u ,  
a l bo  też  s u r o w o ś c i ą  t ą  zu pe łn i e  o d u r z o n ą  z o ­
s t a ł a ,  dość  że p o z o s t a ł a  w mie j scu  nie p o r u ­
s z o n ą  i Sab t aba  k tó r e go  gn iew tem j e s z c z e  b y ł  
b a rd z i e j  r o z d r a ż n i o n y ,  p o w t ó r z y ł  ude rz e n i a  i 
p o r w a ł  za k a p tu r  ażeby o d s ł o n i ć  tw a r z  n i e ­
wolnika .  Zara  j ednak  l ot em b ł y s k a w i c y  w s t r z y ­
m a ł  tę  śm ia ł ą  d ł o ń ,  k t ó r a  s i ę  o d w a ż y ł a  j e g o  pa ­
nią z aczepi ć  i u d e r z y ł  Sa b t a bę  lak s i l n i a  
że  tenże  u p a d ł  na z iemię.  W  czasie k i ed y  l i ­

czni  św ia d k o w ie  po t em zd a rz e n i u  o toczy l i  m i ­
n i s t r a ,  wz i ą ł  m u r z y n  r am ie  Dy l ary  i z a p r o w a ­
d z i ł  j ą  s z y b k o  do  p r z e d p o k o j u .  Lu dz i e  Sab -  
t a by  k t ó r z y  uważa l i  opadn ięc ie  s w o j e g o  pana ,  
t ł o cz y l i  s ię  do  s a l on u  i b y ł o b y  1 n i e r o z t r o p n i e  
w rac ać  p r zez  n i ego .  Z ir a  s p o s t r z e g ł  o k n o ,
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k tó re  na balkon  w ychodziło ,  otaczający ten 
gmach. Silnem ramieniem p o d n ió s ł  D ylarę  i
WP8* z „ i ,  w s tąp i ł  na n ie?0 . T u ta j  z n a |e . ( .

schronienie . U kryc i  pom iędzy kwiatami, posta- 
n o w .h  oczekiwać, dopóki s d e  nic będą próżne ,  
ażeby cddalie się  następnie.
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Pr/.ypadek Sabtaby, b y ł  tak mało znaczącym 
żc staranie o niego w kró tce  usta ło . Bał o d b y ­
w a ł się dalej bez przeszkody; ale D y ia ra  nie 
m yś la ła  juz. być św iadkiem  jego. Zapom nia ła  
o wszystkiem , w yjąw szy zam iarów zemsty i tę ­
s k n iła  do ciszy haremu, ażeby tam swobodnie
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O nich myśleć mogła. Czas u p ły w a ł  j e j  z b o ­
lesną opieszałości.! dopóki nie u s ły s z a ła  lekkich 
k ro k ó w  i cicho wymawianych w yrazów  w b l i ­
skości.

Zazdrość  i rozpacz  miały togo wieczora czą­
s tk o w o  za truć  serce  \iVykaivki pożerającym b ó ­
lem. Znow u Oskar! O skar  to b ^ ł ,  k tó ry  się 
u k a z a ł  w raz  z E urope jką .

Usiedli za krzakiem kw ia tów  k tó r y  ich za­
s ło n i ł .  M ogła  za wyciągnięciem ręki d o s ię ­
gnąć tę parę . Rom io 'va k tó ra  z^początku  z j e ­
dno sy labow ych  s ł ó w  s ię  sk ła d a ła ,  powoli s ta ­
ła  się  żywszą. O skar  m ów ił  sam w ję zy k u  
je j nie znanym, ale bardzo dobrze  po jm ow ała  
myśl tych wyrażeń. O, znała ona  ju ż  czaro-  
wny dźwięk tego g łosu!  Tak/.e i E u rope jka  
nie m ogła  s ię  jemu oprzeć. O puściła  g ło w ę  
na ramię m łodego  tz ło w iek a  i O sk a r  p o k r y ł  
je j  spragnione u s ta ,  gorącymi po ca ło  Wa­
niami.

Na ten o d g ło s  nie m ogła  się już  Afrykanka 
w strzym ać; p o w s ta ła ,  trzym ając sz ty le t  w r ę ­
ku i u derzy ła  ua ślepo.

O skar  k tóry  się uczu ł lekko zran ionym ,
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o d w r ó c i ł  s ię na ty ch m ia s t  i j u ż  r zu c i ł  D i l a r ę  na 
z i e m ię ,  k i edy  Ża rn  u k a z a ł  się i w m ię s aa ł  do  
walki ,  k t ó r a  b y ł a b y  s t r a s z l iw e  sk u t k i  p r z y n i o ­
s ł a .  E u r o p e j c z y c y ,  M a u r o w i e  i żydzi  p o s p i e ­
szy l i  na ba lkon  i Sieli Se l im  w y r w a ł  s k r w a ­
wione go  O s k a r a  z r a k  w ś c i e k ł e go  p r z e c i w n i ­
ka,  k t ó r y  b y ł b y  go  n i e zawodn ie  u du s i ł .

T e r a z  p o m y ś l a ł  w ie rny  m u r z y n  o ocaleniu 
sw o je j  pani .  J e d n ą  r ę k ą  p o r w a ł  j ą ,  d r u g ą  zaś  
t r z y m a ł  s z t y l e t  k t ó r y m  t o r o w a ł  sob i e  d r o g ę  
w  t ł o k u  k t ó r y  mu  u s t ę p o w a ł .  W os t a tn i e j  s a ­
li p o s t r z e g l i  Za ra  i A f r r k a n k a ,  z em d l one go  Ci­
skana  o t o c z o n e g o  o sobami  k t ó r e  go  ocuc i ł y .  
Dylar a  s p o c z ą t k u  u w a ż a ł a  go  za u m a r ł e g o  i 
ucz u ł a  mocną  boleść :  ale tc-nże o t w o r z y ł  na-rle

1 • ' i n

oczy i z w r ó c i ł  się z o b aw ą  do  p o do bn i e ż  r a ­
n ione j  E u r o p e j k i  leżącej  o bo k  ni ego.  T o  s p o j ­
rzen ie  na n o w o  z r o d z i ł o  c a ł ą  w ś c i e k ł o ś ć  Af ry-  
kank i .  S p u ś c i ł a  k a p t u r  s w o j e g o  bu rn u s a ,  u ś m i e ­
ch n ę ł a  s ię do z r a n io ne g o ,  p rze j ę t a  nienawiśc ią ,  
po b i e g ł a  na s t ępn i e  do  s c h o d ó w  m a r m u r o w y c h  
i z n ik n ę ł a .

O s k a r  k tó r y  j ;  p o z n a ł  bezw ą tp i e n i a ,  w y d a ł  
k r z y k  zadz iwien ia  a może  na w e t  t żalu.  Te-
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r az  p o z n a ł  c ałą  t a j emnicę  i c z y n i ł  sob i e  w y ­

r zu ty .

Z a ra  dla z apewnien ia  bezp i e czn ego  odda leni a  
s i ę  sw o j e j  pani  z o s t a ł  p r z y  we j śc iu .  J a k k o l ­

w iek  c iężko z r a n i o n y  b r o n i ł  s ię  j ed na k  ciągle- 
B y ł  j u ż  b l i sk im  u l egn i ęc i a ,  s k o r o  O s k a r  sam 
b l a d y  i chwie j ący  s ię zb l i ży  ł  s i ę i ’ śmie r t e l ny  cios 

w s t r z y m a ł ,  k t ó r y  g r o z i ł  p i e r s i o m  mu rz y na .
—  Ratuj  s i ę ;  z a w o ł a ł  na n i ego po  A rab -  

s k u .

N ia w o l n ik  o d w r ó c i ł  się i u e i i k ł ' ,  ale A f r y ­
kanie  p o s ł a l i  w pog oń  za uc i eka j ącym s w o ic h  
ludzi .  Ki edy go  j u ż  p r a w ie  dos i ęga l i ,  o p a r ł  się 
o d r z w i  p e w n e g o  d o m u ,  ze s t a ł e m  p o s t a n o w i e ­
n iem bronienia  s ię aż do o s t a tni e j  chwil i .

D r z w i  k t ó r e  w  tej chwi l i  z w e w n ą t r z  o t w o ­
r zo no ,  d o z w o l i ł y  n i ew o ln i k o w i  wejśc i a  do tego 
d o m u ,  b i e g ł  s z y b k o  p r z ez  p o d w ó r z a  i k o r y t a ­
r z e ,  i n akon i ec  p r z y  d r zwiczkach  ma ły ch ,  u p a d ł  

bez z m y s ł ó w .

Zgra j a  k tó r a  go z mś c i w y m  h a ł a s e m  śc i ga ł a  
z a t r z y m a ł a  się tu i z u szan ow an i em cofnę ł a  s i ę  

od  t ych n i e d os t ę pn yc h  grani c.  Uciekaj ący u sz ed ł
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im.  U p a d ł  on p r z y  d r zw iach  p e w n e g o  h a r em u ,  
i t er az  k o b i e t y  mi a ły  t y l k o  to  p r a w o ,  s t a n o w i ć  
o j e g o  losie.

Z na j du j e  s i ę  na w s c h o d z i e  św ięc i e  w y p e ł n i a ­
ny  zw yc z a j ,  źe  każdy  p o t ę p i o n y  z b r o d n i a r z ,  
k t ó r y  s ię na p r ó g  h a r e m u  sc h r o n i  zos t a j e  t a m ­
i e  pod  opiek;) kob ie t .  Mog; j  go  w p u ś c i ć  do  
sw o i c h  mi e s zk ań ,  a lbo też  go  wydać ,  co s i ę  j e ­
dnak  r z adk o  zda rza .

W  momenci e  uk a za ł  s i ę  n i e w o l n ik  tych k o ­
biet ,  i o z na jm i ł  m i e s z k a n k o m  h a re m u ,  ob ec n oś ć  
/ a r y .  W y p a d ł y  n a t y c h m ia s t ,  i w p r o w a d z i ł y  
z r a n i on eg o  do  s i ebie .

T ł o c z y ł y  s ię k o ł o  n i e g o  i o b s y p y w a ł y  go  z a ­

pytani ami ;  n i e w ia s ty  na w p ó ł  u b ra ne  i z a s pan e  
w k r ó t c e  zapo  m n i a ły  o tern,  ze  w ła d a j ą  j e g o  
p r z ezn acz en i e m.  P r z e k l i n a ł y  E u r o p e j c z y  k a  k t ó ­
ry  się s t a ł  p o w o d e m  y c h  c i erpi eń .  B ez wą tp i e -  
nia.  g d y b y  tam b y ł  o b e c n y ,  s k a z a ł y b y  go  n s  
ś m i e r ć ,  ale każda  z n ich  w mi l czen iu  t a i ł a  ż y ­
czenie  poznania  go. Dzisiaj  u k a ra ł y b y  go,  j u t r o  

nm żeby  go ko ch a ły .
N iew o ln ik  z o s t a ł  o p a t r z o n y ,  ale j e go  p o ś w i ę -

W i e n ie c  T o i n  1 ^
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cenie miało go  życie kosztow ać. S kon  ał,  mając 
jeszcze na ustach imię sw oje j pani.

A frykank i  ze sw oje j s t ro n y  b łą k a ła  się ,  od 
czasu opaszćzenia  balu, po w szys tk ich  u licach 
Tun is ,  k tó ry c h  nie zna ła ,  albowiem rzadko  one 
przechodzi ła .  P o s tęp o w a ła  na ślepo po ro zm a­
itych k rę ty c h  drogach , d o p ó k i  nagle nie u jrza ła  
się  otoczoną od t łu m u  n iewolników  z pochodnia* 
mi, k tórzy  dw ie  osoby  odprowadzali  z balu.

B y ł  to  Subtaba i je g o  zięć Sidi Selim.
Afrykauka na ten w idok  chcia ła  uciec; ale 

spos t rzeżono  j ą ,  i poznano w niej jednego z tych 
niewolników, k tó rzy  E urope jczyka  zranili.  Z o ­
s t a ł a  więc schw ytaną  i do mieszkania Sab taby  
zaprow adzoną .

—  O d sło ń  tw arz  twoją, r z e k ł  tenże, w raz  
7. Sidi Selimem, spoczyw ając  na dywanie i 
rozpoczynając  badanie A frykanki,  która ch.gle 
je szcze b u rnasem  o k ry tą  by ła .

Nie r u s z y ła  się wcale.
•—  Bądź posłuszną! —  zaw o ła ł  Sabtaba p ie ­

kielnym g łosem .
Na ten czas p os tąp i ła  ku niemu szybko  i 

rzek ła  pó łg ło sem .
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—  P rzed  tobą tylko!
Sablaba zdaw ał się  być zdziwionym. S m u tn e  

sp o jrze n ie  r z u c i ł  na nią. Bolesne przeczucie  o* 
g a r n ą ło  go.

— Kto j e s t  twoim panem? z a p y ta ł  się ł a g o ­
dniej.

D ila ra  milczała.
M in is te r  lonetn rozkazującym  p o w tó r z y ł  za­

pytanie.
Afrykanka poznała , że już  b y ła  zgubioną 

wyciągnęła rękę do Sidi Selima, k tó ry  s p o k o j ­
nie sw o ją  fajkę pa l i ł  i r zek ła .

—  On tu je s t .
Sidi Selim p o w s ta ł  zdziwiony' i zaw oła ł :  —  

T w oje  imie, n iewolniku, twoje imię, o d s ło ń  
się .“

Już  p o d n ió s ł  ręk ę  do k ap tu ra  ale Dilara 
cofnęła s ię ,  rozdarła  pas ,  k tó ry  u t r z y m y w a ł  
to okrycie ,  i padła inu do nóg.

K rzyk  zadziwienia, boleści i wściekłości w j e ­
dnym czasie w y d o b y ł  s ię  z p ie rs i  m in is t ra  i 
jego  zięcia.

Obadwa spoglądali na tę  p iękną  Afrykan- 
kę, ojciec, blady z rozpaczy , mąż czerw ony  
z gniewu. W  je j ty lko  oku spoczyw ała  s p o -
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l i  o j  no ł ć  i poddanie się. Przed wzrokiem ojca 
spuśc i ł a  oczy,  zaś przed wzrokiem męża w z n o ­
s i ł a j e  swobodnie .

Ki lka minu t  u p ł y u ę ł o  w milczeniu.
—  Dla czegóżeś opuśc i ł a  harem? zapytał  się 

powol i  Sabtaba.
Nic nie odpowiedz ia ła .
—  Dla czego chciałaś zamordować  E u r o p e j ­

czyka? zapy ta ł  się Sidi  Selim, k tó remu gniew 
zupe łn ie  g ł o s  odmieni ł .

—  Ponieważ  kochałam go,  odpowiedz ia ła  
Dilara.

Sidi  Selim us ia d ł  znowu na swojem miejscu; 
nas tąp i ł a  pauza,  nakoniec  zw ró c i ł  się do mi ­
n i s t r a  i zapy ta ł  go: —  Na j aką  karę  z a s ł u ­
guje ta kobieta?

T w a r z  biednego ojca ws kazywała  o kr u tn ą  
walkę powinnośc i  z przywiązan iem;  odzy ska ł  
jednakże w kr ó tc e  spokojność,  k tó rą  b y ł  winien 
mocy swojego cha rak te ru  i zmieni ł  z córką  
kilka bardzo znaczących spoj rzeń.

By ło  to pożegnan ie ,  nas tępnie od pow ie ­
dział:

—  Śmierć!
—  Nie,  o d p a r ł  mąż,  z z ło ś l i wy m uśmie-



t hem.  — Sprzedam tę kobie tę  jak n iewol­
nicę.

Po tych s łowach  zwróc i ł a  Afrykauka swo ją  
twarz na niego,  z  której  taka pogarda p rzema­
wiała,  żc nie m ó g ł  znieść tego spojrzenia.

—  Zaprowadz ić  j ą  na t a rg  niewolników! r o z ­
kazał  niewolnikom.

Afrykanka k tó ra aż do tej chwil i  t r zy m ał a  
r ękę  w fałdach obszernej  tuniki ,  wyciągnęła j ą  
teraz z wielką szybkością .  T r z y m a ła  w niej 
sztylet ,  i z przebi tą piersią padła  w ręce n ie ­
woln ików,  k tó rzy  p rzybyl i  dla wype łn ien ia  r o z ­
kazu swojego  władcy.
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Benedykt wziął mnie id rękę i rzekł:
Jesteś zdziwiony moją nieobecnością zeszłego 

Piątku u pani dc Graves; znajdowałem się tam 
jednakie , ale zaledwie przybyłeś, wysze­
dłem, pytasz mnie się teraz czyli się tam udam
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Nadzwyczajne d ług i  k tó rych  wielkie procenta 
p r ze s t r a s z  iły mnie; d ługi  k tó re bezprzustan-  
nie sp ła ca łem ,  i k tó r e  wznawia łem z k o k i ,  
s tosownie  do okoliczności ,  w sz y s tk o  to  nie obja­
śnia mnie w niczem, jakim sp o so b e m  czyni łem 
zadość mym obowiązkom i j akem odpowiedzia ł  
zby tk ow ym  po trzebom,  k tó re  sam sobie  t w o ­
rzyłem!  N/ewiem czyliby pani de Graves  k t ó ­
rą ciągle za jmowałem moją obecnością,  w tej  zimie 
odkryła,  moje pieniężne nieprzyjemności ,będąc p rze­
konaną ze nie mam innych ź r ó d e ł  i wzr uszona  moim 
bo iesnem położen iem,  po s tano wi ła  mnie wspie rać  
j a łm u ż n ą  w g r z ; .  Już  to wątpl iwości  uieulega,  
że o ile sobie  p rzypominam,  r zadko kiedy u niej 
zos tawia łem pieniądze,  nie t r zymając  nawet  kar t  
w ciągu cz terech part j i  z kolei,  ażebym nie miał  
dwóch  na czterech j ako  moich p rzeciwników.  
Ale do tej chwil i  urządzenie to usz ło  mojej  u-  
wagi .  Ale w piątek pos tępowanie  jej  b y ł o  tak 
niezręczne,  albo raczej  p r zy pa d ek  tak j a  feral ,  
nie zd radz i ł ,  że w obecności pięciu osób,  naj ­
mniej  pięciu,  p rzypuszcza jąc  nawet,  że bę lą de- 
i ikatnemi,  ho no r  mój dozna ł  usz cz e rb u  w c a ­
łej  mojej  p rzysz łośc i .  W  Piątek dawała pani
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dz i s i e j s zego  w ie czo ra?  nie ,  n igdy  t o  j u z  nic na 

s t ąp i .
  [ illa czego? z a w o ł a ł e m  u d e r z o n y  t onem

n a d z w y c z a jn y m ,  k t ó r y  b r z m ia ł  w  tych  w y r a ­

zach.
  Ąhl j e s t  to  oko l i c zność  wymag a j ą ca  z u ­

pe łn e j  t a j emnicy,  o d p o w i e d z i a ł  s t r a p io n y  b e n e -  

d yk l .
—  [ wachasz  s ię p o w i e r z y ć  mi j ą ?  r z e k ł e m  

b i o r ąc  g o  za r ę k ę ,  k t ó i ą  p r a g n ą ł  z mojej  w y ­

dobyć1.
Z a m i l k ł ,  s p u ś c i ł  o czy  i zd a w a ł  s i ę  n a m y ­

ś lać ,  n a s t ę p n i e  o p a r ł  s i ę  z ko n w u k sy jn ą  s i ł ą  
na inojem r amieniu ,  co dos t a t e czn i e  p r z e k o n y w a ­

ł o  o c ie rpieni ach k t ó r e  go  d r ę c z y ł y .
  Niech tak będzie! j e s t e s  mo im p r z y j a c i e ­

lem,  p r z y t e m  taj emnica  ta z a b i j a  mn ie . . . P o s ł uc ha j  

w s z y s t k o  ci opowiem.

I tak zaczął .
  O d  r o k u  j a k  moja  r o z r z u t n o ś ć  n is zczy  j u z

szczą tk i  m o j e g o  dz i edz i c twa ,  życie  k t ó r e  p r o w a ­
dzę ,  t o  życie  pi ł  ie z b y t k ó w ,  g łu ps tw a ,  j a k k o l ­
wiek zw yc za j ne  .i ł a t w e ,  s t a ł o  się t ak  d z i w ac z ­
ną zagadką,  że za s t anawia jąc  s i ę  nad n i ą ,  w y z n a ­
ję,  z Trudnością  p r z y s z ł o  by mi s i ę  wy t ł um acz y ć
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d e  G r a  Tel o s t a t n i  w i e c z ó r  p r z e d  o d j a z d e m  d o  

w ó d .  D z i e ń  b y ł  n i e z m i e r n i e  c i e p ł y  i j a k k o l w i e k  

b ą d ź  z e b r a n i e  b y ł o  d o ś ć  l i cz ne ,  s k ł a d a ł o  s i ę  

j e d n a k ż e  % s a m y c h  p r z  y j a c i ó ł .  U s i a d ł e m  d o  

c c a r t ć  p r z y  j e d n y m  s t o l i k u  w r a z  z  A l b e r t e m  d e  

H h e v i l .  t i u g i e ń j u s z  S a i n e l a i r  s t a r y ,  h r a b i a  P a u -  

■ i i i i j ć g o  d w a j  s i o s t r z e ń c y ,  u s i e d l i  k o ł o  n a s  

5 I b e r t  w k r ó t c e  w y g r a ł  d w i e  p a r t j e  o d e  m n i e  a 

p o n i e w a ż  ż a d e n  z t y c h  p a n ó w  n i e  ż ą d a ł  m n i e  

z a s t ą p i ć ,  r o z p o c  ż ę l i ś m y  t r z e c i ą .  K i e d y  w  t en t  

pani  dc  G r a t e l  z b l i ż  y ł a  s i ę  d o  A l b e r t a  i u p r a ­

s z a ł a  g o  a ż e b y  u s t ą p i ł  j e j  s w o j e g o  m ie j sc a .  S a i n ­

e l a i r  i s i o s t r z e n i e c  z a k ł a d a l i  s i ę  na  j e j  stro 
n ć,  A i be r !  p r z e s z e d ł  d o  mn ie  m ó w i ą c  ż e  p o  k o  

c z ę ś c i a c h  k i ó r c  o d n o s i ł  n a d e  mną-,  n i e  m o ż e  d z i a ł a ć  

p r z e c i w k o  m n i e  i n a w e t  s a m  h r a b i a  p o m i m o  

p o p r z e d n i e j  m o j e j  ni r p c m y ś l n u ś c i  c h c i a ł  s p r o  

b o w a ć  m o j e g o  s / . cz ęś c ia ;  p r z e g r a ł e m  j e s z c z e  d w i e  
p a r t j e ,  k a ż d ą  p o  l u j d o r z e .  N a s t ę p n i e  g r a  d o s z ł a  

s z c z e g ó l n i e j s z y  z m i a n y ,  z a k ł a d y  c o r a z  b a r d z i ó  

s i ę  p o m n a ż a ł y j , z n a j d o w a ł o  s i ę  p i ę d z i e s i ; { f , o ś r n d z i e -  

s i ą t ,  n a w e t  s t o  l u j d o r ó w  na  s t o l i k u ,  k t ó r e  p o n i e ­

w a ż  l o s  p r z e s t a ł  mi  j u ż  b y ć  n i e p r z y j a z n y m ,  s t a .  

ł y  s i ę  n a s z ą  o f i a i ą  i z o s t a ł y  r o z d z i e l o n e  p o -

Wiafticc Tom
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między  mnie Alber ta  i h rab i eg o .  Od tej chw i ­
li, pomyślność moja spiesznie wzras tała .  By­
ł e m  odurzony.  Jednakże hrabia p r zes ta ł  się 
już  zakładać,  Albe r t  w a J i a ł  się,  uważał  mnie i 
7. niechęcią k o r z y s ta ł  z mojego szczęścia' ,  pani  
de Gravel  b y ła  bardzo  zarumienioną i zmiesza­
ną; dwaj  Paus i lowie i Sainclair  nie ustali w za ­
kładach przez g rzeczność.  Widz ia łem co ch w i ­
la j ak wznosili  r amiona z niecierpl iwości ,  p r z y ­
gryzali  war g i  j ak gdyby moja przeciwniczka 
po pe ł n ia ł a  nadzwyczajne b łę d y .  Ale żaden  
z nich nie ośmiel i ł  się cóś wyrzec,  ja  zas nie nic 
po jmowałem.  Byl iśmy j u ż -  po szós tej  partj* 
k tó r ą  w y g ra łe m .  Pani  de Gravel  podając mi 
k a r t y  do zmieszania odwróc i ł a  przypadkiem tę 
k t ó rą  p o ł o ż y ł a  do odrzucenia.

—  Pani  odwróc i ł a  króla! za w o ła ł  Eugienjusz  
Sainclair  śmiejąc się złośliwie.

Ta uwaga by ła  dla mnie promieniem św ia ­
t ł a .  Nie mogę powiedzieć czyli to o kr u tn e  p o ­
dejrzenie k tó re pow s ta ło  w mojej  g łowie ,  ma ­
lowało  śię także w moich oczach; zdawało mi 
się że spojrzenia wszys tk ich  są ua mnie zwróco­
ne czułem się być wstydem ok ry ty .
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—  Ivról  k r z y k n ą ł e m ;  pani  o d w r ó c i ł a ś  król a!  
pan w idz i a ł e ś  to  i nic n ic  p o w ie d z i a ł a ś .

—  Oh! r z e k ł a  palii  d e  Gr ave l  t o n e m  w y r ę u -  

lif, ja k tó r a  s ię wa m z w i e r z y ł a m .
- -  D o p i e r o  t e r az  to s p o s t r z e g ł e m ,  o d p o w i e ­

dz i a ł  Sa inc l a i r  obawia j ąc  s i ę  dale j  p o s u n ą ć ,  pani  
d o b r z e  sądzi . . .

T a  par t ja  nie może być  uznan ą  o d p o w i e d z i a ­

ł em .
—  Oh! nie,  o d p a r ł a ;  j a  j ą  p r z e g r a ł a m ;  z m o ­

j e j  w ła sn e j  n i euwag i . . .  W inną j e s t e m  ty l ko  t y m  
p an om  u sp r aw i ed l i w ie n i e  a na w e t  w y n a g r o ­

dzenie .
Sainc l a i r  i s i o s t r z e ń c y  h r a b i e g o  sp r z ec i w ia l i  

s i ę  temu  zam ia r ow i ,  pani  de  G rav e l  b y ł a  u p o r ­
czywą ;  pon i eważ  w miarę  j a k  j e j  z imna  k r e w  
w ra c a ł a ,  j e j  p o s t ę p e k  o k a z a ł  s i ę  dla niej  w p r a ­
wd z i w cni św ie t l e  i d la  tego tern więcej  chc i a ł a  
s i ę  obc iążyć  s t r a t ą  w ob ec  t ych  k t ó r z y  na t o  
n i e  chcie l i  zezwol i ć .  S p ó r  tóę u k o ń c z y ł  i o n a  
w idoczni e  w z r u s z o n a ,  w y m a w ia j ą c  s i ę  o b o w i ą z ­
kami  g o s p o d y n i ,  od d a l i ł a  się i z o s t a w i ł a  g r ę  
Sa inc l a i rowi ,  z nadmienieni em ażeby b y ł  s z c z ę ­

ś l iw sz y m  i ba rd z i e j  u w a ż a ł  j ak  ona .  Ale g r a  
n i e  w z n o w i ł a  się.
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Prz ez  chwilę rozmawiano ustrojach, -  k o n i a c h  

widowiskach,  nas tępnie liczba gości  zaczęła się 
pomnażać i każdy  u su ną ł  się a l b o  zn iknął  
w  t ł o k u  towarzys twa.  Mając wolność do 
robienia sobie uwag,  pyta łem siebie co 
mam z temi pieniędzmi uczynić,  k tó r ych  nie 
m o gł e m  ani zos tawić  ani zatrzymać.  Żad n s p o ­
sób nie w y d o b y ł  się z moich myśl i  dla ' u w o l ­
nienia mojej  sakiewki  i mojego sumienia o d  
tych pieniędzy; w sz y s tk o  albowiem osądzi ł em 
za n ies tosowne  lub śmieszne.

Nag le  u s ły sz a ł em  że eiebie zameldowano. 
W p ie rw sz y m  salonie;  nie chcąc cię spo tkać 
ws tan ie  w j a k im  się zna jdowałem,  wyszed łem 
unosząc moją zdobycz j ako  dowód  występku* 
Naza ju t rz  dop ie ro  marząc swobodnie j  o zaszłym 
wy p ad ku ,  szczęś l iwą myślą zos ta ł em natchnio* 
ny.  W y o b r a ż a ł e m  sobie j ako  szlachetną zem­
s tę ,  udać s ię  do. pani Gravel ,  uwolnić  się 
od p ieniędzy k tó re  pozwol i ła  mi wyg rać  
i p r oss i ć  j ą  ażeby  w róc i ł a  te summy 
do kogo  należą. Ale niestety! b y ł o  ju ż  zapó- 
zno: r anna wizyta j edneg o  z wierzyciel i  uczyni ła  
nie zwyc iężoną  t rudność.

W ten sposób  m ó w i ł  Benedykt  i dodał :
A więc jakąż  teraz masz o mnie opinję? 

Cz y h  to opowiadania twoją  wzgardę lub li tość
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z y s k a ł o ?  W y n a l a z ł b y ś  p r z y c z y n ę  k t ó r aby  
p r z y t ł u m i ł a  moje c i e rp ien i e?  Będeż miał  
moc  do  p r ze kon an i a  s ię lub do  poci e­

szenia.  Nie ,  j es zcze  ci c a ł e j  mojej  d us z y  
n i e  o d k r y ł e m ,  j r s z c z e m  ei nie p o w ie d z i a ł  de 
b y ł e m  godny po ża łow an ia .  Ażeby ocenie ile 
c i e r p i ę ,  a żeby  z jednać  sob i e  t w o j e  w s p ó ł u c z u -  
cie,  nie u jm u ją c  nic z m o j i g o  s zacunku ,  jeże!  
go  j e s t e m  j eszcze  g o d n y ,  po t r zeba  t y l k o  tego 
w yzn an i a  z  moje j  s t r o n y :  od  s ze śc iu  mies i ęcy
ko ch am  panią  de G rav e l ,  i po s i ad am  to p r z e ­
konanie  że z ro zum ia ł a  m oje uczucia .

P o  tych  s ł o w a c h ,  B en e dy k t  sc i s t i ą ł  >ni ręk<- 

i p o ż e g n a ł  mnie.
N ic  chc i a ł em mu  t o w a r z y s z y ć  i w s t r z y m a ć  

ł z y  k t ó r e  m i a ł y  rnu spłynąć ,  i nie o sk a r ż a m  g< 
ani o p r ze s ad ę  ani o d z i e c iń s t w o ;  nie obc iąż .> 
ł e m  g o  ani zdaniami  ani r ad ą ,  p om ew aż  są pe 
w n e  boleści ,  k t ó r e  nie mają  innych ś r o d k ó w  na? 

s am o t no ść  mi l czen i e  i czas.
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a mwm y się  życ iem  —  p ię k n y  k w ia te k  i  y , 
S ło ń ce  go w s k rz e s i, ze f i re k  ro z w in ie ,  
U śm iechn ie  się, s z c z ę ś liw y  i w  te jże  g o d z in ie , 
P ło m ie ń  go s ło ń ca  g w a rz y , cios zab ije  b u rz y ;  

Ha o m y  się życ ie m , gdy tw o je  lica , 
M ło d o ś c i k ra s i k w ia t, 

k ie d y  nie  b ru d z i oka łz ą  tęschn iea,
A n i po tęga la t.

Ś w ieża !... ja k  ra n e k  gd y  w  w iosen ne j porze, 
W  b lad aw e j chm u rze  ro z le je  się zo rze ,
A  s ło ń c e  ś w ia t łe m  m iga jąc  p o w o li,
P ieśc i k w ia te c z k i,  z w ie trz y k ie m  s w a w o li,  

S ło d k a ...  ja k  d z ie w ic y  tchn ien ie ,
G dy je j  m y ś l b łą k a  s 'ę ,
Po k ra in ie  u ro je ń  —  A n ie ls k ie  m arzenie 

U ro c z y  śnie!
P ię k n a .., ja k  p ie rw s z e j m ło d o ś c i o b ra z y ,
K tó ro  m yś l r y je  na sercu  m ło d z ia n a ,
Jako  ró ż y  s z k a r ła ty ,  ja k  zorza rum iana , 
Z n ik n ie  i znó w  ją  u jrz y s z  p iękn ie jszą  s to  razy.- 

P ię ku a ś— ja k o  tw e  s p o jrz e n ie ,
Co do tąd w  sercu t k w i,

S łó w k o , tw ó j uśm iech , s ło d y c z , w es tchn ien ie  
Pamięć śm i...

B aw m y s ię  życ iem ... m ło d o ś c i k w ia t d ro g i,  
S ło d ką  w onn ość  ro z le w a  i duszę n ią  p o i, 

Z ry w a m y  go  —ze rw a łe m ..w  se rcu ,w  du szy  tw o je j,  
O d e b ra łe ś  m i k w ia te k  z o s ta w iła  g ło g i.

Jsk  w ie t rz y k  g d y  po s w a w o li,
O d le c i —  tak i ty ,
W id z is z  żem s m u tn y , żg serce b o li,

T y  ani łz v .



B a w m y  s i ę  -życiem, ly b a *  S'V mi ł a ,
Pók i  ii t om ień  nam ię tny  uczuć  nie z a pa l i . .  
W s t r z ą ś n i e s z  cię ,  z a d rż y s z  j a k  o k r ę t  w ś r ó d  fali 
G d y  bur / .a  w ś c i e k ł a  w ia t ry  po b u d z i ł a .

Z aś n i j  s p o k o j n i e ,  w e  śni e w s e r c u , d u s t y ,  
L s t v s t y s / .  wdz i ęk  mi ło śc i  s t r o n .

D u s z ę  twą  zajmie ,  s e r c e  po  u s zy .
Dz i ew ico  s t r a s z n y  ton.-  

S t ę p i a ły  z m y s ł y , ' jak z ef i r u  tchn ien ie ,  _ 

g (iy mroźny  L u t y  świa t  s z r on em  p o k r y j e .
I mar łyn i  — nieba! c i eb i e ,  twe sp o j r z e n i e  
S p o ty k a m ,  p ł o n ę  i na n o w o  żyje-

C h w y t a m  we s t c hn i e n i a  i twemu  s ł ow u,
, 1 !>ł . g u s ł a  ,vię i klnę.

O d w i  óć oczy  - u m i e r a m  znowu,  
S p o j r z y s z . . .  o szczę śc iu  śni ę-  

K o c h a n k o  moja,  by choć  tein imieni em,
Wolno mi b y ł o  co dz i eń  cię nazywać,
Nic. . .  wolno. . .  wo lno . ,  c o  dzi eń  się sp o dz i e w ać  
Ży ć  nadzie ją . .co  dzień  się zabi j ać  życzeni em.  

Marzyć !  gdy  ok o  ł zy  roni .
Nic- zuć,  r ozkażesz  ty?
Nie! . - twoje o k o  mo jego  s t r on i .
Lecz r azem czuci a — łzy.

\  k i e dy  echo j ę k  d z w o n u  p o w t ó r z y ,  _
P ł o c h y  go w i e t r z y k  p o ś w ie c i ć  r ozwie j e ,  
P r z y j d ź . . .  p r z y j d z i e s z  r zuc i s z  na g r o b  mój

kwia t  r ó ż y ,
W e s t c h n i e s z  —co w e s t c h n i e s z ? . . .a ja s ię r ozśmioj e  

Późno . . .  tak czu ł a . . .  j a k  -się s e r c e  w z ru s z a  
M i ło ś c i  m i ną ł  czas. . .
M ł o d o ś ć  ub i eg ł a  •— u l ec i a ł a  dusza ,  
N ieb i e sk ie  c zu c i a  s t ę p i ł  m a r t w y g ł a z . . , 
Dz i ewico  dzis n ie  czas. . .

J u ir f  Łopacieński.
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